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      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    19 czerw­ca 1935






— Patrz pan, to on! — wy­krzy­ku­je mo­je za­ta­cza­ją­ce się nie­szczę­ście.





Pa­trzę za chwiej­nym pa­lu­chem. Stoi tam w desz­czu smut­ny, to­wa­ro­wy okręt po­pie­la­te­go ko­lo­ru. Zło­te li­ter­ki „Orient” tkwią na je­go dzio­bie w za­wsty­dzo­nej iro­nii.





— To mój... ko­cha­ny... ja na nim... po­wie­zie!





Ten je­go­mość zwi­sa mi na rę­ku już od go­dzi­ny, to jest od chwi­li, kie­dy wy­szli­śmy z pew­ne­go ba­ru na Le­an­dro Alem. Sie­dział gdzieś w ką­cie przy ol­brzy­mim ku­flu pi­wa i pod­sko­czył do mnie w chwi­li, kie­dy roz­ma­wia­łem przez te­le­fon.





— Pa­nie, pan Po­lak?! Ja za­raz od­jeż­dżam, a pan Po­lak!





To był wła­śnie pan De, ro­dak, któ­re­go lek­ko­myśl­nie
zgo­dzi­łem się od­pro­wa­dzić do por­tu. By­ło mi wpraw­dzie po dro­dze, bo w tym wła­śnie por­cie stał tak­że i mój okręt, któ­ry dziś miał od­je­chać w da­le­ką po­dróż. Przez ca­łą tą chwiej­ną dro­gę to­wa­rzysz mój mó­wił o ja­kichś „świę­tych drze­wach, łech­cą­cych nie­bio­sa”, o tym, że „ist­nie­je ja­kiś spe­cjal­ny wi­cher sło­necz­ny”. Przy­sta­wał co chwi­la i dło­nią zda­wał się ob­ma­cy­wać nie­wi­dzial­ne kształ­ty i do­pie­ro w je­go okrzy­ku: „Patrz pan, to on!” — od­sło­nił się traf na­szej przy­na­leż­no­ści na dni na­stęp­ne. Bo i ja tak­że mam je­chać na „Orien­cie”. Kie­dy mu to po­wie­dzia­łem, nie zdzi­wił się, tyl­ko mruk­nął coś w ro­dza­ju: za­pi­sa­no to w prze­zna­cze­niu... Wspi­na­jąc się na okręt po wą­skich schod­kach, mu­sia­łem wziąć na sie­bie nie­ja­ko część je­go roz­luź­nio­nych ru­chów. Wtasz­czy­li­śmy się ja­koś na po­kład, to­wa­rzysz za­raz mi się gdzieś wy­mknął, a ja po­sze­dłem do ka­pi­ta­na. Zna­łem go już z po­przed­niej roz­mo­wy. Ten ka­pi­tan to­wa­ro­we­go okrę­tu fiń­skie­go był to rze­czy­wi­ście ogo­rza­ły, czer­stwy ma­ry­narz o nie­bie­skich oczach. Sam był też Fi­nem i no­sił ja­kieś trud­ne na­zwi­sko. Po­pi­jał — rze­czy­wi­ście — whi­sky w to­wa­rzy­stwie kil­ku cy­wi­lów i za­raz po­le­cił mnie ro­słe­mu ste­war­do­wi, któ­ry za­pro­wa­dził mnie do ka­bi­ny z dwo­ma łóż­ka­mi, gdzie się już mie­ści­ły mo­je uprzed­nio przy­wie­zio­ne rze­czy. Ste­ward za­raz od­szedł przy­wo­ła­ny przez ka­pi­ta­na dźwięcz­nym sło­wem: „stiu­ard-tii!” Nie chcia­ło mi się sie­dzieć w mrocz­nej ka­bi­nie, więc za­mie­rza­łem wła­śnie wyjść na po­kład, kie­dy aku­rat wto­czył się pan De.





— Niech pan idzie... bez skrę­po­wa­nia... i tak się na­bę­dzie­my ra­zem!





Wy­sze­dłem na po­kład i po­czą­łem się roz­glą­dać. Desz­cze czę­sto to­wa­rzy­szą mo­im od­jaz­dom. I te­raz lu­dzie, wo­da, okrę­ty i ospa­ła krzą­ta­ni­na na nich znie­chlu­jo­ne są ocie­ka­ją­cym nie­bem. Wszyst­ko ta­kie jed­na­kie; smut­na, brud­na bla­cha dnia ro­bo­cze­go. Wo­da sie­cze o wo­dę — na wo­dzie nie­co ko­lo­ro­we­go śmie­cia: skór­ki po­ma­rań­czo­we, roz­dar­te pusz­ki, bzdur­na desz­czuł­ka z kil­ko­ma wy­sta­ją­cy­mi gwoź­dzia­mi i po­spo­li­tym frag­men­tom na­pi­su: „ma­de in...” — tro­chę ziel­ska, ce­bu­la, nie ce­bu­la! — mo­no­ton­ne po­ru­sza­nie się te­go pa­skudz­twa na mi­zer­nej fa­li. Opar­ty o bur­tę, słu­cham prze­raź­li­wych gwiz­dów krę­pych, przy­sa­dzi­stych ho­low­ni­ków. Pe­wien za­smo­lo­ny flej­tuch pa­ro­wy roz­darł się bez­czel­nie i zu­chwa­le, z po­ufa­ły­mi po­gwiz­da­mi na do­da­tek. Po ka­mien­nym brze­gu włó­czą się opa­sa­ni po­wró­sła­mi tra­ga­rze, na okrę­cie od­by­wa się ła­do­wa­nie to­wa­rów, sły­chać głu­che dud­nie­nie, zgrzyt dźwi­ga­rów i na­wo­ły­wa­nia. W cię­tym kro­pla­mi desz­czu po­wie­trzu twa­rze ro­bot­ni­ków ma­żą się, wi­dać tyl­ko bry­ły ciał opię­te ce­ra­tą lub zwy­kłym łach­ma­nem. Jed­ni ła­du­ją skrzy­nie lub wo­ry, in­ni krę­cą się, za­glą­da­ją tu i ów­dzie — ja­ło­wy wi­dok! Wra­cam do ka­bi­ny, omi­jam głę­bo­ką ja­mę na po­kła­dzie z brzu­cha­ty­mi wo­ra­mi na dnie, wcho­dząc do ko­ry­ta­rzy­ka, spo­ty­kam czer­wo­ne­go na twa­rzy ka­pi­ta­na z mi­ną jak­by coś spso­cił. Ano spso­cił pew­nie fla­chę whi­sky! Zbył na­sze mi­ja­nie się kil­ko­ma sło­wa­mi na te­mat desz­czu i po­czął wspi­nać się po wą­skich schod­kach na gó­rę, na ten tam swój mo­stek ka­pi­tań­ski. Pa­na De za­sta­ję w ka­bi­nie. Pi­je ko­niak i je po­ma­rańcz. Zga­dza się ze mną co do sło­ty, czę­stu­je ko­nia­kiem i py­ta, któ­re łóż­ko chcę za­jąć: gór­ne czy dol­ne? Z go­dzi­nę ustę­pu­je­my so­bie dol­ne łóż­ko. Pu­stą bu­tel­kę po ko­nia­ku pyr­gnął przez ilu­mi­na­tor, ja wy­do­by­łem z wa­liz­ki czer­wo­ne wi­no, on — pa­rę ja­błek, w koń­cu wy­cią­gam po pro­stu dłuż­szą za­pał­kę, i dol­ne łóż­ko jest mo­je. Roz­bie­ram się i zaj­mu­ję je. Jesz­cze tyl­ko wy­ska­ku­ję na chwi­lę, aby po­de­przeć to­wa­rzy­sza przy wspi­na­niu się na gór­ne łóż­ko. Bu­tel­kę po wi­nie pyrg! przez ilu­mi­na­tor — i za­sy­pia­my.







  
    20 czerw­ca






Bu­dzi­my się już w ru­chu. Na rze­ce La Pla­ta o dzie­wią­tej ra­no. Do­pie­ro ko­ło Mon­te­vi­deo La Pla­ta spo­ty­ka się z mo­rzem, lecz i te­raz jej 160 km sze­ro­ko­ści spra­wia, że mi wszyst­ko jed­no. Opie­sza­le wy­bie­ram się do ła­zien­ki. Trze­ba tyl­ko wyjść z drzwi ka­bi­ny i na­ci­snąć rę­ką klam­kę od ła­zien­ki. Ale ja na przej­ście te­go me­tra się wy­bie­ram. To co wczo­raj wy­pi­ło się pod­czas spo­ru, ow­szem — do­ku­cza! No i te dnie po­przed­nie. Coś mię na­kła­nia, aby wy­su­nąć ję­zyk przed lu­strem. Tak — „po­nad śnieg”. Pan De po­gwiz­du­je tam na gó­rze. Nie bar­dzo me­lo­dyj­nie. Po ką­pie­li wy­cho­dzę na po­kład, ni­by po­go­da, a nie! Wo­da wo­kół męt­na, nie­bo nie­zde­cy­do­wa­ne, żół­ta­wo na świe­cie, pu­stać, tro­chę wietrz­no. Ma­ry­na­rze w cy­kli­stów­kach i por­t­kach z dre­li­chu pa­ra­ją się z kłę­ba­mi bar­dzo gru­bych lin, je­den pi­łu­je ka­wa­łek że­la­za, i nic wię­cej tyl­ko mo­tor dud­ni, a okręt tro­chę się chwie­je. Wra­cam do sa­lo­nu-ja­dal­ni, po­dłuż­ny stół na koń­cu jest na­kry­ty na dwie oso­by. Ser, zim­ne mię­so i śle­dzi­ki w pusz­ce. Sły­szę w ła­zien­ce plusk wo­dy i par­ska­nie. Dla­cze­go nie­któ­rzy pa­no­wie par­ska­ją tak strasz­li­wie, kie­dy my­ją twarz? W czym rzecz? Ta­kie mę­skie prrs­fuś! prrs­fu, prrs­fu... Wi­dać mu­szą tak! Sia­dam i roz­glą­dam się. Przed so­bą mam trzy ilu­mi­na­to­ry i wi­dzę prze­su­wa­ją­cy się maszt, tro­chę po­zio­mych be­lek i dziób, czy­li przód okrę­tu. O, po­ru­sza się to za okien­ka­mi. Pod ilu­mi­na­to­ra­mi wzdłuż ca­łej ścia­ny przy­mo­co­wa­na jest ka­nap­ka, obi­ta nie­bie­skim plu­szem, zresz­tą stół i przy­mo­co­wa­ne krę­cą­ce się fo­te­le są tak­że po­kry­te ta­nim plu­szem. W ką­tach dwie szaf­ki, na ścia­nach pa­rę nie­ład­nych ob­raz­ków olej­nych: mo­rze i me­wy, mo­rze i sta­tek, mo­rze i la­tar­nia mor­ska. Wcho­dzi pan De z twa­rzą peł­ną cha­rak­te­ru, gła­dziut­ko ucze­sa­ny, bez ma­ry­nar­ki. Po­ka­zu­je mi ję­zyk, ale nie z kpiar­stwa, tyl­ko z wia­do­mych przy­czyn. Pusz­ka ze śle­dzi­ka­mi: pro­szę, niech pan bę­dzie ła­skaw! Ależ pro­szę... Ste­ward w bia­łej kurt­ce i okrą­głej cza­pecz­ce wno­si pół­mi­sek z du­szo­nym bocz­kiem i bru­nat­ną fa­so­lą. Sta­wia to ra­zem z dzban­kiem czar­nej ka­wy i dzba­nusz­kiem śmie­tan­ki. W wie­lu po­wie­ściach mor­skich czy­ta­łem, że ste­war­dzi ma­ją ko­cie ru­chy. I ten tak­że jest ela­stycz­ny, mięk­ki w ru­chach i wy­so­ki — ko­ci. Nie zna hisz­pań­skie­go i wie­lu in­nych ję­zy­ków, tyl­ko fiń­ski i ze dwa­dzie­ścia słów an­giel­skie­go. Jest pew­nie ma­ło­mów­ny i dla­te­go nie uczył się ję­zy­ków. Wy­mknął się ci­chut­ko. Za­pi­li­śmy ka­wą śnia­da­nie i przy­go­to­wu­je­my się do wyj­ścia na po­kład. To­wa­rzysz mój wci­ska gło­wę w gra­na­to­wy be­re­cik, okrę­ca szy­ję sza­li­kiem, chwy­ta lor­ne­tę i wy­cho­dzi­my.





Wy­chy­la­my się przez bur­tę — wo­da jest, rze­czy­wi­ście. Na wid­no­krę­gu za­mglo­na żół­tość, na po­kła­dzie pra­cu­ją umo­ru­sa­ne chło­py, to wszyst­ko. Pań nie ma na tym okrę­cie, żad­nych ba­lów ani tań­ców tak­że nie bę­dzie — to już wia­do­mo. My­ślę o tym, że trze­ba bę­dzie się w tej po­dró­ży tro­chę sku­pić i ner­wy... Tak, bę­dę pi­sał dzien­nik, tro­chę dla gim­na­sty­ki umy­słu, a mo­że coś się sta­nie? Ja­kaś bu­rzu­sia ma­leń­ka: „osiem dni roz­bit­ków uno­si­ły ka­pry­śne fa­le...”





Wra­ca­my do ka­bi­ny, gdzie za­raz ro­bi się cia­sno, po­trą­ca­my się, dro­bia­zgi tu­ale­to­we3, któ­re chce­my jed­no­cze­śnie ulo­ko­wać w szu­flad­kach, są przy­czy­ną tło­ku. Je­den pra­gnie ustą­pić miej­sca dru­gie­mu i obaj wy­glą­da­my jak pod­ska­ku­ją­ce ma­rio­net­ki, uprzej­me w ru­chach. Wresz­cie ja wy­cho­dzę z ka­bi­ny, sta­ję w ko­ry­ta­rzy­ku i nie wiem, do­kąd pójść. Na po­kład — wia­do­ma żół­tość. Prze­ni­ka mnie nie­po­ko­ją­ce uczu­cie co do na­stęp­nych dni. Pój­dę obej­rzeć do­kład­nie okręt. Scho­dzę po że­la­znych schod­kach czy dra­bin­ce na przód okrę­tu. Tu z do­łu wi­dzę pierw­sze pię­tro na­szej ka­bi­ny i ja­dal­ni, jesz­cze wy­żej stoi czło­wiek przy ste­rze, w cy­kli­stów­ce z dasz­kiem do ty­łu, obok sto­ją ka­pi­tan i pierw­szy ofi­cer. Roz­glą­dam się tu, gdzie sto­ję, na dol­nym po­kła­dzie, ale nic do­praw­dy in­te­re­su­ją­ce­go nie za­uwa­żam. Ja­kieś li­ny sta­lo­we, po­rdze­wia­łe ma­szy­ny, try­by w try­bach, wy­so­ko na masz­cie ma­ła am­bon­ka — osła­wio­ne gniaz­do bo­cia­nie. Po­kład z że­la­za, z płyt. W przo­dzie okrę­tu miesz­czą się ka­bi­ny ma­ry­na­rzy: wła­śnie wy­szedł wą­sal z pie­skiem na rę­ku, ta­ką wdzięcz­ną sucz­ką — kun­del­ką ja­kąś. Usiadł gdzieś w ką­cie i za­czął się tam z nią pie­ścić czy draż­nić. Znów wła­żę na śród­o­krę­cie, za­glą­dam do ka­bi­ny — pan De ukła­da swo­je rze­czy — idę da­lej, scho­dzę na tył okrę­tu, ano znów nic; że­la­zna pod­ło­ga, lu­ka to­wa­ro­wa obe­tka­na bre­zen­tem i znów schod­ki na tył, tam też ja­kieś ma­szy­ny i łań­cu­chy. Po­dob­no ten „Orient” ma coś sie­dem ty­się­cy ton. Ta­ki cięż­ki, bo z że­la­za. Tak! Po­sta­na­wiam się czymś za­jąć, wła­żę na gó­rę, przy oka­zji za­glą­dam do czy­ściut­kiej ha­li ma­szyn, wi­dzę ten tłok, co to nas te­go... Pro­po­nu­ję pa­nu De grę w kar­ty, zga­dza się i już po kil­ku mi­nu­tach sie­dzi­my na­prze­ciw sie­bie ze sku­pio­ny­mi mi­na­mi w ja­dal­ni. Gra­my w grę bra­zy­lij­ską „esko­pa”, któ­rej uczyć nie mam ocho­ty na tym miej­scu.





Z transu wy­ry­wa nas ste­ward z ser­we­tą. Dwu­na­sta go­dzi­na — obiad. Du­żo kon­serw i zim­ne­go mię­sa. Ka­pi­tan zaj­mu­je miej­sce mię­dzy na­mi, na koń­cu sto­łu. Roz­ma­wia­my po hisz­pań­sku; spo­strze­gam — mo­je oko by­stre w tych spra­wach — że ka­pi­tan ma po­tęż­ne­go „ka­ca”, czy­li że po pro­stu jest prze­pi­ty, aż żal pa­trzeć. Po­kor­niut­ki, skrom­ny, aby mu tyl­ko nie za­dać cza­sem ja­kie­goś ostrzej­sze­go py­ta­nia, za cie­płe sło­wo rzu­ca czy­ste spoj­rze­nie swych nie­bie­skich oczu. Wiem, że ta­kie­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry chlał kil­ka dni z rzę­du, jak nasz ka­pi­tan, trze­ba po­móc du­szę wy­cią­gnąć gdzieś tam z tył­ka i umie­ścić na daw­nym miej­scu. Za­czy­nam się na­gle skar­żyć na swój kiep­ski stan, że nad­uży­łem trun­ków i jesz­cze je­stem nie­wy­spa­ny. Wi­dzę, jak mu się ogo­rza­ła, ma­ry­nar­ska gę­ba roz­ja­śnia, na­bie­ra ja­kie­goś wy­ra­zu. Słu­cha. Ste­ward wno­si wa­zę zu­py gro­cho­wej z ka­wał­ka­mi bocz­ku i w ogó­le mię­sa. Da­lej mó­wię o wsty­dzie, ja­ki czło­wiek prze­cho­dzi na­stęp­ne­go dnia po pi­jań­stwie, o tym, że by­le głup­stwo, by­le prze­wi­na ura­sta u ta­kie­go ska­co­wa­ne­go fa­ce­ta do roz­mia­rów prze­stęp­stwa, i da­lej: że wszyst­ko wy­da­je się sza­re, czło­wiek się lę­ka pa­nicz­nie choć­by naj­drob­niej­szej złej no­wi­ny, ro­dzi się w nim nik­czem­na po­ko­ra, brak de­cy­zji, za­nik pa­mię­ci i w ogó­le wy­da­je mu się, że tyl­ko on ta­ki stan prze­cho­dzi, nikt, tyl­ko on wła­śnie. Ale to jest prze­cie cho­ro­ba or­ga­ni­zmu i nic wię­cej, trze­ba ją przejść, prze­trzy­mać. No, na­resz­cie wy­do­by­łem ja­kiś uśmiech na tę twarz. Do­sta­li­śmy jesz­cze ga­la­ret­ki owo­co­wej i czar­nej ka­wy. A jak­że, opo­wie­dział nam wszyst­ko do­kład­nie, gdzie był i jak czas spę­dzał. Ależ już te­go po­wtó­rzyć nie mo­gę, to są je­go spra­wy i za nie te­raz cier­pi. Na ra­zie jesz­cze nie wiem, co to jest za czło­wiek, bo go za­ma­sko­wa­ło to prze­pi­cie. Blon­dyn, kę­dzie­rza­wy i błę­kit­ne oczy, krę­py, gru­ba­wy tro­chę; są to ni­by do­bre ozna­ki u męż­czy­zny. Zu­pa by­ła wy­śmie­ni­ta.





Za­raz po ka­wie ka­pi­tan chwy­cił czap­kę i po­gnał do sie­bie, na gó­rę, a my­śmy po­wró­ci­li do gry i do kop­ce­nia pa­pie­ro­sów. Obie­gło nas sta­do zwy­kłych, po­ko­jo­wych much. Dym ich wca­le nie zra­ża. Mi­ja­ją z wol­na go­dzi­ny, prze­gry­wam bar­dzo, o pią­tej ste­ward przy­niósł ka­wy i pier­ni­ka. Pod­wie­czo­rek. Pod wie­czór do­wie­dzie­li­śmy się, że je­dzie z na­mi ster­nik uru­gwaj­ski i że nie wy­je­cha­li­śmy w no­cy, tyl­ko dziś wcze­snym ran­kiem; gdzieś tam usiadł Uru­gwaj­czyk i prze­pro­wa­dza nasz okręt przez te wo­dy. Ściem­nia się, i z da­le­ka ja­rzy się Mon­te­vi­deo. Znam to uro­cze mia­sto i trud­no mi je bę­dzie za­po­mnieć. Pod­jeż­dża łódź mo­to­ro­wa i za­bie­ra ster­ni­ka. Wie­czór zro­bił się na­gle cie­pły, przy­jem­ny. Na mo­rzu — w stro­nę mia­sta — bły­ska­ją nie­bie­skie i czer­wo­ne świa­teł­ka. Ja­kiś sta­tek sa­pie w od­da­li. La Pla­ta już za na­mi, te­raz praw­dzi­we mo­rze. Szyb­ko zja­da­my ko­la­cję, bez ka­pi­ta­na, bo za­ję­ty. Te sa­me kon­ser­wy (do­sko­na­łe) i bef­szty­ki z grosz­kiem i kar­to­fla­mi na go­rą­ce da­nie. Her­ba­ta. Wra­ca­my na po­kład. Mon­te­vi­deo sła­bo już mru­ga świa­teł­ka­mi. Na nie­bo wy­su­wa się ogrom­ny, nie­zdro­wo żół­ty księ­życ i stwa­rza na­strój, ja­ki da­ją da­le­kie mor­skie po­dró­że. Mo­tor pra­cu­je, lecz nie mą­ci ci­szy, wy­da­je się ona od­dzie­lo­na. Myśl wle­cze się le­ni­wie, ja­kieś wspo­mnie­nia, smu­tek ła­god­ny, za­pa­trze­nie.
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Bu­dzę się w chwiej­bie. Prze­wa­lam się w skrzy­ni me­go łóż­ka z bo­ku na bok jak bel­ka. Z gó­ry sły­szę tłu­mio­ny za­chwy­tem głos:





— O, cho­le­ra, ja­ki ład­ny wi­dok!





Ubie­ram się i wy­cho­dzę na po­kład. Ład­nie jest — rze­czy­wi­ście. Mo­rze: roz­fa­lo­wa­na zie­leń prze­ci­na­na zyg­za­ka­mi bie­li. Wi­dać za­ma­za­ny da­lą brzeg bra­zy­lij­ski. Rześ­ki po­wiew sko­wy­czy mi nad gło­wą, od słoń­ca idzie prze­czy­sta ja­sność. Po­kład świą­tecz­ny opu­sto­sza­ły, cza­sem prze­mknie ma­ry­narz. Na wie­trze, nad okrę­tem, rzad­ko po­ru­sza­jąc skrzy­dła­mi, le­cą me­wy, chci­wie roz­glą­da­ją się po bo­kach. Sto­ję tak przy bur­cie, wiatr mi wzdy­ma no­gaw­ki spodni, roz­my­ślam o tym, jak się te­raz czu­ję, i sły­szę w ty­le głos pa­na De. Stoi w drzwiach, wy­chy­lił gło­wę i pa­trzy wo­kół, jak­by się oba­wiał ata­ku sa­mo­lo­tów bom­bo­wych. Ki­wa pal­cem. Idę i py­tam:





— Co?





— Chodź pan do sa­lo­nu, to pa­nu coś po­ka­żę.





Idzie­my. Po­ka­zu­je mi pal­cem w ilu­mi­na­tor. Wo­dzę pu­sty frag­ment okrę­tu i mo­rze.





— No co — py­tam.





— Ano nic, ład­ne, praw­da?





— To po to pan mnie wo­łał? Prze­cież ja tam mia­łem te­go sa­me­go wię­cej!





— Ano, z tej stro­ny...





Spoj­rza­łem mu by­stro w oczy i usia­dłem do śnia­da­nia. Ścia­ny skrzy­pią i ob­raz­ki wa­ha­dło­wo i wol­no się prze­su­wa­ją. Sos z mię­sa prze­le­wa mi się tak­że na ta­le­rzu. Je­dząc, zaj­rza­łem jesz­cze raz w oczy pa­nu De. Ode­zwał się:





— Wie pan, że ja się tu­taj źle czu­ję. Je­stem zde­ner­wo­wa­ny, nie­po­kój mnie ogar­nia.





— Przy­zwy­czai się pan — od­po­wia­dam zdaw­ko­wo.





Mil­czy­my, nie czu­je­my kon­tak­tu ze so­bą. Wy­cią­ga­my ma­szy­ny do pi­sa­nia i ze dwie go­dzi­ny pi­sze­my li­sty. Póź­niej sia­da­my do kart.





— No, nie, nie, nie! — wo­łam. — Już pan po­ło­żył tę dzie­wiąt­kę, już nie moż­na się co­fać!





— Ale jak to!





— No, nie moż­na, i już.





Gra­my da­lej. Dzi­siaj ka­pi­tan — in­ny czło­wiek. Bled­szy, ce­ra śwież­sza. Je z ape­ty­tem, opo­wia­da pulch­ne dow­ci­py z po­in­tą na po­cząt­ku lub w środ­ku. Ale do­brze, że już przy­szedł do sie­bie, bo­by jesz­cze nas za­wiózł czort wie do­kąd. Dzi­siaj na obiad zu­pa kar­to­fla­na. Jesz­cze sma­ku­je. Na po­kła­dzie wiatr na­dzie­wa­ny me­wa­mi. Brzeg bra­zy­lij­ski ma­ja­czy pust­ką i dzi­ko­ścią. Sia­da­my do kart. Coś tu z roz­ryw­ka­mi kiep­sko. Ko­la­cję je­my z ka­pi­ta­nem, bzdu­rząc o tym i owym. Wie­czo­rem nie­bo gwiaź­dzi­ste, ale ja­kieś wy­mię­te, zry­wa się cham­skie, roz­ju­szo­ne wi­chrzy­sko, mo­rze ły­ska pia­ną, jest do­syć nie­mi­ło. Sto­imy opar­ci o ba­lu­strad­kę nad przed­nim po­kła­dem i w mil­cze­niu pa­li­my pa­pie­ro­sy. U ka­pi­ta­na na gó­rze za­pła­kał smut­no dzwo­nek, na do­le z przed­niej ka­ju­ty wy­peł­zło świa­tło, ktoś za­ma­ja­czył na tym świetl­nym pa­sie i po­drep­tał na gó­rę. Przy­kro. My­ślę, że mi trud­no bę­dzie w tym co­dzien­nicz­ku być szcze­rym, a tu aku­rat po dzwon­ku i tej po­stur­ce, co po­szła na we­zwa­nie, po­czę­ły mnie gnę­bić ja­kieś tę­sk­no­ty, opa­no­wał mnie przy­kry na­strój. Tak­że pan De ma luź­ną mi­nę, za­uwa­ży­łem to w ka­bi­nie, kie­dy­śmy się „uda­wa­li na spo­czy­nek”.







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/pomagam/
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Wie­trzyk sła­by, dzień sło­necz­ny, du­żo mew róż­nych ga­tun­ków. Sia­da­ją na fa­lach jak kształt­ne, ży­we łó­decz­ki. Pa­gór­ko­wa­ta dal mor­ska ki­pi w słoń­cu, grzyw­ki na fa­lach, jak bia­łe zwier­zacz­ki, ga­nia­ją się po wod­nym ste­pie. Ra­no prze­wa­li­ły się kil­ka­krot­nie nad po­wierzch­nią wo­dy dwa del­fi­ny, wi­docz­ne pra­wie w ca­ło­ści. Mo­rze jest zu­cho­wa­te i jed­no­cze­śnie po­waż­ne; wy­da­je mi się, że to jest coś ży­we­go, ma ja­kiś wy­raz te­go, co ży­je. Wi­dać za­mglo­ne pa­sma bra­zy­lij­skich Sier­ra do Marr4. Dzień mi­ja spo­koj­nie w ci­chej kon­tem­pla­cji kar­cia­nej i bez — wpraw­dzie dżen­tel­meń­skich, ale za­wsze — sprze­czek. Pan De nie za­ry­so­wał mi się psy­cho­lo­gicz­nie ani ra­zu. Jest sku­pio­ny, ma­ło­mów­ny i wy­gry­wa for­sę z gó­ry prze­zna­czo­ną na wspól­ne pusz­cze­nie w naj­bliż­szym por­cie. Żyw­ność by­ła do­bra, ale już zna­na. Ca­ły wie­czór prze­szedł nam na roz­mo­wie z ka­pi­ta­nem o na­gich ko­bie­tach.
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Usa­do­wił się we mnie tę­py le­niuch, za­nik ini­cja­ty­wy (na co tu ini­cja­ty­wa?), myśl ole­ista, nie­uży­tecz­na. Dru­gi ofi­cer po­ży­czył mi pu­deł­ko z tek­tu­ro­wy­mi wy­ci­nan­ka­mi, mam z te­go uło­żyć ja­kiś ob­raz. Pró­bo­wał pan De, ale od­szedł znie­cier­pli­wio­ny i po­wie­dział, że prze­cież to nie­moż­li­we z pa­ru­set sztuk zło­żyć ja­kiś ob­raz. I mnie się też wy­da­je, że to jest nie­moż­li­we. Za to w kar­ty rżnie­my od ra­na do no­cy; ja bar­dzo prze­gry­wam. Cza­sem po­wie­my so­bie coś z prze­ką­sem, ale za­cho­wu­je­my po­zo­ry. Ła­żę po stat­ku w „wol­nych” chwi­lach, wsa­dzam gło­wę w róż­ne otwo­ry, szu­kam wra­żeń. Wy­my­śli­łem wy­sta­wa­nie na sa­mym dzio­bie okrę­tu. Sia­dam okra­kiem, trzy­ma­jąc się sta­lo­wej li­ny, i pa­trzę przed sie­bie lub w dół, tam, gdzie dziób pru­je wo­dę; jest gę­sta, na dwa, trzy me­try przed ata­kiem spo­koj­na, jak­by z re­zy­gna­cją przy­go­to­wy­wa­ła się do cio­su, po któ­rym — spie­nio­na — opły­wa bo­ki okrę­tu i wów­czas mi­ja­na, wy­glą­da jak mar­mur z bia­ły­mi ży­ła­mi. Do mar­mu­ru po­rów­na po­eta — człek pro­sty do my­dlin. Kie­dy znów pa­trzę przed sie­bie, do­zna­ję uczu­cia nie­sły­cha­nych moż­li­wo­ści, wy­ima­gi­no­wa­nej wła­snej po­tę­gi! Raz mi się to mo­rze wy­da­je smut­ną prze­strze­nią, kie­dy in­dziej znów — cmen­ta­rzy­skiem, krań­cem nie­wia­do­me­go!... Róż­nie mi się wy­da­je! I znów wra­cam do kart.





Na­gle, bez żad­nej za­po­wie­dzi, uka­zu­ją się na po­kła­dzie trzy ma­łe kot­ki. No, prze­cież to bę­dzie ka­pi­tal­na roz­ryw­ka. O, już się ba­wią; to wy­strze­li­wu­ją się w gó­rę, to znów przy­cza­jo­ne peł­za­ją ku so­bie; pio­rą się po pyszcz­kach łap­ka­mi i znów psfiut — roz­pry­sku­ją się w po­wie­trzu. Je­den jest bia­ły w czar­ne plam­ki (naj­in­te­li­gent­niej­szy w pod­cho­dach — już za­uwa­ży­łem!), a dwa czar­ne w bia­łe plam­ki. Pu­szy­ste, cud­ne kłęb­ki. Któ­ry tyl­ko z ma­ry­na­rzy prze­cho­dzi, po­świę­ca im kil­ka mi­nut: po­skro­bie pal­cem lub pa­ty­kiem. Usa­do­wi­ły się na bre­zen­cie po­kry­wa­ją­cym środ­ko­wy luk. Ma­ją tam jak­by are­nę o pa­ru kwa­dra­to­wych me­trach. Dziś świę­to fiń­skie, ma­ry­na­rze sto­ją w ko­lej­ce i ste­ward na­le­wa im po du­żym kie­lisz­ku wód­ki. Ob­cie­ra­ją usta rę­ka­wem i od­cho­dzą. Nasz obiad też bar­dziej uroz­ma­ico­ny: ło­soś z pusz­ki i pasz­tet. Pi­je­my i wód­kę fiń­ską; ta­kie sa­me świń­stwo, jak i na­sza — na bez­dro­ża spro­wa­dza. Pod­czas je­dze­nia my­ślę o ko­tach i jed­no­cze­śnie słu­cham opo­wia­da­nia ka­pi­ta­na o ja­kimś mor­do­bi­ciu w Sin­ga­pu­rze. Przez ścia­nę, u dru­gie­go ofi­ce­ra w ka­bi­nie, gra pa­te­fon rzew­ne szwedz­kie me­lo­die. Od­ma­wiam wód­ki. Za­raz po obie­dzie chcę wyjść na po­kład, a tu mnie pan De za­trzy­mu­je i na­ma­wia do kart.





— Nie, ja do ko­tów idę — po­wia­dam.





— Do ja­kich znów ko­tów? Sia­daj pan tu!





— Na­wet pan nie wiesz, że ko­ty są, wę­dzisz się pan w tej ka­bi­nie — mó­wię. — Prze­wietrz się pan tro­chę, po­draż­nij ze zwie­rząt­ka­mi.





Idzie ze mną, za­raz też kom­bi­nu­je ja­kiś pa­tyk na sznur­ku, i za­ba­wia­li­śmy się z ty­mi kot­ka­mi z kil­ka go­dzin, aż do zmierz­chu. Wie­czór się zro­bił bez­gwiezd­ny, nie­bo czar­ne, da­le­ko wi­dać żół­te świa­teł­ko mi­ja­ją­ce­go nas okrę­tu. Mo­rze hu­czy, pod no­ga­mi u pa­la­czy zgrzy­ta szu­fla z wę­glem.
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Obu­dzi­łem się wcze­śnie, bo słoń­ce krwa­wi­ło się w na­szej ka­bi­nie, pew­nie wscho­dzi­ło. Pa­trzę przez ilu­mi­na­tor, praw­da — wscho­dzi słoń­ce i wi­dać ja­kiś ląd. To pew­nie San­tos5, bo ka­pi­tan mó­wił nam wczo­raj, że za­trzy­ma­my się w tym por­cie. By­łem w San­tos prze­szło rok te­mu i te­raz chęt­nie od­wie­dzę to mia­sto. Ubra­łem się i z po­kła­du pa­trzę na bar­dzo pięk­ne rze­czy. Czer­wo­na, we­so­ła po­so­ka od słoń­ca prze­świe­ca i ró­żo­wi rzad­kie, po­strzę­pio­ne mgły, wo­kół ry­su­ją się bru­nat­ne i ostre kon­tu­ry gór, wo­da w tej za­to­ce spo­koj­na, za­bar­wio­na ró­żem i se­le­dy­nem. Po­wo­li do­jeż­dża­my do por­tu, okrę­ty to­wa­ro­we i pa­sa­żer­skie po­ry­ku­ją chra­pli­wie, ło­po­cą fla­ga­mi róż­nych na­ro­do­wo­ści. Wy­nio­śle od­ci­na się od to­wa­ro­wej ho­ło­ty pa­rę wspa­nia­łych pa­sa­żer­skich okrę­tów. Wra­cam do ka­bi­ny, obaj je­ste­śmy wza­jem­nie wo­bec sie­bie uprzej­mi, po­da­je­my so­bie róż­ne rze­czy, pan De po­ży­czył mi spi­nek, bo gdzieś mi się za­po­dzia­ły wła­sne. Szta­fi­ru­je­my się od stóp do głów: go­le­nie, bia­łe ubran­ka, pa­zno­kiet­ki, flo­ta do port­fe­li i na ląd. Port rze­czy­wi­ście ka­wo­wy, bo ziar­na ka­wy trzesz­czą pod na­szy­mi kro­ka­mi, peł­no jej na uli­cach w po­bli­żu por­tu. Ale ru­chu wiel­kie­go nie ma, już się skoń­czy­ły zło­te in­te­re­sy z ka­wą bra­zy­lij­ską. Ka­wę się pa­li, wy­sy­pu­je do mo­rza. Zbli­ża­my się do cen­trum mia­sta. Na uli­cy ruch po­wol­ny: śnia­dzi i chu­der­la­wi Bra­zy­lij­czy­cy nie śpie­szą się, prze­sia­du­ją w ka­wiar­niach o du­żym wej­ściu bez drzwi, pa­lą i pi­ją ka­wę w ma­łych fi­li­żan­kach. I my wo­ła­my o ka­wę. Śmie­ją się ci Bra­zy­lij­czy­cy! — nie wy­ma­wia­jąc — ży­wio­ło­wo — do­praw­dy! Ga­pi­my się na pla­cyk. Na pla­cy­ku słoń­ce, wie­trzyk i pal­my. Ży­cie ran­ne; spo­kój, tro­chę han­dlu. Cza­sem lek­ko odzia­ny czło­wiek o szczę­śli­wym ob­li­czu prze­pchnie wó­zek z ja­rzy­na­mi, ro­ze­śmia­ny ga­ze­ciarz prze­wier­ci się przez plac, tuż przed na­mi ciem­no­li­cy sta­rzec z bia­łą bród­ką stoi przy swym łóż­ku i sprze­da­je ćwierć­ki­lo­we cia­stecz­ka z lu­krem.





Pła­ci­my za ka­wę, za­ła­twia­my spra­wun­ki, wy­naj­mu­je­my ele­ganc­ką tak­sów­kę na go­dzi­nę i — dwaj bia­li wy­twor­ni­sie — je­dzie­my na pla­żę. Uma­wia­my się, że przez kil­ka go­dzin bę­dzie­my ży­li na wy­so­kiej sto­pie. Je­dzie­my dość dłu­go sze­ro­ki­mi uli­ca­mi o ko­lo­ro­wych, pię­tro­wych wil­lach, do­cie­ra­my do mo­rza i ja­dąc brze­giem, mi­ja­my tłu­my lu­dzi w ką­pie­lo­wych ko­stiu­mach. Koń­czy­my spa­cer przed umó­wio­ną go­dzi­ną i wcho­dzi­my do wiel­kiej sa­li re­stau­ra­cyj­nej luk­su­so­we­go ho­te­lu. Pra­wie wszyst­kie sto­li­ki ob­sia­dłe ko­bie­ta­mi i dzie­ciar­nią. Męż­czyzn ma­ło — pra­cu­ją. Żad­nych kon­serw i zup! Ko­niak, racz­ki mor­skie w ma­jo­ne­zie, du­szo­ne ostry­gi, dwa bi­fy, czer­wo­ne wi­no, owo­ce, ka­wa i jesz­cze ko­niak. Tak. Roz­ga­da­li­śmy się jak po dłu­gim roz­sta­niu. Co to zna­czy prze­strzeń, ląd. I to o Ło­dzi roz­ma­wia­my, że ty­le dy­mu w tym mie­ście i Ży­dów ty­lu, i pro­le­ta­ria­tu. Wy­cho­dzi­my na uli­cę i sia­da­my na ta­ra­sie. Tu się od­by­wa ca­ła pro­me­na­da dziew­czą­tek bra­zy­lij­skich. Du­że, ciem­ne oko, smacz­ne, peł­ne usta i chód... I ja­ki chód!... Pła­ci­my whi­sky, mo­ja pro­po­zy­cja jest ta­ka: zaj­rzeć na okręt, do­wie­dzieć się, kie­dy od­jeż­dża­my, i wró­cić do mia­sta.





— Ależ pa­nie, ty­le dro­gi — mó­wi pan De. — Jak pój­dzie­my pod wie­czór, to i tak bę­dzie za wcze­śnie!





Ale ja się upar­łem i po­wia­dam mu, że prze­cież obaj nie wie­my, kie­dy okręt od­jeż­dża. No, ład­nie by­śmy wy­glą­da­li. Już schod­ki chcie­li pod­cią­gać. Ka­pi­tan, przy­kro trzeź­wy i opa­no­wa­ny, po­wia­da, że był­by od­je­chał bez­względ­nie.





— Nie do­sta­li­śmy żad­ne­go za­ła­do­wa­nia, i tak cze­ka­li­śmy na pa­nów.





Po chwi­li wy­je na­sza sy­re­na. Ma głos ta­ki, jak gdy­by Bóg wie ile cza­su mia­ła ry­czeć, a tu za­czy­na i już ury­wa. W ka­bi­nie prze­bie­ra­my się w po­nu­rym mil­cze­niu.





— Wiem, ja­kieś pan miał pla­ny — mó­wię zja­dli­wie.





Ach, od­po­wiedź, ist­ny ka­ra­bin ma­szy­no­wy:





— Pan wie, ja­kie ja mia­łem, a my­śli pan, że nie wiem, ja­kie pan miał... miał pan ta­kie sa­me jak i ja, też pa­nu dziw­ki by­ły w gło­wie...





No, nie dzi­wię się, już je­ste­śmy na okrę­cie. Od­jeż­dża­my, w ilu­mi­na­to­rze wi­dać, jak się prze­su­wa­ją róż­ne rze­czy na lą­dzie. Sto­imy na po­kła­dzie. Pan De czę­stu­je mnie pa­pie­ro­sem, ja mu po­da­ję pło­ną­cą za­pał­kę. Słoń­ca już nie ma, jest po­pie­la­to i smut­no. Wy­jeż­dża­my na peł­ne mo­rze, okręt za­czy­na się sil­nie prze­chy­lać, par­no, w ustach nie­smak.
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War­to żyć. Ra­nek jak­by mu­zycz­ny, zda­ją się grać — okręt, mo­rze i na­wet słoń­ce. Ja­kieś igry dzie­ją się na wo­dzie, wiatr ci­ska roz­py­lo­ną fa­lę na dol­ny po­kład, opry­skał mnie na­wet, ale to żar­ty, za­ba­wa. Pierz­chły wczo­raj­sze ciem­ne my­śli. Po śnia­da­niu kła­dę się na bre­zen­cie, ko­ty ła­żą po mnie, bło­go mi. Póź­niej oka­za­ło się, że te ko­ty ma­ją mat­kę. Przy­szła wiot­ka, roz­ko­ły­sa­na i po­waż­na. Ma­łe ją opa­dły, tro­chę się bro­ni, wresz­cie kła­dzie się i po­zwa­la ssać. Z przy­mru­żo­ny­mi ocza­mi li­że kark bia­łe­go. Osa­mot­nio­ny, sia­dam z mo­im to­wa­rzy­szem do kart. Ma­my już ta­ką tak­ty­kę, że je­śli je­den pro­po­nu­je, ten dru­gi ni­by się ocią­ga: „No... mo­gę, ale nie­dłu­go”. Roz­gry­wa­li­śmy bar­dzo za­wzię­cie par­tię, bo za­raz po obie­dzie po­grą­ży­li­śmy się z po­wro­tem w grze. Do­pie­ro, kie­dy ste­ward wska­zał nam coś przez ilu­mi­na­tor, prze­rwa­li­śmy. Tak, wjazd do Rio de Ja­ne­iro, to by­ło pięk­ne bez żad­nej bla­gi. Przy­gnia­ta­ją­co wy­glą­da­ły skłę­bio­ne w nie­bie­ska­wej da­li gó­ry, groź­nie spię­trzo­ne nad ja­ki­miś bia­ła­wy­mi bu­dy­necz­ka­mi. To wszyst­ko mi­nę­li­śmy, skrę­ci­li­śmy w le­wo i do­pie­ro te­raz wy­wa­li­ło się przed na­mi cu­dow­ne wi­do­wi­sko za­to­ki rio­skiej. Mi­ja­my od pra­wej stro­ny po­sęp­ny, ka­mien­ny fort z lu­fa­mi ar­mat­ni­mi w otwo­rach, od le­wej — wiel­ki, be­to­no­wy pa­gór-wy­sep­kę, z jed­ną ar­ma­tą na po­wierzch­ni. Te dwa for­ty, ni­by bry­ta­ny, wa­ru­ją przy wej­ściu do Bra­zy­lii. Nasz okręt wle­cze się, jak­by nie miał od­wa­gi zbli­żyć się do por­tu. Wresz­cie sta­nął i cze­ka. Da­le­ko wi­dać wci­śnię­tą mię­dzy ląd ska­li­sty ci­chą, wod­ną prze­strzeń. Już i póź­no się zro­bi­ło, pą­so­we słoń­ce przy­le­pi­ło się do czub­ka po­nu­rej ska­ły i rap­tem, jak­by je kto mrocz­ną dło­nią spo­licz­ko­wał, wpa­dło gdzieś w mo­rze. Nie­przy­jem­nie zie­le­nia­ło to mo­rze, przy­ci­chły od­gło­sy i mia­sto za­czę­ło pstrzyć się świa­tła­mi. „Nasz” stoi jesz­cze w miej­scu, pod­je­cha­ła mo­to­ro­wa łó­decz­ka z kil­ku pa­na­mi, któ­rzy tam sie­dzą u ka­pi­ta­na. Ste­ward cią­gle no­si lód na gó­rę, za­niósł i dru­gą bu­tlę whi­sky. Po le­wej stro­nie ma­my dwa ol­brzy­mie blo­ki gór­skie: Paô de As­su­car i Cor­co­va­do z oświe­tlo­nym bło­go­sła­wią­cym Chry­stu­sem na szczy­cie. Czub Paô de As­su­car tak­że za­ja­śniał, ode­rwał się od nie­go ma­ły świetl­ny punkt i pły­nie w dół, ku mia­stu. To wa­gon ko­lej­ki na­po­wietrz­nej. Te­raz, tam wy­so­ko, w łu­nach i ko­lo­ro­wej gę­stwie nie­ba bło­go­sła­wią­cy mia­stu Chry­stus wy­glą­da efek­tow­nie, jak zja­wa nie­ziem­ska. Mia­sto już się ża­rzy mnó­stwem świa­te­łek, tę­sk­na ci­sza krą­ży nad za­to­ką, ko­ło okrę­tu la­wi­ru­ją cie­kaw­skie łód­ki, wzdłuż brze­gu, war­cząc głu­cho, śli­zga się mo­to­rów­ka.





We­so­lut­ki od „tron­ku” ka­pi­tan scho­dzi w to­wa­rzy­stwie kil­ku pa­nów i za­wia­da­mia nas, że okręt nie przy­bi­je do brze­gu i że je­śli ma­my ocho­tę po­je­chać do mia­sta, urzęd­ni­cy por­to­wi za­bio­rą nas ze so­bą. Szyb­ko uzu­peł­nia­my gar­de­ro­bę i scho­dzi­my do ło­dzi. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach je­ste­śmy na brze­gu, lo­ku­je­my się w tak­sów­ce, któ­ra nas wie­zie przez sze­ro­ką, ru­chli­wą Ave­ni­da Rio Bran­co. Za­pach ben­zy­ny, mu­zy­ka z su­to oświe­tlo­nych ka­wiarń wy­su­nię­tych na chod­ni­ki, pie­kiel­ny ruch ko­ło­wy — wszyst­ko to oszo­ła­mia. Mi­ja­my upstrzo­ną neo­na­mi dziel­ni­cę ki­no­te­atrów, wjeż­dża­my na bul­war Pra­ia Fla­men­go, po le­wej stro­nie mie­ni się ści­śnię­te za­to­ką mo­rze, na prze­ciw­le­głym brze­gu ły­ska­ją wiel­kie re­kla­my „Fi­re­sto­ne” i „Go­od Year”, w koń­cu wjeż­dża­my na Pra­ia de Bo­ta­fo­go, skrę­ca­my w ci­chą pal­mo­wą ulicz­kę i po kil­ku mi­nu­tach za­trzy­mu­je­my się na rua Pi­rez de Al­me­ida, przed do­mem, gdzie miesz­ka mój do­bry zna­jo­my, Po­lak, p. Va­le­ri.





Nie dzi­wi go zbyt­nio nasz przy­jazd, z miej­sca idzie do kuch­ni, aby przy­go­to­wać nam ko­la­cję, zaj­mu­je się tym oso­bi­ście, bo miesz­ka po ka­wa­ler­sku i słu­żą­cą ma tyl­ko do po­łu­dnia. Roz­ma­wia­my z nim w kuch­ni, ale też ta kuch­nia czy­ściut­ka — sa­lo­nik. Wspo­mi­na­my, bo prze­cież rok te­mu miesz­ka­łem w po­ko­iku o pię­tro wy­żej, przez dwa mie­sią­ce, u te­go p. Va­le­ri. Ła­pię klucz i bie­gnę do po­ko­iku, gdzie prze­cho­dzi­łem pierw­sze ka­tu­sze tę­sk­no­ty za kra­jem. Wzgó­rze tuż przed oknem wy­czy­ści­li z krze­wów, po­za tym nic się nie zmie­ni­ło. Wra­cam na dół, mysz­ku­ję po szaf­kach i wy­cią­gam zna­jo­mą mi bu­tlę z pre­pa­ra­tem p. Va­le­ri — do­brą wód­kę. Pi­je­my w kuch­ni, sto­jąc, pod­kra­dam z pa­tel­ni ka­wał­ki od­grze­wa­ne­go gu­la­szu. Zmie­nił mi się ten p. Va­le­ri, nie chce pić, po­wia­da, że cho­ry, że ma du­żo pra­cy, że ju­tro mu­si ra­no wstać. Wi­dać, już mu zo­bo­jęt­nia­łem. Ale ko­la­cję je­dli­śmy, co by­ło do wy­pi­cia, to­śmy wy­pi­li. Że­gnaj, do­bry sta­rusz­ku! Nie chcesz pójść z na­mi, nie­do­bry ty! Znam go ja­ko po­czciw­ca, ale mo­że rze­czy­wi­ście cho­ry, przy tym miał tam ja­kieś swo­je nie­szczę­ścia, chce się nas po­zbyć, de­ner­wu­je go pew­nie na­sza we­so­łość, mło­dość i po­dró­że. Bądź zdrów, ale chy­ba nie za­po­mnia­łeś, ja­ke­śmy to urzą­dza­li uro­cze przy­ję­cie, jak Fi­nia z go­rą­ca pła­ka­ła, jak!...





Tak już wi­dać jest, że na lą­dzie z pa­nem De czu­je­my dla sie­bie przy­jaźń i sen­ty­ment. Każ­dy po­mysł uzy­sku­je zgo­dę i jest do­bry. Ka­że­my się wieźć szo­fe­ro­wi do ka­sy­na na „Urce”, w tak­sów­ce mó­wi­my so­bie mi­łe rze­czy, w gło­wach szu­mi, i mia­sto jest pięk­ne. W hal­lu ka­sy­na roz­cho­dzi­my się z tym, że ma­my się spo­tkać za go­dzi­nę na tym miej­scu. Wszyst­kie sto­ły z ru­le­tą są ob­lę­żo­ne, z tru­dem prze­ci­skam się do gry. Sta­wiam dwa­dzie­ścia mil­rej­sów na czar­ne i wy­gra­ną ra­zem ze staw­ką — na osiem nu­me­rów. Tra­fiam sió­dem­kę i sto osiem­dzie­siąt mil­rej­sów. Uda­ło się, sia­dam przy sto­li­ku z bac­ca­rat. Po kwa­dran­sie prze­gra­łem trzy­sta mil­rej­sów. Idę do hal­lu i ka­żę so­bie po­dać whi­sky. Pod­cho­dzę do prze­cho­dzą­ce­go wła­śnie ma­la­rza, Po­la­ka Re­chow­skie­go. Cóż, u dia­bła! Ten też wi­ta się ze mną ja­koś chłod­no, a prze­cież rok te­mu by­li­śmy w wiel­kiej przy­jaź­ni. Za­pra­szam go do sto­li­ka, ocią­ga się, że ko­goś szu­ka, wresz­cie sia­da. Nie, nie pi­je nic — ner­ki. Py­tam wręcz, dla­cze­go p. Va­le­ri i on są dla mnie obo­jęt­ni?





— Ależ co zno­wu — od­po­wia­da. — Tu­taj, wie pan, nie ma żad­nych przy­jaź­ni, lu­dzie o so­bie szyb­ko za­po­mi­na­ją, zresz­tą Po­la­cy na emi­gra­cji nie­na­wi­dzą się wza­jem­nie, zwłasz­cza w mia­stach, to zna­na rzecz. To już jest ta­kie zja­wi­sko; ro­dak przy­po­mi­na o oj­czyź­nie i po­bu­dza tę­sk­no­tę, któ­rej każ­dy się wsty­dzi. Tu przy­ja­ciół pan nie znaj­dziesz, czło­wiek ode­rwa­ny od kra­ju spa­dla się szyb­ko, na­bie­ra fik­cyj­ne­go po­czu­cia pew­no­ści sie­bie, a gdzieś od środ­ka gnę­bi go po­czu­cie nie­przy­na­leż­no­ści. Zresz­tą, na­pi­ję się z pa­nem.





Na­le­wam mu i w tej chwi­li przy­sia­da się pan De. Jest po­de­ner­wo­wa­ny wy­gra­ną dwu­stu mil­rej­sów. Na­peł­nia so­bie szklan­kę i zwie­rza się, że jest w roz­ter­ce, bo nie wie, czy grać da­lej, czy za­prze­stać. Ma­larz smut­nie­je i na­gle od­cho­dzi. Ni­g­dzie spo­tka­nie z ro­da­kiem nie spra­wi­ło mi przy­jem­no­ści, ale prze­cież ten wy­pi­sy­wał wier­sze na mo­ją cześć i pła­kał, kie­dy mu opo­wia­da­łem o zi­mie w Pol­sce. Cóż, u pio­ru­na — ta­ka na­gła zmia­na uczuć!





— Idzie­my na dan­cing! — pro­po­nu­ję ener­gicz­nie po­ru­szo­ne­mu wy­gra­ną pa­nu De.





Pój­dzie. Ki­wam na kel­ne­ra i chcę pła­cić za czte­ry whi­sky, ale sym­pa­tycz­ny gar­son nie chce przy­jąć pie­nię­dzy, po­wia­da, że je­ste­śmy go­ść­mi ka­sy­na. Nie, to nie! Da­ję mu nie­zły na­pi­wek i ru­sza­my do bu­dyn­ku na­prze­ciw, gdzie zaj­mu­je­my sto­lik tuż ko­ło par­kie­tu. Na ścia­nach wy­ma­lo­wa­ny jest zi­mo­wy pej­zaż wsi pol­skiej czy ro­syj­skiej, wy­sta­ją­ce ze ścian ga­łę­zie drzew przy­pró­szo­ne są śnie­giem, od­dy­cha­my sztucz­nie chło­dzo­nym po­wie­trzem. Wy­glą­da to dość ki­czo­wa­to, ale wi­dać, że lo­kal jest pierw­szo­rzęd­ny, mu­zy­ka do­bra, mło­dy czło­wiek przy­jem­nym gło­sem to­wa­rzy­szy or­kie­strze, śpie­wa­jąc po an­giel­sku. Po­pi­ja­my ostro, pra­gnie­my się we­se­lić, ale nie ma z kim. Za­czy­na­ją się pro­duk­cje ar­ty­stycz­ne, czte­ry ślicz­ne Niem­ki śpie­wa­ją we­so­łe rze­czy, praw­dzi­wa i ład­na Hisz­pan­ka tań­czy tan­go ar­gen­tyń­skie i gra na ka­sta­nie­tach. I jesz­cze ja­kiś smut­ny śpiew. Wy­cho­dzi­my, znów je­dzie­my tak­sów­ką do po­dej­rza­ne­go ka­ba­re­tu „Asi­rio”. Przy sto­li­ku to­wa­rzy­szą nam ciem­no­li­ce roz­ka­pry­szo­ne dziew­czę­ta, przy­zwy­cza­jo­ne do ge­stu Eu­ro­pej­czy­ka. Za­ma­wia­ją so­bie ja­kieś „re­fre­sco”, pró­bu­ję tro­chę: mro­żo­ne wi­no z owo­ca­mi. Dzi­wię się, że nie chcą cze­goś droż­sze­go: ko­nia­ku lub szam­pa­na. Znów ja­kaś Con­cha śpie­wa tan­go. Przy wszyst­kich pra­wie
sto­li­kach Bra­zy­lij­czy­cy pi­ją pi­wo lub oran­ża­dę, tyl­ko my i ja­kiś sa­mot­ny An­glik nie za­do­wa­la­my się by­le czym. Po­sta­na­wia­my zmie­nić lo­kal. Oka­zu­je się, że „re­fre­sco” na­szych dziew­cząt jest znacz­nie droż­sze od szam­pa­na. Pła­ci pan De — wy­grał prze­cież.





Plac jest opu­sto­sza­ły, ka­sy­no Be­ira Marr ma­ja­czy w świe­tle księ­ży­ca, po­wiew od mo­rza po­ru­sza li­ście palm; jest cie­pło i na­stro­jo­wo, a dwaj Po­la­cy ta­jem­ni­czo po­dą­ża­ją we chwiej­bie mię­dzy ro­man­tycz­ne wil­le za­cisz­nej rua6 Ca­tet­te. Przed bra­ma­mi wy­sta­ją księ­ży­co­wi bra­zy­lij­scy mi­ło­śni­cy, na próż­no sta­ra­jąc się do­stać do wnę­trza. Ta­blicz­ki z na­pi­sem „Pen­sion Ar­ti­stic” ku­szą­co mie­nią się w se­le­dy­nie księ­ży­ca. Szu­mią pal­my, ci­che szep­ty zda­ją się fru­wać w po­wie­trzu. Tu i ów­dzie z wnę­trza mi­ło­snych schro­nów do­le­ci przy­tłu­mio­ny śpiew, okrzyk lub me­lo­dia. Upo­rczy­wie pu­ka­my w bra­mę mau­re­tań­skiej wil­li; wy­cze­ku­ją­ca mło­dzież z są­sied­nich bram iro­nicz­nie spo­glą­da na te wy­sił­ki. Po­ra jest póź­na, ale my ko­niecz­nie pra­gnie­my to­wa­rzy­stwa ko­biet, mu­zy­ki. W koń­cu z bal­ko­nu na­szej wil­li wy­chy­la się sen­ho­ri­ta w czer­wo­nej suk­ni. Po­wia­da­mia nas, że wszyst­kie da­my są za­ję­te, mo­że­my tyl­ko do­stać coś do wy­pi­cia. Za­nim mło­dzień­cy z prze­ciw­ka do­bie­gli do bra­my, już by­li­śmy we wnę­trzu. Zaj­mu­je­my sa­mot­ny sto­lik w ką­ci­ku na pierw­szym pię­trze. Są­sia­du­je­my z jed­nym tyl­ko za­ję­tym sto­łem, przy któ­rym sie­dzi licz­ne to­wa­rzy­stwo. Czte­ry ład­ne, lek­ko pi­ja­ne dziew­czy­ny w to­wa­rzy­stwie ka­pi­ta­na bra­zy­lij­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej i dwóch cy­wil­nych bru­ne­tów. Obaj je­ste­śmy bar­dzo roz­ma­rze­ni i mó­wi­my o pol­skich la­sach szpil­ko­wych, gdzie moż­na się spo­koj­nie po­ło­żyć, bez oba­wy żmij i wszel­kie­go ro­bac­twa. Al­bo za­gaj­ni­ki! Sły­chać:





— Pi­ję na cześć mło­dych, od­ro­dzo­nych Nie­miec, któ­rych na­si sym­pa­tycz­ni są­sie­dzi są przed­sta­wi­cie­la­mi.





Od­wra­ca­my gło­wę w stro­nę te­go to­a­stu. Ka­pi­tan, w roz­pię­tej kurt­ce, z wznie­sio­nym kie­lisz­kiem ko­nia­ku, mó­wi to do nas i tro­chę się chwie­je. Pod­no­si się pan De i po­wia­da, że wpraw­dzie je­ste­śmy Po­la­ka­mi, ale to nie prze­szka­dza przy­jąć nam ten to­ast.



 

— Ach, to wszyst­ko jed­no — od­po­wia­da ka­pi­tan i idzie w na­szą stro­nę. — Prze­cież je­ste­ście te­raz w przy­jaź­ni z Niem­ca­mi, je­stem ka­pi­tan Ma­rio do Ama­ral, sia­daj­cie z na­mi, ca­ma­ra­dos.





Nie ma­my sił od­ma­wiać, przed­sta­wia­my się to­wa­rzy­stwu i zaj­mu­je­my miej­sca. Roz­po­czy­na­ją się śpie­wy chó­ral­ne i so­lo­we tań­ce, prze­mó­wie­nia i to­a­sty. Dziew­czę­ta ra­zem z sze­fo­wą za­po­mi­na­ją o swym za­wo­dzie i za­cho­wu­ją się jak na ja­kim imie­ni­no­wym przy­ję­ciu. Pięk­ny słu­żą­cy, Ma­nu­elo, sen­ty­men­tal­ny wa­let pi­ko­wy, próż­no szu­kał flir­tu. Obec­ni by­li anor­mal­ni — wy­róż­nia­li ko­bie­ty. Ma­nu­elo po­da­wał na­po­je i na­krę­cał pa­te­fon. Po­wo­li świt za­czął wal­czyć o lep­sze z lam­pa­mi, go­ście jak ko­cia­ki po­roz­ła­zi­li się po apar­ta­men­tach, my zo­sta­li­śmy z sze­fo­wą i Ma­nu­elem.





Opusz­cza­my w czy­sto­ści uro­czy lo­kal i na uli­cy z roz­czu­le­niem wspo­mi­na­my nasz okręt. Po­waż­ni, peł­ni pla­nów na „no­we ży­cie” idzie­my pie­szo do por­tu. Hisz­pan w gra­na­to­wym, „pon­cho” pro­po­nu­je prze­wie­zie­nie nas na okręt. Je­go łód­ka jest już wpraw­dzie so­lid­nie za­ła­do­wa­na po­ma­rań­cza­mi, ale ja­koś się lo­ku­je­my i ru­sza­my. Mam dziw­ną ocho­tę opaść na szma­rag­do­we fa­le Atlan­ty­ku, ale pan De po­da­je mi ob­ra­ną po­ma­rańcz i wska­zu­je na „Orient”. Wi­dzę — nasz ko­cha­ny, ja­ki smu­kły i zgrab­ny! Tyl­ko ma­ła­wy tro­chę. Wła­zi­my na po­kład i roz­glą­da­my się po za­to­ce. Ach, jak ład­nie, jak ład­nie... praw­da, jak ład­nie!...
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Nie po­mo­gła aspi­ry­na, ką­piel i wo­da so­do­wa. I słoń­ce, i ład­na za­to­ka nie po­ma­ga! Już ni­g­dy... ostat­ni raz! Prze­cho­dzę wszyst­ko to, o czym pa­rę dni te­mu opo­wia­da­łem ka­pi­ta­no­wi. Znów po­je­cha­li­śmy do mia­sta, ro­bi­my spra­wun­ki, je­ste­śmy ma­ło­mów­ni, po­wy­pa­la­ni. Po po­łu­dniu wra­ca­my na okręt. Od­jeż­dża­my. Że­gnam Rio bez ża­lu — za ład­ne, za wie­le do­bre­go na­raz. Je­dzie­my. Za na­mi po­zo­sta­je ko­lo­ro­wy wi­dok mia­sta, por­tu, okrę­tów, Cor­co­va­do i Pâo de As­su­car. Go­dzi­na pią­ta i pół. W prze­sło­necz­nio­nej mgle dwie pal­my sa­mot­ne po pra­wej stro­nie; wszyst­ko znie­ru­cho­mia­łe, ta­jem­ne. Da­le­ko ster­czą kły gór­skie i pły­nie sta­tek pod smu­gą dy­mu. Sta­do mew, barw­na wy­sep­ka, na wy­sep­ce bia­łe dom­ki po­śród palm. Mo­rze po­marsz­czo­ne, wy­ła­nia­ją się wiel­kie dźwi­ga­ry i sa­mot­na bo­ja. Znów ja­kiś cu­dow­ny, zie­lo­ny pa­ła­cyk z wie­życz­ką po­śród sied­miu palm. Ru­sza­my szyb­ciej, po pra­wej stro­nie mi­ja nas okręt pa­sa­żer­ski, punk­cik ko­lej­ki na­po­wietrz­nej zbli­ża się do szczy­tu Pao de As­su­car, mia­sto za­kwi­ta świa­tła­mi, mi­go­cą re­kla­my na da­le­kiej Co­pa­ca­ba­na, mi­ja­my jesz­cze kil­ka szczy­tów gór­skich, sil­ny po­wiew za­sku­czał ci­chut­ko, po­strzę­pił się w oli­no­wa­niu, zni­kła zie­mia — za­hu­czał oce­an.
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Dość te­go, za­bie­ram się do pra­cy! Ja­ka ona tam jest — ale trze­ba się wziąć w kar­by. Bal na Ca­tet­te czu­ję jesz­cze do dziś w ko­ściach. Dzień dzi­siej­szy prze­wa­łę­sam, prze­gram w kar­ty, prze­ba­lu­ję z ko­ta­mi. Jest po­go­da, pan De pi­sze li­sty do ro­dzi­ny i nie­chęt­nie roz­ma­wia. Póź­nym wie­czo­rem świe­ci We­nus jak ma­ły księ­życ. Kła­dzie pa­smo świa­tła na spo­koj­ne, ole­iste mo­rze. Ka­pi­tan przed­sta­wił nam te­le­gra­fi­stę. Ma twarz jak nie­mło­da wie­śniacz­ka i bab­ski głos. Opo­wie­dział, co ro­bił w Rio. Wia­do­mo — za­chle­wał się.
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Od wcze­sne­go ra­na sto­imy w za­to­ce Vic­to­ria. Mia­sto ma­łe, dość eg­zo­tycz­ne i ru­chli­we. Pan De cho­ry na żo­łą­dek; pi­je wód­kę z pa­pry­ką. Upał da­je się we zna­ki, w ustach nie­smak i szu­mi w gło­wie. Idzie­my do zna­jom­ka pa­na De, rzeź­bia­rza Bog­da­no­wa. Gru­by, scho­ro­wa­ny Ro­sja­nin — kie­ru­je ro­bo­ta­mi w ka­te­drze. Nic nam cie­ka­we­go nie po­wie­dział. Mó­wił o swej cho­rej wą­tro­bie i na­wa­le pra­cy. W te je­go rzeź­by do­brze by się strze­la­ło do ce­lu. Że­gna­my go.



 

— Do­swi­dan­ja, drug moj, do­swi­dan­ja7!





Wa­łę­sa­my się po uli­cach, pi­je­my pi­wo, to znów ka­wę — bar­dzo cie­pło. W koń­cu ku­pi­li­śmy cy­gar, pa­pie­ro­sów i wró­ci­li­śmy na okręt. Ruch tu­taj wście­kły, ła­du­ją ka­wę, zgrzy­ta­ją łań­cu­chy, ku­rzu peł­no. Kil­ku ma­ry­na­rzy w spoden­kach ką­pie­lo­wych ska­cze do mo­rza. Po­krzy­ku­ją swy­mi twar­dy­mi, fiń­ski­mi sło­wa­mi. O trze­ciej po po­łu­dniu opusz­cza­my Vic­to­rię. Od­jazd znów — pięk­ny. Już nie bę­dę wy­li­czał tych cu­dów, bo co ko­mu z te­go, sko­ro sam nie wi­dzi. Uwie­rzy mi to!? Wjeż­dża­my na peł­ne mo­rze, wi­ta nas zna­jo­mek atlan­tyc­ki — „ła­god­ny sło­ny po­wiew”.





Te ko­ty za­bie­ra­ją mi mnó­stwo cza­su, któ­ry im z chę­cią po­świę­cam. Wie­czór jest dżdży­sty i wil­got­ny — nie­bo bez gwiazd; mrok i wie­trzy­sko. Je­stem tak po­grą­żo­ny w roz­my­śla­niach na te­mat swo­jej mo­ral­no­ści, że ża­ło­sny dźwięk dzwon­ka na zmia­nę ma­ry­na­rzy prze­ni­ka mnie pa­nicz­nym stra­chem, przy tym — bo sto­ję opar­ty o ba­rie­rę — przy­cho­dzi mi do gło­wy przy­kra i ner­wo­wa myśl, że ta ba­rie­ra mo­że być źle przy­mo­co­wa­na. Co mi jest? Brr... spać!
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Od ra­na su­ro­wy re­żim. Mam już plan na ca­ły dzień. Spa­cer na dol­nym po­kła­dzie — na przo­dzie okrę­tu: sto ra­zy w tę i z po­wro­tem. Na­uka an­giel­skie­go, gra w kar­ty z pa­nem De i obiad. Po obie­dzie go­dzi­na czy­ta­nia, na­stęp­nie pra­ca aż do ko­la­cji. Po­tem znów spa­cer i do łóż­ka. Tak bę­dzie te­raz! Za­czy­nam od ran­ne­go spa­ce­ru. Po dwu­dzie­stym na­wro­cie omal się nie prze­wra­cam, bo okręt prze­wa­la się gwał­tow­nie z bo­ku na bok i od przo­du do ty­łu. Ko­ło­wa­ci­zna... Na do­da­tek po­kład szpry­cu­ją wo­dą i szlak mój jest śli­ski. Mo­rze jest wzbu­rzo­ne, two­rzą się na nim wą­do­ły i spie­nio­ne pa­gó­ry. Ale słoń­ce przy­grze­wa i dal wod­na wy­da­je się ja­kimś ukwie­co­nym, wi­chrem czo­chra­nym ste­pem. Znów mi pod­ło­ga ucie­kła spod le­wej no­gi i po­drep­ta­łem drob­nym krocz­kiem aż do bur­ty. Idę do ty­łu — mo­że tam bę­dzie spo­koj­niej. Ow­szem — po­kład jest su­chy, ale bu­ja­ni­na ta­ka sa­ma. Wy­pa­da mi co pe­wien czas mi­jać trzech ma­ry­na­rzy gra­ją­cych w kar­ty na bre­zen­cie. Prze­cho­dzę raz — ja­kieś zna­jo­me mi prze­kleń­stwa. Dru­gi raz — i sły­szę so­czy­ste zda­nie o mat­ce i jej sy­nu. Mo­wa sło­wiań­ska — ukra­iń­ska. Przy­sta­ję i py­tam:





— Co, wy Ukra­iń­cy?





— A wam co do te­go, pa­nie?





— Pew­nie, że nic do te­go — po­wia­dam — ale mo­że chce­cie za cham­stwo wziąć po gę­bie?





— Iiii — wo­da nie­da­le­ko, sko­ro gro­zi­cie!





Roz­glą­dam się — je­ste­śmy sa­mi. Od­zy­wa się wy­so­ki, po­prysz­czo­ny na gę­bie, do te­go, co mi tak od­po­wia­da:





— Ty, Iwasz­ka, nie bądź mał­pa... toż py­ta po ludz­ku, od­po­wiedz, to on ci od­po­wie, co za je­den.





— Jaż wiem, on­że Po­lak, u ka­pi­tasz­ki na gó­rze miesz­ka, a tu przy­cho­dzi i py­ta, i jesz­cze w gę­be gro­zi...





— Ot, nic, prze­gry­wa, pa­nie, dla­te­go dość go pie­cze — mó­wi po­prysz­czo­ny.





— My, pa­nie, re­emi­gran­ty, w Ar­gen­ty­nie pra­co­wa­li na fa­zen­dzie u La­ma­sa...





— Ty, Stie­pa, wy­chodź, a nie ga­daj z nim — po­wia­da znów py­ska­ty Iwasz­ka.





Już nic nie mó­wię, tyl­ko idę na gó­rę — zły, żem się z ni­mi wdał w roz­mo­wę. Hm, nie­uda­ny ra­nek. Skar­żę się pa­nu De.





— Do­brze pa­nu tak, po co pan za­cze­pia lu­dzi?





— No cóż, na okrę­cie tak ma­ło atrak­cji — mó­wię.





— Zaj­mij się pan czymś le­piej — po­wia­da su­ro­wo pan De.





Sia­dam do an­giel­skie­go i czy­tam: „Pew­na dziew­czy­na spy­ta­ła lu­dzi pa­trząc na no­wy księ­życ: «Cóż się też sta­ło ze sta­rym księ­ży­cem?» — «On umarł na su­cho­ty» — od­po­wie­dział jej pe­wien męż­czy­zna”...





— Mo­że za­gra­my w kar­ty? — py­tam się pa­na De.





— Ej, nie mo­że pan tro­chę przy­siąść fał­dów... no, da­waj pan te kar­ty!








Prze­gry­wam w mil­cze­niu, tyl­ko na­czy­nia ci­cho po­brzę­ku­ją u ste­war­da, mnie tak­że rzu­ca w fo­te­lu roz­tań­czo­ny okręt. Przy­szedł ste­ward i ka­zał nam się po­su­nąć, bo tu bę­dzie na­kry­wał. Prze­su­wa­my się i gra­my da­lej.





— Mógł­by pan prze­stać śpie­wać — mó­wię do swe­go part­ne­ra.





— A pan nie śpie­wa, jak pan wy­gry­wa... też pan śpie­wa cum­par­si­tę8...





— Ale pan śpie­wa bez me­lo­dii, jed­no w kół­ko!





— Każ­dy śpie­wa, jak umie, dro­gi pa­nie... Bio­rę sió­dem­kę ka­ro, o!





Na pro­gu sta­je ka­pi­tan, mó­wi „ol­rajt” i rzu­ca be­ret na szaf­kę. Ubra­ny jest w świe­żo wy­pra­ne dre­li­chy, oczka ma we­so­łe. Obie­ram so­bie go­to­wa­ne kar­to­fle ze skó­ry i jem je ze śle­dziem. Ni stąd, ni zo­wąd pan De roz­ma­wia z ka­pi­ta­nem po an­giel­sku. Ja­sne, że mnie na złość, bo ja źle mó­wię tym ję­zy­kiem. Roz­ma­wia­ją o woj­nie bo­li­wij­sko-pa­ra­gwaj­skiej. Ener­gicz­nie za­wia­da­miam ka­pi­ta­na po hisz­pań­sku, że ja tam by­łem. W Pa­ra­gwa­ju, w sa­mej sto­li­cy, w Asun­ción. Za­czy­nam opo­wia­dać, a pan De mil­czy, bo tam nie był. Zjeż­dża­my po­wo­li na te ła­twe, pa­ra­gwaj­skie dziew­czy­ny, ale ten mnie znów dy­stan­su­je opo­wia­da­niem o pro­sty­tu­cji w Ar­gen­ty­nie. Po zu­pie (gro­cho­wej) ka­pi­tan za­czy­na opo­wia­dać o woj­nie świa­to­wej; brał w niej udział tak­że nasz te­le­gra­fi­sta, stra­cił tam swo­ją mę­skość i te­raz jest bar­dzo nie­szczę­śli­wy. Ahaa! A ka­pi­tan jest plot­karz, bo o ta­kich rze­czach się nie mó­wi. I jesz­cze po wsta­niu od sto­łu za­trzy­mał się tro­chę i do­rzu­cił kil­ka szcze­gó­łów. Coś jesz­cze o na­rze­czo­nej te­go te­le­gra­fi­sty. Py­tam się go, co to za jed­ni, ci Ukra­iń­cy? Ano pa­sa­że­ro­wie, za­pła­ci­li i ja­dą. Po­szedł so­bie. Gra­my da­lej, te­raz ja śpie­wam, ale pan De jest tak­tow­ny i nie zwra­ca mi uwa­gi. Koń­czy­my par­tię, pan De wtasz­czył się na gó­rę, ja też się kła­dę i czy­tam książ­kę No­wa­czyń­skie­go pt. Sys­tem dok­to­ra Ca­ro9. To jest świet­na lek­tu­ra na ta­ką jaz­dę to­wa­ro­wym pu­dłem z ka­pi­ta­nem ple­ciu­chem. Ta­ki zdol­ny jest ten pan Do­dek No­wa­czyń­ski, tyl­ko szko­da, że do tych en­de­ków przy­stał. Styl ma dzi­wacz­ny, ale wi­dać en­de­cy po­trze­bu­ją ta­kie­go sty­lu. O, ja­ki ka­lam­bu­rek!: „Ta­ka Sa­ra z ta­kiej ra­sy!” Ot, Ży­dów pew­nie nie lu­bisz, nie­do­bry! A ser z Sa­ary lu­bisz?





Snem mi się wy­da­je po tej lek­tu­rze nasz roz­bu­ja­ły okręt na roz­śpie­wa­nym Atlan­ty­ku. Ale smut­no tro­chę jest też, swo­ją dro­gą. Wi­dzę Pol­skę w kra­jo­bra­zach, w po­rach ro­ku. Za­my­kam oczy: za­śnie­żo­ne po­la, ba­dy­le, mar­two­ta, ptac­two prze­mar­z­nię­te... Al­bo: wiatr po­ga­nia ze­schłe li­ście ale­ją sta­re­go par­ku, ci­ska je tak­że na staw po­marsz­czo­ny... Smut­no. A tu co? Na­wet mew już nie ma; mo­rze i okręt, i nie­bo — wszyst­ko w usta­wicz­nym ru­chu, ob­ca mo­wa trzesz­czy w zę­bach jak­by pia­skiem syp­nął. Pan De też dziw­ny: czy­ści pa­znok­cie, a choć­by te­raz — chust­ki do no­sa pie­rze so­bie w ła­zien­ce, co my­śli? Też nie wia­do­mo! Sią­dę chy­ba do pi­sa­nia. A tu myśl w gło­wie ko­ła­cze się nie­no­wa, sło­wa zu­ży­te — daw­no na­pi­sa­ne. I tak scho­dzi do ko­la­cji. Ja­dło nie sma­ku­je, choć zdro­we i do­bre. A już te roz­mo­wy: o woj­nach, o wód­ce, o nie­waż­nych zda­rze­niach — nie­udol­nie opo­wia­da­ne, ze śmie­chem, gdzie nie trze­ba. Wie­czo­rem cho­dzę po po­kła­dzie z upar­tym pra­gnie­niem ru­chu, prze­gi­nam się na wszyst­kie stro­ny, ło­wię ucie­ka­ją­cą pod­ło­gę — aż do po­tów. I zno­wuż usnąć trud­no; roi się w gło­wie od wspo­mnień naj­drob­niej­szych, nud­ne ża­le ją­trzą umysł... Z Krzy­żem Po­łu­dnia10 też buj­da... mnó­stwo tu­taj jest tych krzy­żów!
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Nie­dzie­li się tu­taj nie od­czu­wa, bo ma­ry­na­rze pra­cu­ją we wszyst­kie dnie swo­ich po­dró­ży na mo­rzu. Pierw­szy wsta­je pan De. Idzie do ła­zien­ki, tam par­ska i śpie­wa we­so­łe lub smęt­ne pie­śni. Jest to czło­wiek ży­ją­cy wła­snym ży­ciem. A ja nie ży­ję swo­im ży­ciem, bo to ży­cie na okrę­cie nie jest mo­je, je­stem ob­cy sa­me­mu so­bie. Ra­no wy­wle­kam się ze swo­jej skrzy­ni, je­stem zmę­czo­ny wy­po­czyn­kiem i pa­trzę ja­ło­wo w jed­no­staj­ną prze­strzeń dnia. W ła­zien­ce za­cho­wu­ję się bez en­tu­zja­zmu po­wi­ta­nia z tym dniem. Je­śli mi ja­kiś przed­miot wpad­nie pod wan­nę, rad je­stem, że wy­pa­dek za­jął mnie czymś na chwi­lę. Za­pusz­czam wą­sy i cie­kaw je­stem, jak też bę­dę z ni­mi wy­glą­dał. Wzią­łem ze so­bą ze­ga­rek, da­ję nur­ka w wan­nie i sta­ram się po­bić re­kord dnia po­przed­nie­go. W wo­dzie otwie­ram oczy i roz­glą­dam się — ale nic nie wi­dać, sa­ma zie­lon­ka­wa męt­ność. Dzi­siaj mi­nu­ta i pół. Pod­czas ubie­ra­nia się my­ślę o śnia­da­niu. Co dziś bę­dzie — bo­czek z fa­so­lą czy jaj­ka na mięk­ko? Je­śli bo­czek, to pra­ca nad roz­po­czę­tym wczo­raj ar­ty­ku­łem raź­niej mi i dzi­siaj pój­dzie. Idę do ja­dal­ni. Pan De czy­ta ma­ga­zyn rio­ski11 i w ustach trzy­ma wy­ka­łacz­kę. Jest bo­czek!





Po śnia­da­niu wy­cho­dzę na po­kład. Czas pięk­ny, nie­bo in­ne, bez chmur. Ale na do­le huś­ta zdro­wo, fa­la ude­rza raz po raz o bur­ty, za­le­wa po­kład tę­czo­wą płach­tą. Wcho­dzę na sam czub okrę­tu, wie­trzy­sko sie­cze tu­taj chłod­nym prysz­ni­cem; ca­ła ta dal wod­na po­ru­sza się, ła­zi i ko­łu­je na wid­no­krę­gu. Wy­chy­lam się i wi­dzę, jak wo­da tuż przed na­tar­ciem na ru­fę opa­da gwał­tow­nie lub na­gle wzno­si się aż do ko­twic. I tak po ko­lei: dziób się za­nu­rza i uno­si, a po­tem znów bo­ka­mi okręt się po­kła­da. Bie­gnę do ty­łu zo­ba­czyć, co się tam dzie­je. Ano wła­śnie, do gó­ry idzie tak­że i śru­ba. Ro­bi kil­ka ob­ro­tów w po­wie­trzu. Wiem już te­raz dla­cze­go po­wo­li je­dzie­my. Ukra­iń­cy le­żą na bre­zen­cie i opa­la­ją się. Bie­rze mnie chęt­ka znów ich za­cze­pić, ale mo­że wy­nik­nąć awan­tu­ra. Co tu ro­bić? Na gó­rze ofi­cer od ma­szyn roz­ma­wia z te­le­gra­fi­stą, ale z ni­mi trud­no się do­ga­dać. Tak trud­no jest co­kol­wiek za­ob­ser­wo­wać na tym okrę­cie, bo mo­że bym i co na­pi­sał, ale to wszyst­ko sta­no­wi ta­ką ca­łość! Prze­cież nie bę­dę opi­sy­wał śrub al­bo ko­mi­na, i lu­dzie też jed­na­ko­wi — chłop w chło­pa blon­dy­ni, ma­ło­mów­ni, każ­dy grze­bie się w swo­jej ro­bo­cie. Ale ja­kaś dziew­czy­na przy­da­ła­by się nie­sły­cha­nie. Moż­na by z nią wy­sia­dy­wać na ru­fie, wie­czo­ra­mi znów spa­ce­ry. Nie że­by za­raz my­śleć o ja­kimś zbli­że­niu cie­le­snym! Prze­ciw­nie — od­wle­kać to jak naj­bar­dziej, cho­dzi prze­cież o za­ję­cie na dłu­żej. Ale cie­pło jest i ja­sno, prze­zro­czy­sto! W miej­scach osło­nię­tych le­ni­wa ci­sza, ale obok od ra­zu wi­cher i kie­dy się wi­dzi roz­wy­drza­ne mo­rze, za­raz się sły­szy ha­łas i ry­ki. Ko­ty śpią w jed­nym kłę­bie, jak­by je kto po­skle­jał na wie­ki. Wcho­dzę do ka­bi­ny — mrocz­no tu, po­nu­ro.





— No, pa­nie Zbysz­ku! Ulżę pa­nu tro­chę, mo­gę za­grać!





— Wy­ba­czy pan, ale wprost nie mam ocho­ty.





Mó­wię to i gro­za mnie chwy­ta, że ten czło­wiek się ob­ra­zi i je­dy­na roz­ryw­ka pój­dzie w dia­bły.





— A, nie! To jesz­cze le­piej — od­po­wia­da pan De z tłu­mio­nym za­że­no­wa­niem.





Trud­no, zda­je się, że prze­ho­lo­wa­łem. Po­śród kil­ku ksią­żek mam hi­sto­rię Pol­ski Wa­cła­wa So­bie­skie­go12. Otóż to, przy­naj­mniej na­uczę się cze­goś. Za­czy­na się od te­go, ja­ke­śmy to przy­wę­dro­wa­li na te na­sze zie­mie. Lek­tu­ra, trze­ba so­bie po­wie­dzieć od ra­zu, dość przy­mu­so­wa. Ale wo­ła­ją na obiad. Dzi­siaj ja za­bie­ram głos. Mó­wię o Czu­dach13... jak to Czu­do­wie... to prze­cież dzi­siej­si Fi­no­wie! Tak... Ale ka­pi­tan nie­wie­le wie o tych daw­nych cza­sach, wo­li lżej­szy te­mat. Le­piej go prze­milcz­my. Po obie­dzie my­ślę, jak­by tu za­ła­go­dzić spra­wę tych kart. Ale wi­dzę, że pan De za­bie­ra się do ja­kiejś pra­cy se­rio; wy­tasz­czył ma­szy­nę, pa­pier, kal­kę, czar­ny i czer­wo­ny ołó­wek. Gu­mę do wy­cie­ra­nia też ma. Co też on bę­dzie ro­bił! Pi­sarz, li­te­rat nie jest... mo­że pa­mięt­ni­ki? Nie pa­trzy na mnie, raz tyl­ko po­wie­dział:





— Po­zwo­li pan, że zaj­mę tę po­ło­wę sto­łu?





— Pew­nie — mó­wię.





I ja sia­dam do pi­sa­nia. Ale tu wy­ła­nia się ta­ka kwe­stia: po pro­stu nie moż­na pi­sać we dwóch jed­no­cze­śnie. Trzask okrop­ny. On ja­koś pi­sze, ale ja po pro­stu nie mo­gę! Więc ro­bię wy­mow­ne pau­zy, chrzą­kam, za­my­ślam się... i ta­kie świet­ne po­my­sły przy­cho­dzą mi do gło­wy. Zer­kam, co on pi­sze: ja­kiś ty­tuł i czer­wo­ne li­te­ry. Ha­ła­śli­wie za­my­kam ma­szy­nę i od­cho­dzę. Na po­kła­dzie — no, cóż? Okręt, praw­da... mo­rze... po­kład... Za­bie­ram się do czy­ta­nia: dwaj piel­grzy­mi Rze­pi­sze...





Bu­dzi mnie ste­ward, że­by pójść na ko­la­cję. No tak, po pro­stu pan De jest opa­no­wa­ny, doj­rza­ły męż­czy­zna, nie po­tra­fi się nu­dzić, umie so­bie wy­na­leźć za­ję­cie, po­roz­ma­wiać. Na przy­kład te­raz kon­wer­su­je po an­giel­sku z ka­pi­ta­nem; mó­wią o ra­diu, o swo­ich dzie­ciach... Ka­pi­tan ma sy­na i dwie cór­ki, pan De nie ma sy­na, tyl­ko sa­me dwie cór­ki. Już, wspa­nia­ły te­mat! Ale to są dwaj oj­co­wie, a ja co? Wy­mie­nia­ją się — praw­da — spo­strze­że­nia­mi na te­mat przy­war i za­let swych dzie­ci, tak na przy­kład trzy­na­sto­let­ni syn ka­pi­ta­na ude­rzył kie­dyś młod­szą o dwa la­ta sio­strzycz­kę. „Dla­cze­go ją bi­jesz? Prze­cież to ko­bie­ta” — py­ta oj­ciec. „Wszyst­kie ra­zy, ja­kie bym jej za­dał, nie oczysz­czą jej du­szy z wad te­go obrzy­dli­we­go ga­tun­ku, ja­kim są ko­bie­ty” — od­po­wia­da chło­piec. No tak, fakt ten po­zwa­la się do­my­ślać pew­nych skłon­no­ści u ma­ło­let­nie­go. A oni się z te­go śmie­ją, po­wia­da­ją, że to mło­dy męż­czy­zna w nim się bu­dzi. Ale i ta roz­mo­wa się koń­czy.





Idę od­pra­wiać swój spa­cer. Gdzieś tam drga żół­te świa­teł­ko pły­ną­ce­go okrę­tu. Jest coś z przy­krej obo­jęt­no­ści w tym je­dy­nym świa­teł­ku; zna­ku, że jesz­cze jed­no po­dob­ne ży­cie pły­nie ra­zem czy też mi­ja nas. A mo­że jest to sta­tek pa­sa­żer­ski, w ta­kim ra­zie to ży­cie nie jest po­dob­ne. Tam pi­ją, tań­czą, po no­cach ko­cha­ją się w ka­bi­nach... Dość już się zgrza­łem, do łóż­ka! W tym łóż­ku, czy­ta­jąc znów hi­sto­rię mo­je­go kra­ju, od­kry­wam nie­sły­cha­ną ak­tu­al­ność pew­nych frag­men­tów do­ty­czą­cych wszel­kich na­szych so­ju­szów z Niem­ca­mi. O, już pierw­szą zdra­dę mam... bę­dę li­czył, ile też ra­zy nas wy­ki­wa­ły Szwa­by... przed tą zdra­dą, któ­ra te­raz na­stą­pi, po tej na­szej no­wej przy­jaź­ni z ni­mi... No zo­ba­czy­my! A te­raz spać...







  
    1 lip­ca






Wo­bec te­go, co się tu dzie­je, nie od­czu­wam naj­mniej­sze­go stra­chu, bo każ­dy czło­wiek, zno­szą­cy do­brze po­dróż mor­ską, czu­je się na okrę­cie bar­dzo pew­nie. Rów­nie do­brze się czu­je na łód­ce ra­tun­ko­wej, już po za­to­nię­ciu okrę­tu, a tak­że ob­gry­za­jąc no­gę za­rżnię­te­go to­wa­rzy­sza. Ale mnie to prze­sad­ne ko­ły­sa­nie się okrę­tu z ty­mi wszyst­ki­mi do­dat­ka­mi,
jak wy­cie wi­chru, za­le­wa­nie przez fa­le po­kła­du, usta­wicz­ne po­brzę­ki­wa­nie prze­róż­nych na­czyń — po pro­stu tro­chę de­ner­wu­je. Spa­ce­ro­wać nie mo­gę, bo wy­glą­dam wte­dy jak gdy­bym tań­czył ta­niec brzu­cha. I to wszyst­ko dzie­je się w słoń­cu pod la­zu­ro­wym nie­bem. Ja­kież za­ję­cie mam so­bie wy­na­leźć o tak nie­spo­koj­nym cza­sie? Pan De, bla­dy i po­sęp­ny, z tru­dem ło­wi pal­ca­mi kla­wi­sze swo­jej ma­szy­ny. Pi­sze ja­kąś be­le­try­sty­kę, bo czę­sto za­czy­na od no­we­go wier­sza i sta­wia aka­pi­ty — pew­nie dia­lo­gi ukła­da.





Bio­rę pu­deł­ko z wy­cin­ka­mi i wy­sy­pu­ję je na swo­jej po­ło­wie sto­łu. Grze­biąc w nich, my­ślę, że rze­czy­wi­ście trud­no by by­ło uło­żyć z te­go ja­kąś ca­łość, a ca­łość jest po­ka­za­na na pu­deł­ku: ko­lo­ro­wy ob­raz przed­sta­wia­ją­cy okręt na mo­rzu w cza­sie bu­rzy. Wy­ci­nan­ki są po jed­nej stro­nie w róż­nych bar­wach, po dru­giej sza­ra tek­tu­ra, na tych sza­rych stro­nach za­uwa­ży­łem ja­kieś ni­kłe znacz­ki. Tak, pan De jest u mnie te­raz dziec­ko, bez zmy­słu orien­ta­cji. Wy­ci­nan­ki są nu­me­ro­wa­ne, po pro­stu trze­ba je po ko­lei do­pa­so­wy­wać.





— Wie pan co, po­dej­mu­ję się w cią­gu dnia dzi­siej­sze­go uło­żyć ca­łą tę hi­sto­rię — mó­wię do pa­na De.





— Nie uczy­ni pan te­go, bo to wy­ma­ga mo­zol­ne­go stu­dio­wa­nia i cier­pli­wo­ści.





— No, zo­ba­czy pan, dziś bę­dą go­to­we.





— Ja bym się te­go w żad­nym ra­zie nie pod­jął.





Po­grą­ży­łem się w tej pra­cy. Na­wet z nu­mer­ka­mi idzie trud­no. Nu­ży mnie to tro­chę i co czas pe­wien wy­cho­dzę na po­kład. Tuż nad wo­dą fru­wa­ją ry­by, po­dob­ne do ja­skó­łek. Na­resz­cie ja­kieś ży­cie za­czy­na się na tym mo­rzu, bo po od­pły­nię­ciu od bra­zy­lij­skich brze­gów pa­no­wa­ła mar­two­ta — tam przy­naj­mniej me­wy krę­ci­ły się wo­kół okrę­tu. Prze­le­ci so­bie ta­ka ryb­ka ze sto me­trów i gi­nie na­gle w mo­rzu. Ale i to mnie już nie ba­wi, wta­czam się do ja­dal­ni-sa­lo­nu (czort wie, jak to na­zwać!) i sia­dam do wy­ci­na­nek.





— Ry­by la­ta­ją­ce wi­dzia­łem — mó­wię do pa­na De.





— A, wi­dać wje­cha­li­śmy w cie­płą stre­fę.





— Tak, wi­dać, że­śmy wje­cha­li, ale cie­kaw też je­stem, czy te ry­by są ja­dal­ne?



 

— No, pa­nie! Wy­śmie­ni­te są wprost!





— Jadł pan kie­dy?





— Nie pró­bo­wa­łem, pa­nie, ale cóż to — mniej­sze od śle­dzia; gdzież by tam ja­kie nie­do­bre się po­mie­ści­ło!





— Aha, tak — po­wia­dam.





Po­sze­dłem na dziób, tam ro­ze­bra­łem się do na­ga i le­ża­łem na słoń­cu z go­dzi­nę. My­śli mam ni­ja­kie; nie je­stem szczę­śli­wy i nie cier­pię. Tak mu­szą się czuć zwie­rzę­ta. Słoń­ce już mnie przy­pra­ży­ło dość ostro, więc bie­gnę do ła­zien­ki i tam z pół go­dzi­ny mo­czę się w wan­nie, w mor­skiej wo­dzie. A choć­by i w grud­niu wę­giel roz­no­sić — by­le w kra­ju. Gwiż­dżę na ry­by, na „roz­tocz szma­rag­do­wą”, na baj­de­win­dy14 i sztor­my! Huś­ta mnie w tej wan­nie jak kar­pia w sza­fli­ku na ży­dow­skiej fu­rze. Cie­kaw je­stem, kie­dy ten „Orient” tak się buj­nie, że już się wię­cej nie pod­nie­sie? Bo to już mę­czy, ten cią­gły lęk, że się w coś łbem wy­rżnie! I tak cią­gle, do obia­du ste­ward pod­niósł li­stwy wo­kół sto­łu, że­by na­czy­nia nie po­spa­da­ły. Z ka­pi­ta­nem roz­ma­wia się o co­dzien­nych spra­wach. Po obie­dzie ślę­czę nad wy­ci­nan­ka­mi. W ja­dal­ni jest ci­cho, ale prze­su­wa­ją­ce się ob­raz­ki na ścia­nach, ja­kieś skrzy­py — wszyst­ko to tro­chę iry­tu­je. O pią­tej ste­ward wno­si ka­wę, przy tej ka­wie sta­ram się tro­chę po­ga­wę­dzić z pa­nem De, ale nic cie­ka­we­go nie ma­my so­bie do po­wie­dze­nia. Już ta­ka at­mos­fe­ra. Tuż przed ko­la­cją przed­sta­wiam mu zło­żo­ny już ob­ra­zek z wy­ci­na­nek. Jest okręt i bu­rza na mo­rzu. Wi­dzę, że mu to im­po­nu­je. Jesz­cze coś spraw­dza pal­ca­mi, wy­gnia­ta, w koń­cu mó­wi:





— To świad­czy, że po­sia­da pan smy­kał­kę do tych rze­czy.





I nic wię­cej! Wie­czo­rem przy­cza­jo­ne ko­ty ska­czą co chwi­la za ry­ba­mi, któ­re przy­cią­ga­ne świa­tłem, wpa­da­ją na po­kład. W koń­cu ob­je­dzo­ne dra­pież­ni­ki już na­wet nie re­agu­ją na no­we ofia­ry.
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Jest jak­by ci­chy, taj­ny kon­takt słoń­ca z mo­rzem. Wszyst­kie ta­nie me­ta­fo­ry złych po­etów, jak „słoń­ce pie­ści fa­le”, „słoń­ce prze­glą­da się w la­zu­ro­wej ta­ni” i po­dob­ne okre­śle­nia, miesz­czą się w tym kon­tak­cie. Ta je­dy­ność tych dwóch — mo­rza i słoń­ca — drę­czy bra­kiem szer­sze­go te­ma­tu. Bo pro­stu nic tu się nie dzie­je; sa­ma uro­da. To nie dla mnie. Znów wy­le­gu­ję się na­go na dzio­bie. Słoń­ce grze­je, wiatr chło­dzi. Z bro­dą opar­tą na rę­kach wpa­tru­ję się w dół, w mo­rze. Cza­sem tuż sprzed dzio­ba wy­pry­śnie kil­ka­na­ście ryb i wa­chla­rzem pusz­cza­ją się w swój nie­da­le­ki lot. I po atrak­cji. Na­gle czu­ję, że ple­cy mam opa­rza­ne i po ką­pie­li za­czy­na się ból, mę­ka. Dziś zda­ję so­bie spra­wę, że prze­cież już wczo­raj by­ło bar­dzo go­rą­co, a dziś ocie­kam po­tem. Mam na so­bie tyl­ko spodnie i ko­szu­lę, ale cią­ży mi to jak pie­rzy­na. W na­szej ka­bi­nie i w ja­dal­ni war­czą wen­ty­la­to­ry. Ko­ty le­żą z wy­wie­szo­ny­mi ję­zy­ka­mi, nie­sko­re do fi­glów. Okręt za to nic nie uspo­ko­ił się, to sa­mo co i wczo­raj. Do obia­du ste­ward po­dał ka­raf­kę kwa­su z lo­dów­ki. Jest to smacz­ne, bo zim­ne. Je­my nie­wie­le. Sta­ram się tro­chę pi­sać, bo pan De prze­rwał swo­ją pra­cę i mam spo­kój, ale każ­de sło­wo od­kle­ja się pod pal­ca­mi, więc kła­dę się ple­ca­mi do gó­ry, i tak się czas wle­cze. Aż tu na­gle pod wie­czór za­czy­na sie­pać deszcz i cho­ciaż upał prze­stał do­ku­czać, ale za to ja­kiś eks­trakt smut­ku ulo­ko­wał się we mnie i po­czął drę­czyć aż do mdło­ści. Nie mo­gę czy­tać te­go So­bie­skie­go; cze­goś mi za bar­dzo świą­to­bli­wy, ale co do Niem­ców ma ra­cję. Uło­ży­łem swo­je zwło­ki w skrzyn­ce, tam się obi­jam aż do cięż­kie­go, dusz­ne­go snu.
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Ci­sza i skwar. Na okrę­cie pu­sta­wo, cza­sem mi­gnie czło­wiek. Na śród­o­krę­ciu obok na­szych drzwi stoi be­czuł­ka z kwa­sem, ale już wi­dać lu­dzie się opi­li, bo nie przy­cho­dzą. Po raz dru­gi wy­cho­dzę z wan­ny. Ten nasz okręt to jak śliw­ka w kne­dlu, któ­ry znów pły­wa we wrząt­ku. Bo rze­czy­wi­ście nie­bo na krań­cach tak się dziw­nie łą­czy z mo­rzem, za­gęsz­czo­ne od go­rą­ca po­wie­trze zmniej­sza prze­strzeń, że aż cia­sna­wo. Te ko­ty po­wła­zi­ły w róż­ne dziu­ry — wy­glą­da­ją jak pu­szy­ste za­tycz­ki w szpa­rach. W ja­dal­ni chwy­tam pa­na De na ukła­da­niu wy­ci­na­nek. Na mój wi­dok od­su­wa stos tek­tu­rek i mó­wi:





— Też, cie­kaw je­stem, kto to wy­my­ślił... za­ję­cie dla ja­kie­goś skoń­czo­ne­go me­lan­cho­li­ka!





— No to mo­że w kar­ty za­gra­my — pro­po­nu­ję.





— O, nie!





Dał mi re­wanż — przy­kro.





Gwiż­dżę lek­ko i od­cho­dzę. Sia­dam na ja­kimś po­brze­żu po cie­ni­stej stro­nie i zer­kam tu i ów­dzie, czy aby cze­go nie zo­ba­czę. Ale ruch ma­ły. Z kuch­ni wy­szli dwaj ku­cha­rze, obaj bia­li, w okrą­głych cza­pecz­kach, pulch­ni i ru­mia­ni chłop­cy. Je­den ob­cie­ra far­tu­chem pot z czo­ła, dru­gi pa­li pa­pie­ro­ska i prze­cią­ga się. Rap­tem z ty­łu wy­chy­nął z lu­ku i wlazł mię­dzy nich czar­ny, usmo­lo­ny pa­lacz, tak­że w far­tu­chu i cza­pecz­ce, tyl­ko na czar­no. Pa­lacz chwi­lę po­ga­wę­dził z ni­mi, po­szedł na­pić się kwa­su, jesz­cze trosz­kę po­stał i znikł w cze­lu­ściach okrę­tu. I dwaj ku­cha­rze też zgod­nie po­szli do kuch­ni. Na wi­dow­ni uka­za­ła się te­raz sta­ra kot­ka, ob­wą­cha­ła sze­reg przed­mio­tów, spoj­rza­ła na mnie lek­ce­wa­żą­co i wy­cią­gnę­ła się pod pro­giem kuch­ni. Po­tem ja prze­sze­dłem kil­ka me­trów i z gó­ry spoj­rza­łem na tyl­ny po­kład. Pół­na­dzy Ukra­iń­cy sie­dzie­li w kom­ple­cie i pa­li­li.





— Go­rą­co wam, co? — za­wo­ła­łem.





— Tak jak i wam, pa­nie — od­po­wie­dział po­prysz­czo­ny.





No, to są im­per­ty­nen­ci, już nie bę­dę wię­cej z ni­mi roz­ma­wiał. Po­sze­dłem do ła­zien­ki i pu­ści­łem wo­dę do wan­ny. Po ką­pie­li przy­mu­so­wo za­sia­dłem do pra­cy i ze dwie go­dzi­ny ślę­cza­łem nad ma­szy­ną. Po­tem był obiad, po obie­dzie kła­dłem się, znów wsta­wa­łem, tak do zmierz­chu. My­ślę so­bie, ja­kie to ja ży­cie tu wła­ści­wie pro­wa­dzę? Mo­że by ja­ki sport za­cząć upra­wiać. Tak prze­cież da­lej nie mo­że być, bo jesz­cze mnie co na­pad­nie i wsko­czę do mo­rza. Na lą­dzie tak so­bie nie­raz my­śla­łem: że­by tak moż­na ca­łe ży­cie prze­po­dró­żo­wać na ja­kimś spo­koj­nym okrę­cie, żyć jak po­ga­nin, roz­ko­szo­wać się słoń­cem, cud­ny­mi wi­do­ka­mi, nie my­śleć o sza­rych spra­wach co­dzien­no­ści. Ład­na hi­sto­ria! — „ca­łe ży­cie!” Już trze­ba być ja­kimś wy­jąt­ko­wym le­niu­chem, nie­do­łę­gą i ła­twym sa­mo­lu­bem, aby móc wy­trzy­mać dłu­żej i roz­ko­szo­wać się ta­ką we­ge­ta­cją. Swo­ją dro­gą wie­czór dzi­siej­szy jest uro­czy. Na nie­bie gę­sto od gwiazd, smu­gi na nim srebr­na­we. Da­le­ko, tuż nad mo­rzem, tkwi księ­życ jak krwa­wy prze­ci­nek. Chłod­ny wie­trzyk mysz­ku­je po po­kła­dzie. Ni­by spo­kój i bło­gość, a wła­ści­wie chcia­ło­by się wyjść z okrę­tu i pójść, gdzie oczy po­nio­są.





Za­uwa­żam na mo­rzu nędz­ne świa­teł­ko, po­dob­ne do te­go, ja­kie się wi­dzi w od­le­głej chat­ce, i to zi­mo­wą po­rą. Od­wra­cam się do ka­pi­ta­na, któ­ry aku­rat był za­ję­ty pa­ko­wa­niem ko­ta do wor­ka, co też to jest ta­kie­go? Wy­ja­śnia mi ob­szer­nie. Jest to wy­spa Fer­nan­dez No­ron­ha15, miej­sce ze­słań kry­mi­na­li­stów. Sie­ją tam, orzą. Opo­wie­dział mi mnó­stwo szcze­gó­łów o nie­uda­nych uciecz­kach tych więź­niów, dość że po je­go wy­ja­śnie­niu świa­teł­ko to wy­da­ło mi się jesz­cze bar­dziej po­nu­re. Tym­cza­sem w wor­ku coś się ru­sza i dwa kot­ki, nie wie­dząc, że tam ich ro­dzo­ny brat sie­dzi, rzu­ca­ją się z pa­sją na ru­chli­wy kłę­bek. W koń­cu w la­bi­ryn­cie swe­go wię­zie­nia kot od­naj­du­je wyj­ście i kie­dy oszo­ło­mio­ny wy­su­wa łe­bek, ka­pi­tan po­kła­da się ze śmie­chu. Pod­cho­dzę do pa­na De, ob­ró­co­ne­go do nas ty­łem, wpa­trzo­ne­go w księ­życ i świa­tło na Fer­nan­dez No­ron­ha.





— Ład­ny dziś wie­czór ma­my — za­ga­jam.





— O, tak, lecz spójrz pan na to ni­kłe świa­teł­ko, ileż ist­nień nie­szczę­snych, z prze­trą­co­nym krę­go­słu­pem mie­ści się w tym żół­ta­wym punk­cie! Wy­rzu­ce­ni po­za na­wias, oto­cze­ni bez­den­nym oce­anem, w pra­cy i po­ku­cie ci bie­da­cy do­cho­dzą dni swo­ich...





— No, wie pan, ale oce­an nie jest bez­den­ny, prze­cież nie­daw­no już na­wet ob­li­czy­li...





— Ach, pa­nie Zbysz­ku... toż to prze­no­śnia! A spójrz pan nie­co wy­żej i na le­wo... znów ja­kiś punkt świetl­ny. To znów wy­mar­ła pla­ne­ta — księ­życ! A czyż my wie­my na  pew­no, że wy­mar­ła? A mo­że i tam ty­sią­ce ist­nień cier­pi i rów­nie...




Ale ja nie od­po­wie­dzia­łem pa­nu De na to py­ta­nie, rzu­ca­ne — nie wiem — mnie, czy też w wy­iskrzo­ne nie­bio­sa? Od­sze­dłem.
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Aku­rat wła­śnie dzi­siaj, kie­dy prze­jeż­dża­my rów­nik, pa­da deszcz i sło­ta na mo­rzu jak za naj­lep­szych dni je­sien­nych w Ja­ku­bo­wi­cach czy Lu­bom­li. Chłod­no i nie ma te­go roz­be­stwie­nia ko­lo­rów na mo­rzu i je­go roz­pu­sty ze słoń­cem, księ­ży­cem i gwiaz­da­mi. Wo­da wszę­dzie, ko­lor bru­nat­no­po­pie­la­ty i ko­niec, przy­naj­mniej wiem, że jest istot­na przy­czy­na złe­go hu­mo­ru. Przy śnia­da­niu pan De przy­wi­tał mnie moc­nym spoj­rze­niem i tuż przed zło­że­niem sztuć­ców za­py­tał:





— Pa­nie Zbysz­ku, czy mógł­by mi pan po­wie­dzieć, co pan so­bie wła­ści­wie o mnie my­śli? Ja­kim pan mnie znaj­du­je?





— Nic so­bie o pa­nu nie wy­obra­żam, bo wiem po pro­stu, żeś pan po­rząd­ny czło­wiek, szu­ka­ją­cy roz­wią­za­nia pew­nych zja­wisk, przy tym ma pan cha­rak­ter i opa­no­wa­nie, któ­re­go ja za grosz nie po­sia­dam, bo je­stem czło­wie­kiem zu­peł­nie za­leż­nym od na­stro­ju.





— Tak, ale wi­dzi pan, ja się pa­nu do cze­goś przy­znam. To, co pan po­wie­dział, ozna­cza, że jest so­bie ta­ki czło­wiek, któ­ry je­dzie za in­te­re­sa­mi, ma żo­nę i dzie­ci, na­zy­wa się tak a tak. Ale we mnie jest tak­że dru­gi czło­wiek, we mnie jest twór­ca... Co tu du­żo ga­dać — pa­nie Zbysz­ku! Ja czu­ję w so­bie tę­gie­go po­wie­ścio­pi­sa­rza! Mu­sia­ły pa­na pew­nie zdzi­wić wczo­raj­sze mo­je re­flek­sje na te­mat po­kur­czo­nych, ci­śnię­tych dło­nią lo­su Bóg wie gdzie — ist­nień! Ale ja się wła­śnie wczo­raj zdra­dzi­łem przed pa­nem i pan — czło­wiek pe­łen tak­tu — od­szedł, że­by nie słu­chać ob­na­ża­nia me­go ob­li­cza. I to wła­śnie ze zwy­kłe­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży uczy­ni­ło mi z pa­na bli­skie­go czło­wie­ka. Oto wszyst­ko!





— Tak, ale czy pan już coś na­pi­sał? — spy­ta­łem przy­tłu­mio­nym gło­sem.



 


— Nie, do­tych­czas nic... wszyst­ko mam w gło­wie, ale wła­śnie w cza­sie tej po­dró­ży za­czą­łem ob­ra­biać pe­wien te­mat...





— A czy mo­że mi pan to dać do prze­czy­ta­nia?





— Ow­szem, ju­tro otrzy­ma pan mój ma­szy­no­pis! Pa­nie Zbysz­ku, pan je­steś pierw­szy, któ­re­mu się z tym zwie­rzy­łem! Usza­nuj pan to, oto mo­ja rę­ka! A te­raz mo­że­my so­bie po­grać w kar­ty.





No, przy­naj­mniej mam z te­go zwie­rze­nia ja­kiś po­ży­tek. Ale czy też za to „ob­na­że­nie” nie wy­pad­nie mi dro­go za­pła­cić? Już sa­ma po­dróż sta­je się cięż­ką pró­bą ner­wów, a cóż do­pie­ro ta­ka po­dróż z twór­cą! I to tu, na tym wła­śnie okrę­cie za­czął pi­sać! (ta­su­je te­raz kar­ty, oczy opusz­czo­ne, lek­ki przy­jem­ny gry­ma­sik z ga­tun­ku „uśmiesz­ków”). Praw­do­po­dob­nie bę­dzie chciał ze mną du­żo dys­ku­to­wać... bę­dą zwie­rze­nia... po­ra­dy... O, Chry­ste, miej mnie w swej opie­ce! Za­bie­ra mi asem dwie sió­dem­ki Ta­ka to dziw­na gra. Po obie­dzie uma­wia­my się (on za­pro­po­no­wał), że pra­co­wać bę­dzie­my ko­lej­no, aby so­bie nie prze­szka­dzać.





— Ja tyl­ko od dru­giej do pią­tej, bo dłu­żej nie mo­gę, wy­czer­pu­ję się — po­wie­dział mi.





Tak też, „pra­co­wa­li­śmy” ca­łe po­po­łu­dnie. Na po­kład nie moż­na wyjść, bo le­je! Trosz­kę mnie iry­tu­je czu­ła po­wa­ga w ode­zwa­niach się pa­na De. Ma tam być po­uf­ny ton, słod­kie brze­mię wspól­nej ta­jem­ni­cy. Ej, że­by on mi tyl­ko tu­taj ja­kiej bie­dy nie spra­wił...
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Wrę­czył mi ma­szy­no­pis pod­czas śnia­da­nia. Już sam ty­tuł, na­pi­sa­ny du­ży­mi li­te­ra­mi w od­stę­pach, nie­co mnie za­dzi­wił: W okrę­cie na nie­wia­do­me. A da­lej to już by­ły ta­kie sła­be rze­czy, o tym, jak pe­wien roz­stro­jo­ny ner­wo­wo czło­wiek, typ sil­ny i szla­chet­ny, prze­cho­dząc por­tem, wszedł na pierw­szy lep­szy okręt to­wa­ro­wy, po­ga­wę­dził z ka­pi­ta­nem i zna­lazł to, cze­go szu­kał: cu­dow­ne sa­na­to­rium dla swo­ich ner­wów, gdzie dni pły­ną spo­koj­nie „jak za­klę­te per­ły”; ca­ły utwór pe­łen jest roz­wa­żań fi­lo­zo­ficz­nych i zna­mio­nu­je tę­gie­go gra­fo­ma­na i ba­na­ła. Po­wie­dzia­łem mu, że utwór ten nada­wał­by się, mo­im zda­niem, na sce­na­riusz do fil­mu. Czu­łem się tro­chę upo­ko­rzo­ny, mó­wiąc tę bred­nię.





— Ach, ja się jesz­cze na­my­ślę, na ra­zie trud­no mi coś po­sta­no­wić — od­po­wie­dział w za­du­mie.





Je­go dra­pież­ny pro­fil, z or­lim no­sem i za­ci­śnię­ty­mi war­ga­mi, wy­ra­ża po­sta­no­wie­nie i wy­trwa­łość. Noz­drza ma roz­dę­te... wy­bie­głem szyb­ko na po­kład, bo mi mdło, choć okręt su­nie jak po sta­wie. Ro­śnie mi tu ja­kaś bzdu­ra z dnia na dzień, ro­bi się to mę­czą­ce. A wszyst­ko to w spie­ko­cie, dusz­nych po­dmu­chach; bo dziś znów jest tak ład­nie, że po­szło­by się gdzieś w ol­szy­nę, nad stru­my­czek... Idę na ru­fę i ukła­dam się na wznak. Przez pal­ce pa­trzę na słoń­ce, lecz i to ta­kie wia­do­me, za­rów­no jak mo­rze i ta na­sza nie­szczę­sna ar­ka. Po­cie­szam się tyl­ko, że do­praw­dy or­ga­nizm ła­du­je się ener­gią jak aku­mu­la­tor, tyl­ko ja o tym nie wiem, a do­pie­ro w przy­szło­ści się to po­ka­że. Czu­ję, że ktoś stoi na­de mną. Tak, to pan De pa­trzy na mo­ją na­gość.





— Ży­je pan so­bie tu­taj jak po­ga­nin — po­wia­da.





— Niech­że i pan się roz­bie­rze — mó­wię.





— O, ja mam za de­li­kat­ne cia­ło, cier­piał­bym po­tem. Ach, ja­ka cud­na jest ta przy­ro­da! Gdy­bym kie­dy­kol­wiek miał po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, rzu­cił­bym się z wy­so­kiej gó­ry al­bo wła­śnie z ta­kie­go okrę­tu.





— W mo­rzu są re­ki­ny, za­nim­byś się pan uto­pił, po­ob­gry­za­ły­by pa­nu koń­czy­ny.





— Po­dob­no w wo­dzie nie czu­je się bó­lu.





Nie chce mi się pro­wa­dzić da­lej ta­kiej roz­mo­wy, więc wcią­gam spodnie i scho­dzę na dół. Drżą­ca sucz­ka na mój wi­dok wrzesz­czy jak opę­ta­na, więc szyb­ko bie­gnę do ka­bi­ny, pusz­czam wo­dę do wan­ny i już sie­dzę w wo­dzie, smut­ny, tro­chę zde­ner­wo­wa­ny mło­dy czło­wiek. Ubra­ny, tro­chę od­świe­żo­ny, za­bie­ram się po raz dru­gi do No­wa­czyń­skie­go, no bo co mam ro­bić? W otwar­te drzwi ka­bi­ny ktoś pu­ka i na pro­gu uka­zu­je się te­le­gra­fi­sta z klu­czy­ka­mi w rę­ku. Prze­pra­sza mnie i otwie­ra szaf­kę. Prze­cho­dzi mnie jak­by olśnie­nie, bo prze­cież w na­szej ka­bi­nie jest szaf­ka z wód­ka­mi. „Tak, ale to nie jest two­je” — mó­wi mi ta­jem­ny, we­wnętrz­ny głos. Ani my­ślę się tam do­bie­rać, po­pro­szę ka­pi­ta­na, to mi po­ży­czy. „I co, za­mie­rzasz się upić? To by by­ło ni­skie!” Już nie słu­cham we­wnętrz­ne­go gło­su. Te­le­gra­fi­sta wy­pa­tru­je mię­dzy rzę­da­mi bu­te­lek i wy­cią­ga jed­ną — z ko­nia­kiem.





— Czy nie za go­rą­co na al­ko­hol? — za­ga­du­ję go.





— O, pa­nie, wód­ka jak cie­pło — chło­dzi, jak zim­no — grze­je.





Za­chi­cho­tał po tym cał­kiem lo­gicz­nym zda­niu, za­mknął szaf­kę i znikł jak sen­ne wi­dzia­dło. Ależ ten pan Adolf wy­ga­du­je na sa­na­cję, po­żal Bo­że! No­wa wi­zy­ta — sta­ra kot­ka uka­zu­je się na pro­gu. Wo­łam ją, przty­kam pal­ca­mi, ale ona po­krę­ci­ła no­sem i po­szła so­bie. Za­pa­dam w drzem­kę i wy­da­je mi się, że wsia­dam do tram­wa­ju w gru­dnio­wy za­śnie­żo­ny wie­czór, że kon­duk­tor nie ma mi wy­dać resz­ty, a ja wo­łam: „Cóż to za po­rząd­ki!”, na co on od­po­wia­da, że nie ma obo­wiąz­ku mieć ty­lu drob­nych. Tu bu­dzi mnie pan De i py­ta się, co z mo­imi ko­szu­la­mi.





— A co, dla­cze­go?





— No bo trze­ba się bę­dzie za­brać do pra­nia!





— Nie dzi­siaj, nie chce mi się!





— Kie­dyś trze­ba bę­dzie po­prać bie­li­znę, bo tu ba­by nie ma!





— A nie ma, nie ma — mru­czę.





— No to chodź pan na obiad, trze­ba coś prze­gryźć!





Sia­da­my do sto­łu. Ka­pi­tan kwit­nie na twa­rzy i za­la­tu­je ko­nia­kiem. Po­nie­waż je­my śle­dzie z pusz­ki, więc opo­wia­da nam, jak się te śle­dzie ło­wi i jak się je pre­pa­ru­je. Na de­ser ma­my sa­go ze śmie­tan­ką. Po odej­ściu ka­pi­ta­na za­czy­nam gwiz­dać. Pan De prze­ry­wa mi i py­ta:





— A to pan zna?





I za­czy­na gwiz­dać ja­kąś me­lo­dię.





— Tak, znam to, a to pan zna?





I z ko­lei ja się po­pi­su­ję. Scho­dzi nam tak do ka­wy. Jak tak da­lej pój­dzie, w naj­bliż­szym por­cie ka­pi­tan umie­ści nas w ja­kimś cu­dzo­ziem­skim Kul­par­ko­wie16. Jed­nak po­zbie­ra­łem reszt­ki wo­li i do ko­la­cji na­pi­sa­łem kil­ka stron. Czu­ję pew­ną ulgę. Uda­ło mi się roz­pa­lić w pie­cu, za­czy­na­ją mi świ­tać pew­ne kon­cep­cje, mo­że w koń­cu mnie to zaj­mie. Po ko­la­cji spa­ce­ru­ję dość dłu­go, pły­nie­my w ciem­ni­cy, gwiazd nie ma, mo­rze fos­fo­ry­zu­je, ły­ska upior­ną bar­wą. Pa­lacz wy­rzu­ca po­piół do mo­rza, ro­bo­ta je­go jest ha­ła­śli­wa, peł­na zgrzy­tów — oży­wia tro­chę mo­no­to­nię okrę­tu. Pan De stał mi się na­gle in­te­re­su­ją­cy. Kie­dy­śmy już le­że­li w łóż­kach, opo­wie­dział mi kil­ka hi­sto­rii z cza­sów re­wo­lu­cji ro­syj­skiej. W opo­wia­da­niach tych ko­tło­wa­ło się od zgieł­ku i awan­tu­ry, a każ­de zda­nie ocie­ka­ło krwią. Gdy­by pan De pi­sał tak, jak opo­wia­da, mógł­bym go na­zwać twór­cą. Ale w re­zul­ta­cie za­czął bre­dzić, wi­dać za­sy­piał. Z są­sied­niej ka­bi­ny ste­war­da do­cho­dzi­ły mnie gło­sy gra­ją­cych w kar­ty: ku­cha­rzy i go­spo­da­rza. Sło­wa ich dźwię­cza­ły jak gdy­by pie­niądz ja­kiś spa­dał po ka­mien­nych scho­dach. Cza­sem się któ­ry za­śmiał, w ogó­le gra­li na we­so­ło i nie kłó­ci­li się. Za­sy­pia­łem bez en­tu­zja­zmu.
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Ta­ka po­go­da na co dzień, to prze­sa­da. Moż­na by nią ob­dzie­lić Pol­skę i za­miast pięć­dzie­się­ciu dni sło­necz­nych, mie­li­by­śmy ca­lut­ki rok au­rę. To nie­praw­da, że w sa­mot­no­ści czło­wiek in­te­li­gent­nie­je i myśl głę­biej pra­cu­je. A mo­że ja mam ta­ką na­tu­rę, że po­trze­bu­ję, aby się coś wo­kół mnie dzia­ło. Pan De za­ko­mu­ni­ko­wał mi, że czło­wiek in­te­li­gent­ny ni­g­dy się nie nu­dzi. Też sen­ten­cja! Tyl­ko wła­śnie ogra­ni­czo­ny i za­skle­pio­ny umysł mo­że się nie nu­dzić, bo ta­kie ży­cie jak na tym okrę­cie nie ab­sor­bu­je i po­bu­dza le­ni­stwo. Prze­cież do­zna­nia i tęt­no ży­cia zmu­sza umysł do wy­sił­ku, aby nie po­zo­stać w ty­le. Mo­że się jed­nak my­lę. Ja tam po ja­kim­kol­wiek wy­sił­ku umy­sło­wym mu­szę mieć re­kom­pen­sa­tę, otrzeć się o lu­dzi, coś od nich usły­szeć. Dziś na przy­kład wzią­łem się ostro do ro­bo­ty, ale co zro­bić z reszt­ka­mi ener­gii, jak ją wy­ła­do­wać? W ja­kimś mie­ście moż­na pójść do te­atru, wy­ści­skać się z dziew­czy­ną, a choć­by coś po­czy­tać. Tu na­wet ksią­żek nie ma. Ta­ki prze­kła­da­niec No­wa­czyń­skie­go z So­bie­skim mo­że w koń­cu ze­mdlić. Spa­cer też mi nie no­wość, a przy tym da­le­ko nie zaj­dę. Okręt już znam i nie mo­gę po­wie­dzieć, aby ta zna­jo­mość by­ła in­te­re­su­ją­ca. Za­ła­do­wa­ne do osta­tecz­nych moż­li­wo­ści pu­dło, wiecz­nie roz­bu­ja­ne i skrzy­pią­ce.





Je­dy­ne co mnie in­te­re­su­je, to ma­ry­na­rze: ro­słe, ład­ne chło­py, we­se­li blon­dy­ni, zgrab­ni w ru­chach i ła­god­ni. Z żad­nym z nich nie mo­gę się do­ga­dać, ale mi­ja­jąc ich pod­czas spa­ce­rów, przy­glą­da­jąc się ich mi­mi­ce, do­my­ślam się, któ­ry drań, a któ­ry po­rząd­ny i pra­co­wi­ty. Gdy­bym się mógł z ni­mi po­ro­zu­mieć, na pew­no miał­bym wspa­nia­łych to­wa­rzy­szy, któ­rzy mo­gli­by mi wie­le cie­ka­we­go po­wie­dzieć. Z ko­ta­mi nie ma­ją oni bliż­sze­go kon­tak­tu, w przej­ściu tyl­ko mo­gą się na nie po­pa­trzyć i po­ba­wić. Ale to, co wy­pra­wia­ją ci, któ­rzy ma­ją wol­ny czas, z ma­łą sucz­ką, chy­ba świad­czy o naj­żyw­szej przy­jaź­ni i tkli­wo­ści. Kie­dy ma­ry­na­rze le­żą na bre­zen­cie, sucz­ka spa­ce­ru­je so­bie po nich i je­śli na­wet zbu­dzi zmę­czo­ne­go chło­pa­ka, za­wsze spo­tka się z piesz­czo­tą. Trak­to­wa­na jest tu jak coś cen­ne­go, cze­go wszy­scy pil­nu­ją. Ni­g­dy nie za­uwa­ży­łem, aby ma­ry­na­rze za­ba­wia­li się bez tej psi­ny. Je­śli któ­ry idzie do nas na gó­rę, na śród­o­krę­cie, sucz­ka od­pro­wa­dza go do schod­ków i skom­ląc od­cho­dzi. Po­dob­no do­sta­ła kie­dyś ba­ty od ka­pi­ta­na. U nas kró­lu­je Pes­si ze swy­mi ko­cia­ka­mi. Ale Pes­si jest wiecz­nie za­afe­ro­wa­na, po­lu­je wi­dać, bo spo­ty­ka się ją wy­ła­żą­cą z ja­kichś cze­lu­ści. U ba­lu­stra­dy zwi­sa­ją li­ny, przy­trzy­mu­ją­ce schod­ki do lą­do­wa­nia. Jest to przy­czy­na me­go nie­po­ko­ju, je­śli cho­dzi o ma­łe ko­ty, bo ska­czą na te li­ny i dra­pią się w gó­rę, a wiatr i chwiej­ba po­ru­sza je tuż nad mo­rzem. Wpad­nie jesz­cze kie­dy któ­ry — chy­ba­bym się za­mar­twił. Te ma­łe, na­ła­do­wa­ne ży­wot­no­ścią kłę­busz­ki po­tra­fią czło­wie­ka wy­rwać z naj­głęb­szej de­pre­sji. Na­wet ka­pi­tan — czło­wiek, któ­ry zwie­rząt nie lu­bi — ad­o­ru­je kot­ki. A więc po pra­cy to jest mo­ja roz­ryw­ka.



 
Je­stem ni­by zdrów i rześ­ki, bo ży­je się prze­cież dość re­gu­lar­nie, ale czę­sto na­cho­dzą mnie my­śli przy­kre i peł­ne zwąt­pie­nia. Stwa­rza to mo­no­to­nia ży­cia. Wpa­tru­ję się w cięż­ko za­pra­co­wa­ne, wiecz­nie to sa­mo dziw­ne mo­rze! Wca­le nie czu­ję per­spek­ty­wy, po pro­stu mo­zol­ne prze­wa­la­nie się zwa­łów wo­dy przy­tła­cza i dziw­nie za­smu­ca. Wła­śnie dzi­siaj zda­rzy­ło mi się uj­rzeć coś, co sil­nie pod­kre­śli­ło po­wol­ność i jed­no­staj­ność na­sze­go ży­cia na „Orien­cie”. Le­ża­łem aku­rat na ru­fie i próż­nia­czo roz­glą­da­łem się po nie­bie, kie­dy na­gle po­ja­wił się tam po­dłuż­ny punk­cik, sre­brzą­cy się na obu koń­cach. Okrzy­ki ma­ry­na­rzy i po­ru­sze­nie na po­kła­dzie brzmia­ły jak hołd dla mi­ja­ją­ce­go nas w od­da­li sa­mot­ne­go zep­pe­li­na. Szyb­ko też znikł nam z oczu. I po­my­śleć, że to cu­do w trzy dni prze­mie­rza od­le­głość po­mię­dzy Eu­ro­pą a Ame­ry­ką Po­łu­dnio­wą! Pan De jest bar­dzo po­ru­szo­ny wi­do­kiem zep­pe­li­na i to je­go oży­wie­nie ko­li­du­je mi tro­chę z wy­gła­sza­ny­mi zda­nia­mi o nu­dzie, a tak­że i z tre­ścią je­go utwo­ru. Ja­sne, że pan De chciał­by je­chać prę­dzej i te­mat ten wy­peł­nił mu ca­łą roz­mo­wę z ka­pi­ta­nem pod­czas obia­du. Te bo­le­śnie ja­ło­we te­ma­ty za­czy­na­ją mi do­praw­dy do­ku­czać, zwłasz­cza że prze­dłu­ża­ją one sie­dze­nie przy sto­le już po spo­ży­ciu te­go, co tam by­ło, a wsta­wać wcze­śniej też nie wy­pa­da, bo to za­wsze ka­pi­tan, któ­ry wie, że mi się ni­g­dzie nie śpie­szy. Przy tym ka­pi­tan tak bla­gu­je, że cza­sem ta je­go bla­ga zda­je się ota­czać nas jak brzyd­ka woń, do­praw­dy, dusz­no się ro­bi w ja­dal­ni. Je­go opo­wia­da­nie, jak to za­bił pew­ne­go ofi­ce­ra spoj­rze­niem, al­bo o ko­chan­ce — Ma­laj­ce, któ­ra mia­ła ma­łe, pie­rza­ste skrzy­deł­ka, wy­gra­ły­by wszel­kie kon­kur­sy kłam­stwa. Ja już się na­wet do tych roz­mów i opo­wia­dań nie wtrą­cam, bo mi wstyd.







  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!
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Mu­szę przy­znać ze zdu­mie­niem, że od­kry­łem w pa­nu De du­że po­czu­cie hu­mo­ru. Jest to war­tość w na­szych wa­run­kach. Na­by­tek! Otóż ra­no, kie­dy lo­ko­wa­łem się na dzio­bie w ten spo­sób, aby po­ka­zać słoń­cu mo­ją ob­na­żo­ną wzgar­dę, ode­zwa­łem się bar­dzo wy­kwint­nie, nie wy­ma­wia­jąc li­te­ry r,
do sie­dzą­ce­go w cie­niu pa­na De:





— Je­stem sta­ła hła­bi­na i wa­łun­ki ży­cia te­go va­pe­łu17 i łów­nież stół i so­sie­ta nie bał­dzo od­po­wia­da­ją mo­jej po­zy­cji i ło­do­wi.





Po­wie­dzia­łem so­bie to wprost z pust­ki we­wnętrz­nej, aż tu rap­tem po­sły­sza­łem po­nu­rą od­po­wiedź:





— Jak ci się, sta­ra cho­le­ro, nie po­do­ba, to ci je mo­gę zmie­nić na in­ne, te swo­je „wa­łun­ki”. Jak ci się ry­by do­bio­rą do mio­du, to się do­pie­ro — grzmo­cie — opa­mię­tasz!





— Och, ty wstłęt­ny oł­dy­nu­sie, jak ty się do mnie wy­ła­żasz?! Czy wiesz, ilu w mo­im ło­dzie by­ło se­na­to­łów? Z ja­kiej ja ła­sy po­cho­dzę? Że moi pszot­ko­wie mie­li już pa­łę­set lat te­mu dzie­więć pa­łek w ko­ło­nie, ty czeł­wo­ny bol­sze­wi­ku, pa­łob­kiem na­wet byś nie mógł być u mnie! Ło­zu­miesz?





— Ro­zu­miem, ru­pie­ciu! Te­raz te wszyst­kie pał­ki two­ich przod­ków idą na tył­ki i ta­kie ba­ty wam się spra­wi, że za­cznie­cie w koń­cu sza­no­wać pa­rob­ków, a ty, zgni­ła pur­chaw­ko, po­je­dziesz do Pa­ry­ża dom pu­blicz­ny so­bie za­ło­żyć!





— Ach, och! Że też ja mu­szę na sta­łe la­ta pod­łó­żo­wać z ta­kim sze­zi­miesz­kiem, któ­ły mo­jej błę­kit­nej kłwi nie usza­nu­je! Och, ach!





— Ja ci dam błę­kit­ną krew, ro­pu­cho! Tej błę­kit­nej krwi uży­je­my na far­bę do na­szych sztan­da­rów, ty cuch­ną­cy an­ty­ku!





— Och, ła­tun­ku! So­le!





Dal­szy ciąg dia­lo­gu mię­dzy sta­rą ary­sto­krat­ką i kom­so­mol­cem przy­brał tak nie­przy­zwo­itą for­mę, że po­zo­sta­nie ona tyl­ko w mo­jej pa­mię­ci ze wzglę­du na wy­so­ki po­ziom ście­ra­nia się dwóch sta­nów. W każ­dym bądź ra­zie pan De swy­mi dal­szy­mi, chłod­ny­mi ar­gu­men­ta­mi zmie­szał z bło­tem i wy­kpił bez­li­to­śnie nie­szczę­sną sta­rusz­kę. Po tej dys­ku­sji za­czą­łem się gim­na­sty­ko­wać na go­łych de­skach i od­po­ku­to­wa­łem to trwa­ły­mi pla­ma­mi smo­ły roz­to­pio­nej na słoń­cu. W wan­nie ta smo­ła za­krze­pła i kie­dy przej­rza­łem się w lu­strze, maść mo­ja wy­glą­da­ła dziw­nie, ale in­te­re­su­ją­co.
Je­stem znów na po­kła­dzie i gwiż­dżę, gwiż­dże tak­że pan De, i tak prze­gwiz­du­je­my się wza­jem­nie z czer­wo­ny­mi po­licz­ka­mi i mgłą w oczach. W koń­cu tchu nam brak i znów ga­pi­my się na to, co nas ota­cza. Oto gru­pa pół­na­gich ma­ry­na­rzy ba­rasz­ku­je na dol­nym po­kła­dzie z ob­ska­ku­ją­cą ich ni­by ży­wa pił­ka — sucz­ką. Ja­cyż ślicz­ni są ci Fin­land­czy­cy! Krzep­kie, mu­sku­lar­ne chło­py — jak rzeź­by. Mi­mo ża­ru i dusz­no­ści sia­dam do pra­cy. Pan­ta rhei — do­słow­nie! Okręt, czas i myśl mo­ja...
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Otóż wkra­dła się do me­go ży­cia tu­tej­sze­go — ko­bie­ta. Dość na­mol­na, a na­wet groź­na zja­wa. I to ko­bie­ta Po­lka, w któ­rej wy­ma­rzy­łem so­bie w pu­ste spa­ce­ry mo­je tam i z po­wro­tem: — ja­kieś cu­dow­ne ro­dac­two, jed­ną ra­sę! Ob­lo­kłem ją w ca­łą mo­ją tę­sk­no­tę za kra­jem i na tym te­re­nie usa­do­wi­łem za­wie­si­sty ero­tyzm osiem­na­stu dni ce­li­ba­tu mło­de­go czło­wie­ka roz­by­czo­ne­go słoń­cem, żar­ciem i le­ni­stwem. Na­wie­dza­ją mnie roz­pa­lo­ne ma­rze­nia i sy­tu­acje, w któ­rych spo­ty­kam się z nią w róż­nych dziel­ni­cach mia­sta i o na­stro­jo­wych po­rach ro­ku, kie­dy to śnie­ży­ca tu­ma­ni się wo­kół lamp ga­zo­wych lub też wiatr kła­dzie mo­kre li­ście na skro­plo­ne szy­by. Ko­cham się w niej zu­chwa­le i chci­wie. Tu, na tym ob­cym stat­ku i w nie mo­im świe­cie, sta­ram się szyb­kim cho­dem znisz­czyć dur, co się tak na­gle we mnie usa­do­wił. Te roz­ko­ły­sa­ne, szu­mią­ce wie­czo­ry otu­la­ją mi gło­wę we­lo­nem sza­łu, z któ­re­go do­pie­ro nie­za­słu­żo­ny pra­cą i wy­sił­kiem sen mnie wy­do­by­wa, aby na­stęp­nie ci­snąć w ma­ja­ki, gwał­tow­ne zry­wy noc­ne z bez­sen­sow­nym beł­ko­tem na ustach. Oto do cze­go do­pro­wa­dza mnie tu próż­niac­two i ła­twy byt! Dzień za dniem prze­cie­ka, a chan­dra na prze­mian z rap­tow­ną we­so­ło­ścią ba­wią się mną jak pił­ką. Cze­go też ja się tu­taj do­igram!
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Znów snu­ją mi się po gło­wie ja­kieś kon­cep­cje li­te­rac­kie. Sto­imy wła­śnie przy bur­cie, wie­trzyk mu­ska nam po­licz­ki, jesz­cze przed chwi­lą roz­ma­wia­li­śmy na po­waż­ne te­ma­ty spo­łecz­ne, aż tu pan De za­czy­na na­gle od słów: „Moż­na by opi­sać”... Twarz mu przy tym osnu­wa po­dej­rza­ne na­tchnie­nie.





— Moż­na by opi­sać, uwa­ża pan, ta­jem­ni­cze wy­pad­ki na tym okrę­cie. Na przy­kład z lo­chu uwal­nia się prze­stęp­ca, któ­re­go ka­pi­tan miał od­sta­wić do ja­kie­goś por­tu. Uda­je mu się zbun­to­wać majt­ków, nas za­ku­wa­ją w kaj­da­ny i umiesz­cza­ją pod po­kła­dem. Ciem­no tam, szczu­ry i raz na dzień dzba­nek wo­dy i tro­chę chle­ba. Ka­pi­ta­na wrzu­ci­li do mo­rza, a sa­mi ogra­bia­ją okrę­ty, pi­ra­tu­ją! Tak mi­ja dwa­dzie­ścia lat, ja już mam si­wą bro­dę. W koń­cu okręt nasz to­nie, ale my się ja­koś uwal­nia­my i do­pie­ro wi­dzi­my, jak się świat przez ten czas zmie­nił. Na mo­rzu po­bu­do­wa­ne są ca­łe mia­sta, wil­le i ogro­dy pły­wa­ją­ce — uwa­ża pan...





Na szczę­ście prze­ry­wa tę fan­ta­zję spod ciem­nej gwiaz­dy ka­pi­tan. Po­ka­zu­je nam rę­ką bru­nat­ną chmu­rę na nie­bie i mó­wi, że to Ile de Fo­go18. Nic nie wi­dać po­za po­sęp­nym kon­tu­rem po­dob­nym wła­śnie do chmu­ry. Ni­żej skłę­bi­ły się gę­ste mgły i na ra­zie trud­no by­ło coś roz­po­znać. Ale po kil­ku­na­stu mi­nu­tach po­ka­za­ły się ob­łe ska­ły, zmar­twia­łe i dzi­kie. Wy­so­ko po­tęż­nie­je kra­ter wul­ka­nu. Od te­go lą­du wie­je ist­na gro­za sa­mot­no­ści i za­gu­bie­nia. Prze­su­wa­my się wol­no i w przy­krej ci­szy o ja­kie pa­rę­set me­trów od smut­ne­go wy­brze­ża, mo­no­ton­nie pod­my­wa­ne­go fa­lą. Na­gle od­sła­nia się da­le­ka i po­chy­ła prze­strzeń ce­gla­ste­go ko­lo­ru i ra­zem z wi­chrem ude­rza w nas pej­zaż nie­wy­po­wie­dzia­nie po­nu­ry, bo na­wet tych kil­ka­na­ście czer­wo­na­wych dom­ków przy­lgnę­ło do twar­de­go grun­tu ni­by ja­kaś wstręt­na wy­syp­ka i zie­je pust­ką i opusz­cze­niem. Na­wet ko­ły­szą­ca się łódź ża­glo­wa nie oży­wia tej mar­twi­cy. Jak gdy­by ja­ki po­mór prze­szedł nad tym wrzo­dem wy­ła­nia­ją­cym się z mo­rza. Nikt ży­wy tam się nie uka­zał. Po­zo­sta­wi­li­śmy w ty­le tą brud­ną pla­mę bez ża­lu, a tak się prze­cież tę­sk­ni za lą­dem. Za­raz też opa­dły mgły i wje­cha­li­śmy z po­wro­tem na we­so­ły, zło­tem i zie­le­nią mie­nią­cy się szlak. Sia­dam do pi­sa­nia, ale idzie mi to ja­koś au­to­ma­tycz­nie i na­wet nie wiem, czy to, co ro­bię, jest barw­ne i z sen­sem! Pod wie­czór po­sprze­cza­li­śmy się ostro, choć bez słów, z pa­nem De. Gra­li­śmy mia­no­wi­cie w kar­ty i ile­kroć on za­bie­rał mi le­wę, pu­kał w kar­tę trzy ra­zy pal­cem i trzy ra­zy uni­so­no fiu­kał. No to ja znów po każ­dej le­wie od­wra­ca­łem kar­tę do nie­go i przez chwil­kę trzy­ma­łem mu przed ocza­mi. Sku­tek był ta­ki, że wsta­li­śmy z błysz­czą­cy­mi ocza­mi i czer­wo­ny­mi twa­rza­mi, po czym ro­ze­szli­śmy się bez sło­wa. Prze­klę­te kar­ty, ruj­nu­ją na­szą za­ży­łość, cho­ciaż te je­go sztucz­ki są do­praw­dy iry­tu­ją­ce. Zbie­głem na po­kład i za­czą­łem tak szyb­ko prze­mie­rzać swą tra­sę, że aż po­chwy­ci­łem zna­czą­ce spoj­rze­nie dwóch ma­ry­na­rzy, oczysz­cza­ją­cych z rdzy try­by od dźwi­ga­ra. Z tłu­mio­nej pa­sji wy­ra­to­wa­ła mnie do­pie­ro mo­ja wy­śnio­na Po­lka, mój no­wy, wy­czer­pu­ją­cy ner­wo­wo bzik. Raz jest to szla­chet­na bru­ne­ta o wy­nio­słej po­sta­wie, in­nym znów ra­zem przy­sa­dzi­sta blon­dy­na z za­dar­tym no­skiem. Pierw­sza do roz­mów i wes­tchnień, dru­ga do wy­ra­fi­no­wa­nych ka­wa­łów cie­le­snych. Ach Po­lka, tyl­ko! Tyl­ko! Z żad­ną in­ną. Sta­now­czo!







  
    10 lip­ca






Tak się ja­koś sta­ło na szczę­ście, że ra­no, za­raz po śnia­da­niu, in­te­re­su­je mnie sa­mo tyl­ko wyj­ście na po­kład. Ukła­dam so­bie na­wet pew­ną ko­lej­ność wra­żeń. Wy­tre­so­wa­ła mnie ta po­dróż. A więc: naj­pierw zba­dam po­go­dę. Na­stęp­nie idzie krót­ka za­ba­wa z kot­ka­mi (któ­re już tro­chę pod­ro­sły), da­lej prze­gląd ca­łe­go okrę­tu od przo­du do ty­łu (w tym ja­kieś ma­ni­pu­la­cje wzro­kiem z Ukra­iń­ca­mi), po­tem dłu­gie, czę­sto na­wet go­dzin­ne wpa­trze­nie się w prze­stwór oce­anu, ma­rze­nia, cza­sem ja­kaś po­gwar­ka z pa­nem De, bo to ra­no, na świe­żo — jesz­cze­śmy nie zdą­ży­li się znie­na­wi­dzić, do­pie­ro pod wie­czór! Póź­niej (je­śli jest słoń­ce, bo zda­rza się, że przez ja­kiś głu­pi sys­tem ko­kie­te­rii słoń­ca do po­łu­dnia nie ma; ni­by uda­je, że nie jest na co dzień, choć mam go już po szy­ję!) idę na dziób „opa­lać się”, tam też ma­rze­nia, czę­sta smu­tek, tę­sk­no­ta, wresz­cie ką­piel, obiad, tro­chę pra­cy (nie­uda­nej!) i po­tem już pust­ka, bzdu­ry w gło­wie, na­stro­iki — sło­wem, hi­ste­ria. Mi­mo że za­wsze wsta­je­my od sto­łu po­gnie­wa­ni, zno­wu gry­wa­my w kar­ty, ale jest to osta­tecz­na ko­niecz­ność. Wie­czo­rem — zna­na już ro­dacz­ka krew z krwi! Dzi­siaj wy­sze­dłem z ciem­ne­go ko­ry­ta­rzy­ka, w przej­ściu rzu­ci­łem ste­war­do­wi, „go­od mor­ning”, za­trzy­ma­łem się tro­chę przed drzwia­mi, aby ro­zej­rzeć się w po­go­dzie. Wi­cher, mgli­sto i wil­goć. Okrę­tem trzę­sie, skrzy­pi, z ko­mi­na wa­li tłu­sty i czar­ny świ­der dy­mu. Ko­ty le­żą na ku­pie, co któ­re­go we­zmę do rę­ki, to mi zwi­sa, śle­pia za­spa­ne — wprost nie do użyt­ku. Ka­pi­tan prze­sy­ła mi ze swo­ich wy­żyn po­zdro­wie­nia, pierw­szy ofi­cer — ten od wy­ci­na­nek — też da­je mi rę­ką „pod ka­zy­rok”19.





Mi­jam kuch­nię, wi­dzę dwóch ku­cha­rzy, je­den — ład­niej­szy i bar­dziej ru­mia­ny — stoi wpa­trzo­ny błę­kit­ny­mi ocza­mi w nie­okre­ślo­ne, z wy­ra­zem smut­ku, a dru­gi głasz­cze go po li­cach i coś tłu­ma­czy. Po­sze­dłem da­lej, ale do­brze so­bie to za­kar­bo­wa­łem w pa­mię­ci. Już od kil­ku dni za­uwa­ży­łem, że mie­dzy ty­mi dwo­ma a ste­war­dem coś jest. Wie­czo­ra­mi scho­dzą się w ka­bi­nie ste­war­da i we trzech gra­ją w kar­ty. Coś po­pi­ja­ją, za­śmie­wa­ją się, nie tak jak zwy­kli męż­czyź­ni, co to je­śli się nie sprze­cza­ją, to cho­ciaż gra­ją po­waż­nie i są na przy­kład tro­chę źli, że kar­ta nie idzie. Rzecz nor­mal­na. A tu chi­chi, ni­g­dy po­waż­nej mi­ny i (to na pew­no po­chwy­ci­łem kil­ka­krot­nie, w przej­ściach) ste­ward z tym ku­cha­rzem, co to gła­skał błę­kit­no­okie­go po twa­rzy, rzu­ca­ją mu ja­kieś spoj­rze­nia, w ogó­le — co tu ga­dać — za­le­ca­ją się do nie­go. A ten sie­dzi jak­by lek­ko za­że­no­wa­ny, skrom­ny, ale po­god­ny. On tu jest ośrod­kiem cze­goś, bo jak się czło­wiek cią­gle szwen­da tu i ów­dzie, ro­bi się naj­roz­ma­it­sze drob­ne spo­strze­że­nia. Raz na przy­kład ró­żo­wy ku­charz stał opar­ty o ba­rie­rę i pa­lił pa­pie­ro­sa, a ste­ward zbli­żył się do nie­go i ob­jął go wpół. Ale to nie by­ło ta­kie ob­ję­cie przy­ja­ciel­skie, bo i ko­la­nem, i bio­drem. A ten nic, pa­lił so­bie obo­jęt­nie i słu­chał, co mu ten szep­tał do ucha. I kie­dy zbli­żał się dru­gi ku­charz, ste­ward się od­su­nął. Cza­sem ru­mia­ny wy­glą­da ra­no jak­by zmię­ty, tro­chę bled­szy, z usta­mi (jak to cza­sem ma­ją dziew­czy­ny, kie­dy się po­rząd­nie wy­ca­łu­ją) jak­by spuch­nię­ty­mi od po­ca­łun­ków. Wpraw­dzie tych spo­strze­żeń na czymś ta­kim so­lid­nym nie mo­gę oprzeć, ale w każ­dym bądź ra­zie by­ła­by to sen­sa­cja dla mnie nie­sły­cha­na, te­raz już bę­dę bacz­ną zwra­cał uwa­gę na wszel­kie ich kro­ki. Co to za gła­ska­nie po twa­rzy! Chłop chło­pa?





Idę da­lej, mi­jam po­roz­wa­la­nych Ukra­iń­ców, pa­trzą­cych na mnie wca­le nie jak bra­cia Sło­wia­nie, po czym wspi­nam się po schod­kach na ru­fę i tu tro­chę jesz­cze za­my­ślam się nad po­wyż­szy­mi kwe­stia­mi. Okręt po­zo­sta­wia za so­bą da­le­ko ślad od śru­by, ko­ło nóg mo­ich prze­su­wa­ją się wiel­kie ogni­wa łań­cu­cha od ste­ru. Spod ja­kichś wor­ków wy­ła­zi ta­jem­ni­cza łow­czy­ni — Pes­si. Dzi­siaj jest dla mnie ja­kaś ła­skaw­sza. Otar­ła się tro­chę o no­gę, miauk­nę­ła pa­rę ra­zy, a na­wet się po­ło­ży­ła. Gła­ska­łem ją z pół go­dzi­ny, cią­gle roz­my­śla­jąc o prze­róż­nych kwe­stiach ero­tycz­nych, wresz­cie wzią­łem Pes­si na rę­ce i po­sze­dłem na śród­o­krę­cie. Tam rzu­ci­łem Pes­si na pa­stwę ma­łych i zbli­ży­łem się do pa­na De. Stał przy ba­rie­rze, a na mój wi­dok za­czął mo­no­lo­go­wać:





— Uwa­ża pan, ta wy­spa wczo­raj­sza jest wul­ka­nicz­na, po­wie­dział mi to ka­pi­tan.





— Pew­nie! Cóż to, nie wi­dział pan wul­ka­nu, stał jak byk?





— Tak, stał. Wy­obraź pan so­bie tyl­ko ta­kie ży­cie na ta­kiej wy­spie. Co? Lu­dzie, co tam miesz­ka­ją, już pew­nie zdzi­cze­li w tym osa­mot­nie­niu... to jest — pa­nie, te­mat! Tam ak­cję — pa­nie — umie­ścić, to — pa­nie — ma­te­riał nie­sły­cha­ny, to...





— Sia­daj pan i pisz, co pan cią­gle tyl­ko snu­je ja­kieś po­my­sły, chodź­my le­piej po­grać tro­chę, bo dzień dzi­siaj męt­ny.



 

Pan De jak­by tyl­ko cze­kał na tę pro­po­zy­cję. Za­wsze się tro­chę wsty­dził pierw­szy zdra­dzać z na­mięt­no­ścią do kart.





— Pan mó­wi: „pisz”, ale tu, pa­nie, trze­ba dać rzecz na po­zio­mie i prze­my­śla­ną — tłu­ma­czył mi w dro­dze do sto­łu.





Po chwi­li po­grą­ży­li­śmy się w ci­che mi­ste­rium wy­trzy­ma­ło­ści ner­wów. Wła­śnie za­czą­łem sto­so­wać świe­żo wy­my­ślo­ny sys­tem po­draż­nia­nia me­go part­ne­ra, mia­no­wi­cie mo­no­ton­ne po­wta­rza­nie: „Pan, pa­nie Zbysz­ku, pa­nie Zbysz­ku, pa­nie Zbysz­ku... pa­nie Zbysz­ku, pa­nie Zbysz­ku” — na me­lo­dię ćwi­czeń pal­ców­ko­wych na for­te­pia­nie, kie­dy rap­tem wszedł ka­pi­tan dziw­nie wzbu­rzo­ny, usiadł i ukrył twarz w dło­niach i jak­by bre­dził. Prze­rwa­li­śmy grę i prze­ję­ci je­go dziw­nym za­cho­wa­niem się, wy­mknę­li­śmy się z ja­dal­ni. Na po­kła­dzie sta­li te­le­gra­fi­sta i pierw­szy ofi­cer, coś go­rącz­ko­wo so­bie prze­kła­da­jąc.





— Co mu tam jest? — za­py­tał ich pan De.





— Je­go syn ode­brał so­bie ży­cie — od­po­wie­dział nam te­le­gra­fi­sta. — Wła­śnie przy­szedł te­le­gram.





Przy­po­mnie­li­śmy so­bie, jak czę­sto ka­pi­tan opo­wia­dał róż­ne ko­micz­ne hi­sto­ryj­ki w związ­ku z tym chłop­cem i jak dum­ny był z nie­go. Prze­ję­ło nas nie­szczę­ście te­go czło­wie­ka. Ca­ły ego­izm okrę­tu, ca­ła na­sza przy­na­leż­ność do nie­go uwy­dat­nia­ła się w tym wy­pad­ku. Dnie mia­ły prze­mi­jać da­lej, bez moż­no­ści oso­bi­ste­go wej­rze­nia w swo­je nie­szczę­ście — ka­pi­ta­na. Dłu­go sta­li­śmy na po­kła­dzie, oma­wia­jąc tę przy­krą wia­do­mość. Pod wie­czór przy­szła jesz­cze jed­na nie­we­so­ła wia­do­mość. Oto w ka­na­le La Man­che za­to­nął okręt to­wa­ro­wy tej sa­mej kom­pa­nii. Sło­wem, dzio­nek ob­fi­ty w zda­rze­nia.
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Ra­no ka­pi­tan oso­bi­ście za­wia­do­mił nas o wczo­raj­szych te­le­gra­mach. Wpa­try­wał się przy­mru­żo­ny­mi ocza­mi w dżdży­stą i wietrz­ną prze­strzeń, po­cie­rał pal­cem nos i na­gle huk­nął w gó­rę ja­kiś roz­kaz po fiń­sku. Zda­wał się być spo­koj­ny, a na je­go opa­lo­nej twa­rzy nie wi­dzia­ło się ja­kiejś zmia­ny. Po­wie­dział jesz­cze coś w ro­dza­ju: ta­kie to spra­wy — i zszedł z ma­szy­ni­stą do ha­li ma­szyn. Od wczo­raj za­uwa­ży­łem wzmo­żo­ną pra­cę ca­łej za­ło­gi. Ma­ry­na­rze na­pra­wia­ją bre­zen­ty, ob­stu­ku­ją rdzę i ma­lu­ją na bia­ło ścia­ny śród­o­krę­cia. Pró­bo­wa­łem uda­wać sta­rą hra­bi­nę, ale pan De od­po­wie­dział mi tak moc­nym sty­lem kom­so­mol­ca, że za­wsty­dzo­ny umil­kłem. Je­den z Ukra­iń­ców, Iwasz­ko, na­ro­bił rwe­te­su w ka­bi­nie ste­war­da. Wy­krzy­ki­wał po hisz­pań­sku, że on też za­pła­cił za po­dróż, że da­ją im by­le co do żar­cia, cią­gle zu­pa i ma­ło słod­kie­go. Ste­ward spo­koj­nie kra­jał ce­bu­lę i w mil­cze­niu słu­chał mo­wy, któ­rej nie ro­zu­miał. Wresz­cie dał Iwasz­ce pu­deł­ko za­pa­łek. Iwasz­ko, wście­kły, pyr­gnął ty­mi za­pał­ka­mi w ce­bu­lę i od­szedł. Pa­nu De wpa­dło pod biur­ko wiecz­ne pió­ro, ukląkł ze świe­cą w rę­ku, aby go po­szu­kać, okręt się prze­chy­lił i pan De opa­lił so­bie pra­wą brew. Kie­dy ją so­bie po­tarł, wszyst­ko się wy­kru­szy­ło i pan De wy­glą­dał dziw­nie, jak źle ucha­rak­te­ry­zo­wa­ny ak­tor. Dłu­go stał w lu­strze, ale brew nie od­ra­sta­ła. Pió­ro ja zna­la­złem, ale by­ło pęk­nię­te i przez tę ry­sę prze­cie­kał atra­ment. Wszy­scy ja­cyś po­de­ner­wo­wa­ni. Ma­ry­na­rzo­wi re­pe­ru­ją­ce­mu bre­zent zła­ma­ła się igła i jej ko­niec gdzieś mu zgi­nął w pal­cu. Dwaj ko­le­dzy wy­do­by­wa­li mu ją, wresz­cie za­wo­ła­li ka­pi­ta­na, ten lan­ce­tem prze­kra­jał pa­lec i wy­jął ob­ce cia­ło. Se­ria awan­tur. Ko­ty bez hu­mo­ru, za­pa­trzo­ne gdzieś skwa­śnia­ły­mi oczka­mi. Zgi­nę­ła nam tak­że kar­ta — wa­let ka­ro, szu­ka­li­śmy go dość dłu­go i wresz­cie oka­za­ło się, że był w ta­lii. Czas wstręt­ny, ota­cza­ją nas ja­kieś wil­got­ne bru­dy. Czu­ję się tak, jak­bym zjadł mnó­stwo wa­ty, brak ape­ty­tu i ospa­łość — stan dziw­ny. Wy­ma­rzo­na ro­dacz­ka już mi się „prze­ja­dła”. Ka­pi­tan nie scho­dzi do sto­łu, tyl­ko te­le­gra­fi­sta już dwa ra­zy otwie­rał szaf­kę w na­szej ka­bi­nie. Pod­czas ko­la­cji po­ra­dzi­łem pa­nu De, aby so­bie dru­gą brew ogo­lił al­bo opa­lił, bo wy­glą­da nie­przy­jem­nie. Spoj­rzał na mnie prze­ni­kli­wie i za­czął tak glę­dzić, że już mi się nie chce te­go tu­taj stresz­czać. Chciał­bym się roz­cho­ro­wać, mo­że by mnie to nie­co ro­ze­rwa­ło.
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Dzi­siaj po­zy­cja słoń­ca na nie­bie jest ta­ka, że cie­nie nam po­gi­nę­ły. Le­d­wie że się plą­cze pod no­ga­mi ja­kaś ma­ła plam­ka — po­kurcz. Obaj z pa­nem De sta­ra­my się ten cień wy­dłu­żyć i za­cho­wu­je­my się na dol­nym po­kła­dzie dość dzi­wacz­nie. Prze­chy­la­my się, klę­ka­my, znie­nac­ka wy­ska­ku­je­my z ko­ry­ta­rza, ale nic — po­za tą po­kra­ką, co się pę­ta u nóg. In­te­li­gent­nie się za­ba­wia­my, nie ma co! W koń­cu roz­cho­dzi­my się z nie­sma­kiem, ra­dzi w ogó­le nie zo­ba­czyć się ni­g­dy w ży­ciu. Ja po­sze­dłem na prze­szpie­gi. Ku­cha­rze i ste­ward oraz Ukra­iń­cy. Ste­ward stał u sie­bie dziw­nie prze­gię­ty, pra­wą rę­ką pie­ścił Pes­si, a le­wą mie­szał dru­cia­ną pa­łecz­ką w garn­ku. Mi­ną­łem go i sta­ną­łem w po­bli­żu kuch­ni. Błę­kit­no­oki ku­charz trzy­mał w roz­kro­ku du­żą mi­skę, a dru­gi prze­le­wał do niej z ku­bła coś bru­nat­ne­go. Zwar­ci by­li czo­ła­mi jak dwa bo­dzą­ce się ko­zły. Mi­ny obo­jęt­ne. Po­wlo­kłem się, aby zaj­rzeć do ha­li ma­szyn, ale stam­tąd cie­pły wiew mu­snął mi po­licz­ki; w środ­ku jed­no­staj­ny ło­mot i wy­po­le­ro­wa­na czy­stość. Po­wio­dłem za obo­jęt­nym, ale skon­cen­tro­wa­nym spoj­rze­niem ma­szy­ni­sty, skie­ro­wa­nym na dol­ny po­kład. Na bre­zen­cie dwaj Ukra­iń­cy pół­na­go mo­co­wa­li się, po­stę­ku­jąc w od­stę­pach. Trze­ci le­żał w po­zy­cji Kle­opa­try i cza­sem wy­krzy­ki­wał ra­do­śnie: „hu­uu, ot huu!” Za­pa­śni­cy prze­wró­ci­li się two­rząc mi­ło­sną fi­gu­rę. Iwasz­ko, któ­ry le­żał pod swo­im prze­ciw­ni­kiem, wy­krztu­sił:





— Pu­skaj, ne! Pu­skaj, ne!





— Ach ty... ska­ti­no20! — wo­łał ten na gó­rze i gniótł go.





Ma­szy­ni­sta zdjął czap­kę i z za­do­wo­le­niem czo­chrał się
po łe­pe­ty­nie. Opu­ści­łem to wi­do­wi­sko, mi­ną­łem ku­cha­rzy, zgod­nie od­pra­wu­ją­cych coś nad kuch­nią, prze­la­złem przez dwóch ma­ry­na­rzy tłu­ką­cych młot­ka­mi w że­la­zo i wsze­dłem do ja­dal­ni. Po­wi­tał mnie pan De spoj­rze­niem znu­żo­nym i nie­chęt­nym, choć nie prze­rwa­łem mu żad­ne­go za­ję­cia, bo stał wpa­trzo­ny w ilu­mi­na­tor. Ro­zej­rza­łem się po ja­dal­ni, jak­bym tu wszedł po raz pierw­szy. Szu­ka­łem za­in­te­re­so­wa­nia. Ale nic. Usia­dłem w fo­te­lu i za­czą­łem się krę­cić w kół­ko, na co pan De za­cze­pił mnie sło­wa­mi:





— Chcesz pan od­krę­cić sta­re­go kręć­ka?





Za­trzy­ma­łem się zdu­mio­ny i oży­wio­ny we­wnętrz­nie.





— A pan chce, abym pa­nu po­wie­dział co do słu­chu! — wrza­sną­łem.





— Pst, co tam z pa­nem bę­dę się wda­wał, jak pan nie znasz się na żar­tach!





I wy­szedł.





— Znam ta­kich wię­cej — rzu­ci­łem za nim bez sen­su.





By­łem wzbu­rzo­ny. Prze­cież wy­raź­nie mnie ob­ra­ził. Po­ło­ży­łem się na ka­na­pie i w zde­ner­wo­wa­niu pa­li­łem pa­pie­ro­sy. Po ja­kiej go­dzi­nie po­sze­dłem do ste­war­da i za­py­ta­łem go, czy ka­pi­tan bę­dzie na obie­dzie. Od­po­wie­dział mi, że ka­pi­tan bę­dzie jadł na gó­rze. Po­sze­dłem do ka­bi­ny i zwa­li­łem się na łóż­ko. Po krót­kim cza­sie usły­sza­łem, jak pan De py­tał się ste­war­da o to sa­mo. Skoń­czy­ło się na tym, że dnia te­go obaj nie usie­dli­śmy do sto­łu.





Do­pie­ro przed ko­la­cją po­go­dził nas na­stę­pu­ją­cy wy­pa­dek. Sie­dzie­li­śmy w pew­nym od­da­le­niu, ba­wiąc się z jed­nym kot­kiem, bo dwa gdzieś się za­po­dzia­ły. Je­dy­nak ko­lej­no re­ago­wał na na­sze za­czep­ki i obaj wy­czu­wa­li­śmy ci­chą ry­wa­li­za­cję, u któ­re­go z nas dłu­żej ko­tek za­ba­wi. Wresz­cie kie­dy kot pod­biegł do mo­je­go pa­ty­ka na sznur­ku, wzią­łem go na rę­ce i od­sze­dłem. Usły­sza­łem za so­bą gniew­ny głos pa­na De:





— To tak się ro­bi! Wy­bit­ny rys cha­rak­te­ru, szko­da ga­dać!





Za­wró­ci­łem i pu­ści­łem mu kot­ka na ko­la­na ze sło­wa­mi:





— Masz pan te­go ko­ta, udław się pan nim!





Kot wi­dać wy­czuł nie­do­brą at­mos­fe­rę, bo kie­dy pan De wy­cią­gnął po nie­go rę­ce, dał gwał­tow­ne­go su­sa i wpadł do mo­rza. Pod­bie­gli­śmy do ba­rie­ry i za­czę­li­śmy wrzesz­czeć jak opę­ta­ni, tym­cza­sem nie­szczę­sne stwo­rze­nie, miau­cząc prze­raź­li­wie, szyb­ko znik­nę­ło nam z oczu. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie z prze­ra­że­niem. Zro­bi­ło nam się przy­kro, tym bar­dziej że oto­czy­ło nas kil­ku ma­ry­na­rzy, z któ­ry­mi nie mo­gli­śmy się po­ro­zu­mieć, i pa­trzy­li na nas po­dejrz­li­wie. Wresz­cie przy­biegł te­le­gra­fi­sta, za nim ka­pi­tan. I kie­dy do­wie­dzie­li się, o co cho­dzi, spoj­rze­li obo­jęt­nie na mo­rze i ode­szli. Po­ło­ży­łem swo­ją rę­kę na rę­ce pa­na De, on uczy­nił to sa­mo i tak sta­li­śmy bez sło­wa dłu­gą chwi­lę. W koń­cu bar­dzo zmar­twie­ni usie­dli­śmy w ja­dal­ni i już przez ca­ły wie­czór smut­no roz­ma­wia­li­śmy o przy­krym zda­rze­niu. Od­czu­wa­li­śmy nie­smak i bez­rad­ność. Wpraw­dzie ka­pi­tan, któ­ry zszedł na ko­la­cję, po­cie­szył nas, że te ko­ty i tak miał za­miar po­to­pić, a zo­sta­wić tyl­ko Pes­si, ale nam cią­gle by­ło ni­ja­ko, bo my­śle­li­śmy o przy­czy­nach, któ­re to spo­wo­do­wa­ły. Ze­psuł po­wa­gę te­go wra­że­nia pan De, kie­dy­śmy już le­że­li w łóż­kach. W pew­nej chwi­li ziew­nął i po­wie­dział:





— A tam! Je­den kot wię­cej, je­den mniej!...





Nic nie od­po­wie­dzia­łem.
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Po­god­na so­bo­ta. Na dol­nym po­kła­dzie ma­ry­na­rze go­lą się wza­jem­nie i strzy­gą. Ja­ko do­da­tek do tej hi­gie­nicz­nej gru­py po­szcze­ku­ją­ca, ży­wa pił­ka — sucz­ka. Na­strój na okrę­cie jest wio­sen­ny, mo­rze we­so­łe i ja­sne, w po­wie­trzu świe­żość. Słoń­ce już za­prze­sta­ło głu­pie­go ka­wa­łu ze znik­nię­ciem cie­nia. Jest cień, nie­wiel­ki, ale jest! Ru­sza się i to­wa­rzy­szy. Ni­by głup­stwo, a jed­nak drę­czy ten ko­tek, co się uto­pił. Je­go ro­dzeń­stwo ba­rasz­ku­je po daw­ne­mu, tyl­ko Pes­si nie­spo­koj­nie po­miau­ku­je — nie­spo­ży­ta po­szu­ki­wacz­ka. Pan De zja­wił się w czy­stej ko­szu­li, sta­ran­nie ucze­sa­ny, w sztucz­ko­wych spodniach, ran­nych pan­to­flach, sta­nął bli­sko mnie i czysz­cząc so­bie pil­nicz­kiem pa­znok­cie, tak za­czął mó­wić:





— Nie mam do pa­na pre­ten­sji, ale kot uto­pił się wczo­raj z wi­ny pa­na. Bo po cóż pan po­stą­pił tak zło­śli­wie, za­bie­ra­jąc mi go sprzed no­sa? Po cóż?... patrz pan, ja­ki ład­ny dzień dziś ma­my. Na nie­bie błę­kit prze­czy­sty, mo­rze roz­ko­ły­sa­ne... Czy uprał już pan so­bie bie­li­znę? Ja mam dwie zmia­ny, upierz pan so­bie, upierz!





— Nie upio­rę — po­wie­dzia­łem z upo­rem.





Znów mnie po­de­ner­wo­wał. Wy­glą­da jak su­biekt na let­nia­kach — sztucz­ko­we spodnie21! Swo­bo­da w ubio­rze i ta po­wierz­chow­na czy­stość! A na pan­to­flach pla­my z pa­sty do zę­bów. Od­sze­dłem do prze­ciw­le­głej ba­rie­ry. Błę­kit­no­oki ku­charz opra­wiał du­żą ry­bę, skro­bał ją, aż łu­ska bry­zga­ła wo­kół. Dru­gi znów zro­bił z sie­bie czu­pi­ra­dło. Wło­sy roz­cze­sał na skro­nie, na „po­lkę” i szedł z ku­błem po wo­dę, ko­ły­sząc się w bio­drach i mi­ga­jąc go­ły­mi pię­ta­mi na przy­dep­ta­nych pan­to­flach. Ni­by czy­sty, a flą­dra. Z gra­cją pod­sta­wił ku­beł pod kran i smut­no a tkli­wie spoj­rzał na ko­le­gę. Błę­kit­no­oki wy­glą­da na ta­kie­go, co to po­zwa­la się ko­chać. Jest nie­śmia­ły, ale trzy­ma się na dy­stans. Dwie wy­wło­ki prze­wraż­li­wio­ne i peł­ne uczuć! Przy­naj­mniej ste­ward za­cho­wu­je się po mę­sku i co rusz, klap­nie niu­niu­sia w po­śla­dek al­bo schwy­ci go za kark. Za­lot­ni­cy męt­ni. Mu­szę pójść prać, bo co mam ro­bić? W sło­nej wo­dzie my­dło się nie chce pie­nić, więc wle­wam kil­ka ku­błów do wan­ny i za­czy­nam idio­tycz­ne za­ję­cie, któ­re­go nie umiem. Róż­nie so­bie my­śla­łem pod­czas tej ro­bo­ty. Męt­nie, roz­ma­icie i w za­pie­kłym gnie­wie. Po­roz­wie­sza­łem sztu­ki na wy­sta­ją­cych przed­mio­tach i wy­tar­łem wy­mo­kłe, po­marsz­czo­ne rę­ce. Usia­dłem do ma­szy­ny i z pa­sją za­czą­łem bęb­nić, co mi do gło­wy przy­szło. Na­pi­sa­łem wszyst­ko, co my­śla­łem o pa­nu De, o tych trzech sko­ło­wa­nych bub­kach, i wresz­cie na­psio­czy­łem ile wle­zie na okręt. Po­tem wy­ją­łem za­pi­sa­ny ar­kusz, prze­czy­ta­łem, po­dar­łem i skraw­ki po­wo­li wrzu­ca­łem do mo­rza. Na­stęp­nie po­ży­czy­łem u pierw­sze­go ofi­ce­ra pa­te­fon i za­czą­łem pusz­czać pły­ty. Słu­cha­łem roz­wa­lo­ny w fo­te­lu, ota­cza­jąc się kłę­ba­mi dy­mu. Co tu ga­dać! Zro­bił się ze mnie nie la­da hi­ste­ryk, ale nic — je­dzie­my da­lej! Wcho­dzi ka­pi­tan ze ste­war­dem, pod­no­szą ka­na­pę i wyj­mu­ją ze środ­ka pacz­ki fiń­skich pa­pie­ro­sów, ste­ward je li­czy, a ka­pi­tan za­pi­su­je. Wy­na­lazł so­bie to za­ję­cie na uspo­ko­je­nie ner­wów. Za­uwa­ży­łem, że po fa­tal­nej wie­ści ka­pi­tan jest nie­zwy­kle czyn­ny. Wszę­dzie go peł­no. Sta­ram się być de­li­kat­ny i za­my­kam pa­te­fon. Spo­strze­głem ulgę na je­go twa­rzy. Wy­su­ną­łem się na po­kład i po raz nie wiem któ­ry stwier­dzi­łem, że się nic nie dzie­je. Kła­dę się na przed­nim po­kła­dzie twa­rzą ku słoń­cu i od ra­zu w tym kon­tak­cie z gór­ną pust­ką po­pa­dam w fan­ta­stycz­ne mrzon­ki. Ni­by nic, sa­ma jed­na­ka ja­sność, a jed­nak to i owo tam się dzie­je. Ma­ła roz­wi­chrzo­na chmur­ka ma naj­wy­raź­niej kształt pu­co­ło­wa­tej dziew­czyn­ki w be­re­ci­ku. A nie­co da­lej znów ły­sa gło­wa Ju­liu­sza Ce­za­ra. Mię­dzy ni­mi coś w ro­dza­ju ptasz­ka z ludz­ki­mi no­ga­mi. Pta­szek się wy­my­ka, obie gło­wy na krót­ko łą­czą się w po­ca­łun­ku i za­raz zmie­nia­ją w bro­da­te­go star­ca z bo­le­sną mi­ną. I jesz­cze wie­le in­nych po­dob­nych rze­czy. Ta­ki ruch w ni­czym! Ha. My­ślę tak­że o tym, że­by z mo­rza wyj­rzał ol­brzym, wziął nasz okręt do rę­ki, po­gme­rał w nim pa­lu­chem, ze­psuł to i owo, a po­tem ze wstrę­tem od­rzu­cił.





Na skro­ni do­ty­ka mnie coś cie­płe­go i wy­god­ne­go. Po­wi­nie­nem się prze­stra­szyć, ale le­żę nie­ru­cho­mo, jak­by to by­ło coś wia­do­me­go. Sa­mo się po­ka­zu­je po chwi­li. Czu­ję dwa lek­kie uci­ski na ra­mie­niu, a nad uci­ska­mi mor­decz­kę sucz­ki z ocza­mi tak zdu­mio­ny­mi, że otwie­ram usta w uśmie­chu. Czu­ję tyl­ko je­den ucisk, od­wra­cam gło­wę i wi­dzę, jak stoi opar­ta jed­ną łap­ką o mo­je ra­mię, ca­ła znie­ru­cho­mia­ła z nie­po­ha­mo­wa­nej cie­ka­wo­ści. Ale że nie ma w mo­im wzro­ku nic złe­go, więc na­gle za­czy­na wdzięcz­nie kry­go­wać się wo­kół mo­jej gło­wy, zę­ba­mi tar­ga za wło­sy, sło­wem, naj­czyst­sza ra­dość jest w tym pie­sku. Czu­ję się pra­wie szczę­śli­wy, tak mnie to ba­wi. Sto­su­je ja­kieś prze­myśl­ne za­czep­ki, przy­pa­da do pod­ło­gi ba­daw­czo wpa­trzo­na we mnie, po­tem na­gle się zry­wa, przed­ni­mi łap­ka­mi po­ru­sza w po­wie­trzu, to znów kła­dzie się na grzbiet, bez­wład­na i od­da­na, z wy­ra­zem oczu jak­by mó­wi­ła: „Ja tu le­żę obok cie­bie zu­peł­nie bez­bron­na i od­da­na, to­też my­ślę, że mi chy­ba nic złe­go nie zro­bisz... Bądź do­bry! Ufam ci!” Piesz­czę ją ła­god­nie dło­nią, pró­bu­je le­ciut­ko ką­sać, ale wi­dać przy­cho­dzi jej na myśl, że mo­gę tę za­ba­wę źle zro­zu­mieć, więc le­ży ze zmru­żo­ny­mi oczka­mi; uoso­bie­nie do­bro­ci i nie­win­no­ści. Ale po chwi­li prze­cho­dzi jej pan wła­ści­wy — wą­sa­ty ma­ry­narz z ku­błem w rę­ku, więc ze­rwa­ła się do nie­go i za­sta­łem znów sam. Po nie­bie prze­su­wa się te­raz anioł z cy­ga­rem w gło­wie. Sia­da obok mnie pan De i py­ta:





— Uprał pan?





— Aha...





— No to chodź­my te­raz so­bie po­jeść, bo to już po­ra.





Pod­no­szę się i pa­trzę na sucz­kę. Le­ży obok swe­go wą­sa­la, w tej sa­mej po­zie, co nie­daw­no przy mnie. Idę cięż­ko na gó­rę i roz­my­ślam so­bie: a cóż ten tak gwał­tow­nie wo­ła mnie na ten obiad! Jak­by po ja­kiej cięż­kiej ro­bo­cie; upra­gnio­na chwi­la wy­tchnie­nia!... Idzie za mną i mó­wi no­wi­nę:





— Ja­kaś de­ska przy­pły­nę­ła, pa­trza­łem przez lor­ne­tę, ale nie uda­ło mi się zo­ba­czyć, co to za de­ska!




— Z drze­wa pew­nie — od­po­wia­dam sia­da­jąc do sto­łu.





— Bierz pan śle­dzi­ka i nie ma­rudź pan — po­wia­da ar­bi­tral­nie.





Wcho­dzi ka­pi­tan, zwy­kłym ru­chem ci­ska be­ret i wo­ła:





— Ol­rajt!





Obiad jak wszyst­kie tu­tej­sze obia­dy: obia­do­wy. Ca­łe po­po­łu­dnie pi­sa­łem o rze­czach da­le­kich od me­go ży­cia na okrę­cie; o ob­cych te­mu ży­ciu spra­wach. Te­raz wła­śnie nad­cho­dzi zmrok, pu­szy­sta ciem­ność zda­je się mię­ciut­ko ukła­dać na odu­rzo­nych wo­dach, słoń­ce jest bli­sko ko­li­ska, co od­dzie­la mo­rze od nie­ba i wy­glą­da tak, jak­by ktoś roz­cza­pie­rzo­ne pal­ce przy­tknął do czer­wo­ne­go klo­sza. Wszyst­ko, co wi­dzę, jest w ko­lo­rach, któ­re po­że­ra głów­ny — czar­ny. Ale to, co wi­dzi pan De, jest in­ne, bo on mó­wi:





— Patrz pan tyl­ko, ja­ki cu­dow­ny za­chód słoń­ca.





Wresz­cie pal­ce się po­łą­czy­ły i słoń­ce zgi­nę­ło. Pew­nie w wo­dę wpa­dło, tyl­ko dziw, że nie za­skwier­cza­ło. Jesz­cze po nie­bie kła­dą się pur­pu­ro­we de­se­nie, peł­ne dzi­wacz­nych po­sta­ci. Wresz­cie za­cie­kło wszyst­ko wi­dzial­ne czer­nią i ci­sza, któ­ra cią­gle trwa­ła, jak gdy­by jesz­cze spo­tęż­nia­ła. Wpraw­dzie dud­ni ma­szy­na okrę­tu, ale to już in­na spra­wa. Ci­sza ci­szą. Po­wró­ci­łem do ka­bi­ny przy­jem­nie zgnę­bio­ny, jak czło­wiek, któ­ry się czu­je wte­dy do­brze, kie­dy się czu­je źle. A za mną tasz­czył się głos pa­na De:





— Ach, ja­kie cud­ne... co ta przy­ro­da wy­pra­wia nie­raz...
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Jesz­cze nie od­szedł mnie dur sen­ny, jesz­cze od­dział wo­ja­ka na ko­niach i w heł­mach z pió­ro­pu­sza­mi ota­cza po­wóz z ład­nym star­cem, któ­ry się kła­nia cy­lin­drem, jesz­cze po roz­war­tych ustach tłu­mu po­zna­ję, że krzy­czy, i cho­rą­gwie trze­po­czą na ki­jach... i bar­wy roz­bar­wio­ne — a wszyst­ko jed­no we­se­le, i cią­żą mi za­mknię­te po­wie­ki, a w gło­wie jesz­cze tłok, aż tu i twarz czu­ję, a twarz ta ile wle­zie bie­rze po py­sku od rze­czy­wi­sto­ści. W ka­bi­nie ja­sno, ka­bi­na cie­szy się i pysz­ni swo­ją cia­sno­tą w słoń­cu. Ja­kieś dwie rze­czy zwi­sa­ją na­de mną. Ależ to go­łe nóż­ki pa­na De. Bu­ja­ją się; na ogół bia­łe, tyl­ko ko­ło pa­znok­ci ude­ko­ro­wa­ne czar­nym ob­ra­mo­wa­niem, a tak­że i pięt­ki bursz­ty­no­we.





— Co mi pan zwie­sza ja­kieś fe­sto­ny, weź pan te no­gi! — krzy­czę we­so­ło.





Wsta­ję lek­ko i po za­bie­gach to­a­le­to­wych i po­sił­ku wy­cho­dzę na po­kład. Tym ra­zem coś się sta­ło na­resz­cie, bo za­miast miz­drzą­cych się fal wi­dzę po­rząd­ne gó­ry, a na sto­kach przy­cup­nię­te mia­stecz­ko i róż­ne bu­dow­le da­lej. Jest wresz­cie na czymś spo­cząć oku. Gó­ry są ły­se, bru­nat­ne, da­le­kie — a po­wo­lut­ku bliż­sze. Scho­dzi ka­pi­tan; w gra­na­to­wym mun­du­rze, zło­to na czap­ce, ga­lo­ny. Jest w bia­łym koł­nie­rzy­ku i czer­wo­nym kra­wa­cie. La­kier­ki. Bi­je od nie­go spo­kój i tro­chę za­do­wo­le­nia. Wy­ja­śnia mi, że to Te­ne­ry­fa, że do­jeż­dża­my wła­śnie do mia­sta San­ta Cruz. Po okrę­cie włó­czą się do­no­śne dźwię­ki i sły­chać prze­ni­kli­wy bul­got opusz­cza­ne­go łań­cu­cha. W ogól­nym ru­chu i ha­ła­sie po­chwy­tu­ję jęk dzwon­ka, za­raz prze­sta­je, ale nie pa­mię­tam, jak dłu­go przed­tem dzwo­nił. Ko­ło okrę­tu już wier­cą się łód­ki peł­ne nie­waż­nych rze­czy, na­le­żą­cych ra­zem z łód­ka­mi do nie­ład­nie ubra­nych wła­ści­cie­li. Na lą­dzie wzdłuż za­to­ki bie­gnie ka­mien­na dro­ga, a po niej prze­su­wa­ją się ma­łe, obo­jęt­nie ży­ją­ce swym ży­ciem — sa­mo­cho­dy. Nad dro­gą spię­trza się bru­nat­na i po­sęp­na, pro­sto­pa­dła ścia­na. Ale to jed­no co po­nu­re, wszyst­ko co da­lej wy­glą­da jak na ob­raz­ku oglą­da­nym przez po­więk­sza­ją­ce szkła. Tyl­ko śwież­sze w bar­wach i wi­dać ży­cie. Ale nic nie oka­zu­je zdzi­wie­nia na­szym przy­jaz­dem, a tu szes­na­ście dni bez lą­du! Czy­śmy też nie po­wa­rio­wa­li? Obej­mu­ję pa­na De; wszyst­ko nic, ko­cham go! Da­lej, wy­szta­fi­ru­ję się jak ja­sna cho­le­ra! Bia­łe ubra­nie, je­dwa­bie! I na ląd, na ląd! Ko­szu­le już są su­che, da­ję je ste­war­do­wi do wy­pra­so­wa­nia nie py­ta­jąc, czy chce i czy mo­że to zro­bić. Je­stem tak oży­wio­ny, że za­czy­nam się tym oży­wie­niem nie­po­ko­ić. Wy­my­ty, wy­świe­żo­ny na twa­rzy, w spodniach i w pan­to­flach, za­glą­dam co chwi­la do ka­bi­ny ste­war­da. Wy­ry­wam mu ją wresz­cie spod że­laz­ka. Ubra­ny już, prze­glą­dam się w za ma­łym lu­ster­ku. Wy­glą­dam świet­nie! Dla mnie — je­stem wprost... no, bar­dzo! Zgrza­ny i z wy­pie­ka­mi wy­la­tu­ję na po­kład. Schod­ki już opusz­czo­ne, na do­le ko­ły­sze się mo­to­rów­ka. Pan De oglą­da mnie na wszyst­kie stro­ny i mó­wi:





— O, to pan już go­tów... A to co? Z tym pan wyj­dzie?





I pal­cem ro­bi kry­chę ko­ło swe­go no­sa. Bie­gnę do lu­ster­ka i cóż? — tam są nie­ład­ne wą­sy nie wą­sy — zmierz­wio­ne kłacz­ki. Tak się do nich przy­zwy­cza­iłem, że na­wet nie za­uwa­ży­łem, jak mnie ośmie­sza­ją. Ko­lor też pa­skud­ny — nie ru­de, nie blond. Go­lę to­to. I czu­ję jak­by ulgę, bo prze­cież cią­gle bo­la­ła mnie gór­na war­ga i nie za­uwa­ży­łem, że to od ner­wo­we­go szar­pa­nia tych wą­sów. Ni­by nie­praw­do­po­dob­ne, a prze­cież! Po­ło­ży­łem chu­s­tecz­kę na że­la­znym słup­ku i usia­dłem. Na­gle ogar­nia mnie prze­syt, jak­bym już był na lą­dzie i czort wie cze­go tam nie na­wy­pra­wiał. Sto­imy o pa­rę­set me­trów od brze­gu, pa­trzę tam — ślicz­nie. Mu­szę tam pójść, po­cho­dzić so­bie po wy­brze­żu i do­brze przyj­rzeć się „Orien­to­wi”. Tak, na­resz­cie ja na nie­go, z lą­du, z nie­ru­cho­mo­ści i nie­za­leż­ny od te­go pu­dła. Wyjść! Oto mo­je pra­gnie­nie. Pójść w mia­sto, w uli­ce; móc pa­trzeć na roz­ma­ite. I na nie­go — tak, mię­dzy in­ny­mi. Szes­na­ście dni — to tak dłu­go, że mo­gło być ich sto, wszyst­ko jed­no. Ten prze­syt chy­ba mu­siał mieć coś wspól­ne­go z po­zby­ciem się wą­sów... Sam nie wiem, co, ale to by­ło — fakt! Pod­czas gdy tak zmien­ne do­zna­nia prze­ni­ka­ją mo­ją jaźń, oko cią­gle błą­dzi po wy­brze­żu. Kil­ka za­sty­głych okrę­tów ster­czy przy ka­mien­nym bul­wa­rze. Do­cho­dzą mnie stam­tąd przy­tłu­mio­ne sy­gna­ły po­jaz­dów i od­gło­sy zbio­ro­we­go ży­cia mia­sta. Słoń­ce wy­twa­rza jak­by pył, któ­ry lek­ko prze­sła­nia wy­ra­zi­stość wi­do­ku. Prze­ni­ka mnie tłu­mio­ne pod­nie­ce­nie. Zła­pa­łem się na kil­ku gwał­tow­nych po­de­rwa­niach ze słup­ka, któ­ry po­sia­dał lo­gicz­ną si­łę przy­cią­ga­nia mnie z po­wro­tem. Wresz­cie po­ja­wia się pan De: bia­łe ubra­nie, wcię­ta ma­ry­nar­ka, kształt­ne bia­łe pół­bu­ci­ki. Aż do­tąd wszyst­ko do­brze.





— Zdejm pan ten be­re­cik gra­na­to­wy, prze­cież ten ko­lor żre się z ca­ło­ścią! Je­steś pan wy­so­ki, a wy­so­kim jest nie­do­brze w gra­na­to­wych be­re­tach!





— Mój dro­gi pa­nie, po­zwo­li pan, że bę­dę no­sił na swej gło­wie to, co uwa­żam sam za sto­sow­ne — mó­wi ten trud­ny do roz­gry­zie­nia czło­wiek.





W ogó­le ma mi­nę obo­jęt­ne­go czło­wie­ka z cha­rak­te­rem, któ­ry nie uwi­dacz­nia swych wzru­szeń. Roz­glą­da się po­waż­nie i jesz­cze sil­niej na­ci­ska be­ret. Po­ka­zu­je pal­cem (ma­leń­kim pal­cem na ta­kie du­że, cu­dow­ne mia­sto!) w stro­nę mia­sta i zwra­ca się do mnie:





— A co bę­dzie­my tu­taj stać, nie po­je­dzie­my do sa­me­go brze­gu? — I da­lej nie cze­ka­jąc mo­jej od­po­wie­dzi: — A co, pan wy­cho­dzi z go­łą gło­wą? Mój pa­nie, niech­że pa­na mój be­ret nie ob­cho­dzi, do­brze?





Już nic nie mó­wię, tyl­ko wspi­nam się na gó­rę, aby za­py­tać ka­pi­ta­na, jak to bę­dzie z do­sta­niem się na ląd. Nie­śmia­ło za­glą­dam do je­go ka­bi­ny; sie­dzi przy sto­le w to­wa­rzy­stwie kil­ku ele­ganc­kich męż­czyzn o twa­rzach, 
któ­rym umie­jęt­ność la­wi­ro­wa­nia w zmien­nych ko­le­jach ży­cia nada­ła dość zna­ny, nie­cie­ka­wy wy­raz. Gru­pa ta spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by po­czy­ni­ła mię­dzy so­bą za­kła­dy, kto dłu­żej wy­trwa w mil­cze­niu. Ktoś tu ko­goś chce na­brać, po­wiedz­my to so­bie otwar­cie. Ka­pi­tan na mój wi­dok uwol­nił szklan­kę z whi­sky od uści­sku dło­ni i pod­szedł do mnie.





— Na ra­zie zo­sta­nie­my tu­taj, ci pa­no­wie za­bio­rą pa­nów ze so­bą na mo­to­rów­ce. Już wkrót­ce.





Ro­ze­szli­śmy się w swo­je stro­ny: on do sto­li­ka, a ja na dół. Przed wjaz­dem do wszyst­kich por­tów na świe­cie jest ta­ka chwi­la, kie­dy rap­tem wkra­cza na okręt kil­ku non­sza­lanc­kich ty­pów, ka­pi­tan pro­wa­dzi ich do swej ka­bi­ny, za­raz po­tem ste­ward wno­si szkło z lo­dem i bu­tel­kę whi­sky na środ­ku ta­cy i na ca­łym okrę­cie od­czu­wa się de­ner­wu­ją­cą at­mos­fe­rę ocze­ki­wa­nia, ja­kiejś taj­no­ści, omal że się nie chce cho­dzić na pal­cach. I ta­ki nie­po­ko­ją­cy stan prze­cho­dzi się do chwi­li, kie­dy czte­rech bez­czel­nych na gę­bie dra­bów nie opu­ści okrę­tu. Prze­cho­dzi się stan ocze­ki­wa­nia, że coś na­stą­pi lub że wy­kry­je się prze­stęp­stwo, któ­re­go się nie po­peł­ni­ło. Tak i te­raz pan De gła­dzi pal­cem swo­ją opa­lo­ną brew i mó­wi:





— Jak tam, dłu­go jesz­cze te ba­cia­ry22?...





— Nie­dłu­go. Chla­ją i coś knu­ją, ale za­raz ma­ją je­chać.





Prze­cha­dza­my się po dol­nym po­kła­dzie nie­co sztyw­nie na sku­tek „nie­co­dzien­no­ści” ubio­ru. Uwa­ża­my tak­że, aby się nie po­bru­dzić. Na okręt prze­do­sta­li się dwaj tan­de­cia­rze, roz­ło­ży­li to­wa­ry na po­kła­dzie i pil­nie ob­ser­wu­ją przed­mio­ty oglą­da­ne przez ma­ry­na­rzy. Ja­skra­wą i nie­chluj­ną pla­mę tych pa­skudztw ob­stą­pi­ła gru­pa lu­dzi po­ro­zu­mie­wa­ją­cych się na mi­gi z wła­ści­cie­lem tych cu­dów. To­war jest roz­ma­ity: barw­ne chust­ki, my­deł­ka, bu­tel­ki z wo­dą kwia­to­wą, za­pal­nicz­ki w kształ­cie ma­leń­kich apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, faj­ki i an­giel­skie pa­pie­ro­sy. Sto­imy w pew­nej od­le­gło­ści od tych przed­mio­tów i z nie­uf­no­ścią spo­glą­da­my na ten han­del. Oży­wia nas wresz­cie wi­dok ka­pi­ta­na w to­wa­rzy­stwie go­ści. Na do­le za­tur­ko­ta­ła mo­to­rów­ka. Ka­pi­tan przed­sta­wia nas czte­rem pa­nom o twa­rzach z wy­ra­zem kry­te­go za­do­wo­le­nia. Trzech z ge­stem sy­to­ści pa­li­ło cy­ga­ra, na­to­miast czwar­ty z czu­ło­ścią przy­ty­kał nos do ja­kie­goś kwiat­ka. Tak się za­cho­wu­ją lu­dzie po do­brej wi­zy­cie. Kil­ka­krot­nie ustę­pu­je­my so­bie pierw­szeń­stwo przy zej­ściu do ło­dzi, w koń­cu mu­sia­łem ustą­pić. Scho­dzę, oglą­dam się — nie ma pa­na De. Usa­do­wi­li­śmy się na ła­wecz­kach, aż tu i on­że... w mięk­kim, fil­co­wym ka­pe­lu­szu. Sia­da obok mnie i ru­sza­my. Nie mo­gę dłu­go wy­trzy­mać w de­li­kat­no­ści i mó­wię:





— A jed­nak zo­sta­wił pan to świń­stwo!





— To zna­czy, że mam zmien­ne gu­sta, mój pa­nie.





Roz­mo­wa mię­dzy ka­pi­ta­nem a czte­re­ma pa­na­mi jest lek­ka i we­so­ła, a twa­rze roz­luź­nio­ne uśmie­chem jak to zwy­kle by­wa po in­te­re­sie. Wy­ska­ku­je­my na brzeg, za­raz też że­gna­my się z pa­na­mi, z ka­pi­ta­nem na­zna­cza­my so­bie ja­kieś nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce spo­tka­nie i so­lid­nym, lą­do­wym kro­kiem dzwo­ni­my po ka­mien­nych pły­tach. Ner­wo­wy wie­trzyk wy­do­był mi kra­wat spod ma­ry­nar­ki i fur­ko­cze nim jak cho­rą­giew­ką nie­okre­ślo­ne­go zwy­cię­stwa. Pan De przy­trzy­mu­je swój ka­pe­lusz. Od­wra­cam się i pa­trzę na tę szel­mę. Ja­ki ma­ły i po­pie­la­ty — nie­wi­niąt­ko! Zgrab­niut­ki, ster­czy na wo­dzie i — ma mi­nę za­wie­dzio­ną. Już cię ko­twi­ca do­brze trzy­ma, ty per­fid­ny dra­niu! Idę da­lej, ale nie osią­gną­łem peł­ni sa­tys­fak­cji. Wi­nien pew­nie by­łem ja, sko­ro so­bie nie umia­łem ży­cia na nim uło­żyć. Rap­tem wkra­cza­my w ru­chli­wy plac. Bez sło­wa wcho­dzi­my do chłod­ne­go wy­szyn­ku, zaj­mu­je­my sto­lik i pan De ja­ki­miś ci­chym gło­sem za­ma­wia dwa du­że pi­wa. Obok sie­dzą trzy ja­sno­wło­se, za­ko­cha­ne w nas od pierw­sze­go wej­rze­nia — cze­mu da­ją wy­raz wzro­kiem i ge­sta­mi — Fran­cuz­ki. Chy­ba Fran­cuz­ki, bo pa­plą w tym ję­zy­ku. Nie zwra­ca­my na nie uwa­gi, wi­dać prze­pa­li­ło się w nas po­żą­da­nie. Od­czu­ły to, bo ca­łą swą ema­na­cję mi­ło­sną skie­ro­wa­ły do dwóch An­gli­ków. Chy­ba An­gli­cy, bo po an­giel­sku roz­ma­wia­ją. Pi­je­my na­stęp­ne pi­wo. Przez otwar­te drzwi wi­dzi­my pla­cyk. Usa­do­wi­ła się tam — nie­dzie­la — ru­mia­na blon­dyn­ka — i sprze­da­je san­dwi­cze z próż­niac­twa, nu­dy i wy­po­czyn­ku. Wy­pi­łem do dna. Gdy­by pan De mógł od­gad­nąć mo­je my­śli, po­rwał­by się chy­ba od sto­li­ka z okrzy­kiem gro­zy. Ale on za­ma­wia pi­wo, lecz za­raz za­trzy­mu­je kel­ne­ra i mó­wi do mnie:





— Mo­że by­śmy się na­pi­li whi­sky, bo to pi­wo... ty­le pły­nu?





W oczach mo­ich wy­czy­tał zgo­dę. Sie­dzi­my da­lej bez ga­dul­stwa. A więc na pla­cy­ku nie­dzie­la... nie, daj­my te­mu spo­kój. Dla­cze­go ci Hisz­pa­nie ubie­ra­ją się tak czar­no? Prze­cież słoń­ce. Dziew­czę­ta też ma­ją na głów­kach czar­ne ko­ron­ki. Dla­cze­go po­li­cjan­ci no­szą czar­ne pu­deł­ka na gło­wach, lśnią­ce i dzi­wacz­ne­go kształ­tu? An­gli­cy nie opar­li się ja­sno­wło­sym Fran­cuz­kom i ca­łe to­wa­rzy­stwo opu­ści­ło wy­szynk.





— Gott stra­fe En­gland23...





— Co pan mó­wi, pa­nie Zbysz­ku?





— Nic, ta­kie... po nie­miec­ku!





— No to mo­że by pójść na obiad?





— Do­brze, tyl­ko jesz­cze przy bu­fe­cie na­pi­je­my się cze­go, niech do­li­czą do ra­chun­ku.





Wsta­je­my i pod­cho­dzi­my do bu­fe­tu. Po­god­ny bru­net na­le­wa nam dwa ko­nia­ki. Pan De po wy­pi­ciu wy­da­je dziw­ny dźwięk; coś mię­dzy wes­tchnie­niem i stęk­nię­ciem. Ja zro­bi­łem to w zu­peł­nym spo­ko­ju i zja­dam bu­łecz­kę ze scha­bem.





— Pła­cę! Ja pła­cę!





— Ależ daj pan spo­kój, ja!





— Nie, to mo­je!





— Ko­niak mój!





— Wszyst­ko ja!





— Dla­cze­go?



 

— Bo ja!





— No po po­ło­wie?





— A niech bę­dzie!





Po­tem — uwa­ża­cie — szli­śmy nie­dziel­ną, hisz­pań­ską uli­cą pod gó­rę. Uli­ca by­ła wą­ska, ale w nas usa­do­wi­ło się ab­so­lut­ne szczę­ście i by­ło nam sze­ro­ko. Po­tem sie­dzie­li­śmy na ja­kimś po­dwó­recz­ku z pal­ma­mi w do­nicz­kach, przy sto­li­ku z wi­nem w gli­nia­nej ka­raf­ce. Je­dli­śmy go­to­wa­ną ku­rę z go­to­wa­nym gro­chem i włosz­czy­zną. Po­le­wa­li­śmy ku­rę oli­wą i po­pi­ja­li­śmy wi­no. By­ło chłod­no i po do­mo­we­mu w tym lo­ka­lu. Obok Hisz­pan z bacz­ka­mi i w czar­nym wą­ziut­kim kra­wa­cie jadł ma­ry­no­wa­ną ce­bu­lę i tak­że pił wi­no. Unio­słem szklan­kę do gó­ry i za­czą­łem w te sło­wa:



 

— Być mo­że, że czę­sto na tym stat­ku by­łem nie­zno­śny, ale to prze­cież, jak się tak jed­no­staj­nie ży­je we dwóch...





— No, to praw­da! Nie był pan tam uro­czy i ma pan dość zło­śli­we uspo­so­bie­nie.





— Tak, ale prze­cież pa­nu przy­tra­fia­ło się to i owo.





— Jest pan jesz­cze mło­dy, brak pa­nu opa­no­wa­nia.





— Trud­no, wy­pi­je­my!





— Wy­pić mo­że­my... zresz­tą co tam o tym ga­dać... cho­ciaż w kar­tach jest pan nie­moż­li­wy.





— Daj­my spo­kój, prze­cież nie po to tu sie­dzi­my, aby so­bie wy­po­mi­nać tam­te głup­stwa.





— No pew­nie, ale mnie też jest nie­przy­jem­nie... za­wsze je­stem tro­chę star­szy...





— Ale śpie­wa pan pod­czas gry! Na­umyśl­nie, aby mnie iry­to­wać.





— Pan co praw­da też ma swo­je sztucz­ki od sied­miu bo­le­ści. Ja tam nic nie mó­wię, ale cza­sem...





— Do­syć, chodź­my się le­piej przejść al­bo na ka­wę, tam — na ten pla­cyk.





Mi­mo wszyst­ko wy­sze­dłem w upo­je­niu. Po­ka­zy­wa­łem pa­nu De co chwi­la ja­kieś rze­czy god­ne uwa­gi, ale on już z na­tu­ry ni­cze­mu się nie dzi­wił i tyl­ko mó­wił: „A tak, ow­szem”... Po­tem pi­li­śmy znów ka­wę i ko­niak. Póź­niej znów po­je­cha­li­śmy ma­łą łó­decz­ką na okręt i prze­bra­li­śmy się w smo­kin­gi. To nie był mój po­mysł, choć mój być po­wi­nien. Łó­decz­ka od­je­cha­ła i w smo­kin­gach krzy­cze­li­śmy z po­kła­du w otu­lo­ną zmierz­chem i pu­stą prze­strzeń jak roz­bit­ki wzy­wa­ją­ce ra­tun­ku. Po­ma­ga­li nam ma­ry­na­rze gwiz­da­mi na pal­cach. A mia­sto przy­zy­wa­ją­co mru­ga­ło świa­tła­mi i w ogó­le by­ła ci­sza. W koń­cu na ak­sa­mit­nej to­ni za­uwa­ży­li­śmy smu­kłą pla­mę ja­kiejś łód­ki, któ­ra za­trzy­ma­ła się i mę­czy­ła nas swo­im nie­zde­cy­do­wa­niem. Wresz­cie pod­je­cha­li trzech ry­ba­ków w łód­ce prze­peł­nio­nej ja­ki­miś gra­ta­mi z dzie­dzi­ny ry­bo­łów­stwa. Sto­jąc, pod­je­cha­li­śmy do brze­gu. Po­zo­sta­wi­li­śmy naj­star­sze­go ry­ba­ka ze srebr­ną mo­ne­tą w dło­ni w po­zie peł­nej mi­stycz­ne­go za­chwy­tu na klęcz­kach. W smo­kin­gach i bez ka­pe­lu­szy szli­śmy dro­gą, uska­ku­jąc prze­jeż­dża­ją­cym sa­mo­cho­dom. Po­tem we­szli­śmy do ba­ru z szyl­dem „Zan­zi­bar”. Ach, jak tam by­ło we­so­ło — tłu­my lu­dzi, mu­zy­ka, nie­zna­jo­me dziew­czę­ta ca­ło­wa­ły nas w usta i przty­ka­ły wy­la­kie­ro­wa­ny­mi pa­zno­kiet­ka­mi w na­sze gor­sy.







  
    18 lip­ca






Tak, to praw­da! Dziś jest osiem­na­sty lip­ca. Gdzieś się za­po­dzia­ły trzy dni i dziś tyl­ko wspo­mi­na je obo­la­ła gło­wa w nie­ja­snych frag­men­tach. Le­ży­my na swo­ich łóż­kach, czu­jąc ta­ki wstręt do sie­bie, że je­den zna wprost my­śli dru­gie­go i ca­ła ka­bi­na prze­siąk­nię­ta jest tym wstrę­tem. Oczy­wi­ście, je­ste­śmy już w dro­dze, wi­dzę to po wol­nym i wa­ha­dło­wym ru­chu pew­ne­go łań­cusz­ka. Od­jazd prze­spa­li­śmy i ca­ły po­byt w San­ta Cruz mo­że się wy­dać cho­ro­bli­wym ma­ja­kiem, któ­ry po­zo­sta­wił (we mnie przy­naj­mniej) strasz­li­we fi­zycz­ne na­stęp­stwa. Dla wy­ja­śnie­nia mu­szę wy­znać, że krót­ki beł­kot ze ste­war­dem po­wia­do­mił mnie o da­cie. W tej chwi­li wła­śnie na­wią­zu­ję kon­takt z okrę­tem po kosz­mar­nej prze­rwie po­by­tu na lą­dzie. Po pro­stu wła­śnie obu­dzi­li­śmy się. Pan De tak­że nie śpi, czu­ję to, choć le­ży ci­cho. Jest ja­kiś par­szy­wy ko­lor za okna­mi: wil­got­na si­ność. I trud­no się zo­rien­to­wać, czy to świt czy zmierzch. Ze­ga­rek wska­zu­ją­cy na pią­tą też mi nic nie mó­wi, tym bar­dziej że pa­da deszcz i skra­pia szy­by ilu­mi­na­to­ra. Czu­ję się wprost okrop­nie. W gło­wie usa­do­wił się ja­kiś pie­ką­cy po­lip, każ­da myśl zda­je się nie­szczę­ściem, a wspo­mnie­nie wprost bo­li. Wsta­ję, za­ta­czam się od po­tknię­cia o ja­kieś przed­mio­ty (choć mam wra­że­nie, że gdy­bym się nie po­tknął, tak­że bym się za­to­czył!) i prze­krę­cam kon­takt. Świa­tło uka­zu­je ster­tę ła­chów na po­sadz­ce, wśród któ­rych roz­po­zna­ję swój smo­king. Na szczę­ście je­stem w pi­ża­mie. Na gór­ne łóż­ko bo­ję się wprost spoj­rzeć.





Po­wlo­kłem się do ła­zien­ki i w wan­nie za­czę­ło mnie opusz­czać odu­rze­nie po to, że­by już wy­raź­nie zdać so­bie spra­wę z fa­tal­ne­go sta­nu. Przede wszyst­kim, ni­by sta­do psów, opa­dły mnie ja­kieś nie umo­ty­wo­wa­ne wsty­dy. Ze strasz­li­wej lu­ki w pa­mię­ci wy­chy­nę­ły po­twor­ki nie uświa­do­mio­nych jesz­cze, za­le­d­wie prze­wi­dy­wa­nych czy­nów. Idio­tycz­nie i z upo­rem po­czą­łem sta­ra­nia, aby w ogó­le nie my­śleć, ale udrę­ka ro­zu­mo­wa­nia nie opusz­cza­ła mnie ani na chwi­lę. Czy­sty na cie­le, czu­łem we­wnątrz war­stwy lep­kie­go bru­du. Bo­la­ły mnie sta­wy, w ustach czu­łem jak­by za­nie­czysz­czo­ną ra­nę. Wy­płu­ka­łem usta i oczy­ści­łem zę­by, po czym wró­ci­łem do ka­bi­ny. Z miej­sca odu­rzy­ła mnie ca­ła ga­ma prze­róż­nych smro­dów. Ze stra­chem zbli­ży­łem się do lu­stra i uj­rza­łem tam opuch­nię­tą gę­bę z wy­wie­szo­nym bia­łym ję­zy­kiem. Oczy ob­ce i wy­pu­kłe. Pod­nio­słem smo­king i za­czą­łem mysz­ko­wać we wła­snych kie­sze­niach. Wy­ją­łem tro­chę drob­nych mo­net, zmię­ty pasz­port z od­kle­jo­ną fo­to­gra­fią, dwie roz­pusz­czo­ne cze­ko­lad­ki, zwię­dłą ró­życz­kę i tro­chę twar­dych okru­chów cze­goś. Zie­lo­ne pió­ro — naj­święt­szy po­da­ru­nek od naj­święt­szej, jak mi się kie­dyś wy­da­wa­ło, oso­by — mar­ki Par­ker prze­ję­ło mnie wprost sza­lo­ną ra­do­ścią, sko­ro je uj­rza­łem ca­łe i bez ska­zy. Po­za tym pysz­ny strój wie­czo­ro­wy był po­pie­la­ty i w pla­mach, a tak­że obok kie­sze­ni wy­glą­da­ły be­be­chy płót­na i pod­szew­ki z dwu­ca­lo­we­go roz­dar­cia. Po­roz­wie­sza­łem te rze­czy, gdzie na­le­ży, gar­de­ro­bę part­ne­ra wci­sną­łem w kąt, wło­ży­łem spodnie i po­sze­dłem do ste­war­da za­py­tać go o po­rę dnia czy no­cy. Po­wie­dział mi, że jest ósma wie­czór. Wró­ci­łem jesz­cze do ka­bi­ny, aby spoj­rzeć na swój ze­ga­rek. Wska­zy­wał pią­tą i nie wy­da­wał wia­do­me­go od­gło­su. Wyj­rza­łem jesz­cze na po­kład i za­raz cof­ną­łem się, bo la­ło i sły­chać by­ło znie­na­wi­dzo­ny zgrzyt szu­fli. Usia­dłem w ja­dal­ni przy za­sta­wio­nym koń­cu sto­łu. Ścia­ny lek­ko drża­ły i ja się też trzą­słem. Czu­ję się w tej chwi­li tak, jak­bym w ogó­le ni­g­dy nie wy­jeż­dżał i kil­ka no­cy spę­dził w ja­kichś war­szaw­skich spe­lun­kach. Prze­ni­ka mnie wstyd, któ­re­go żad­nym ro­zu­mo­wa­niem nie mo­gę się po­zbyć. Stra­ci­łem ab­so­lut­nie po­czu­cie eg­zo­tycz­nych wra­żeń, ja­kie się we mnie przez ca­ły okres po­dró­ży na­gro­ma­dzi­ły. Opa­no­wa­ła mnie strasz­li­wa sza­rzy­zna, bo­le­sna rze­czy­wi­stość ży­cia z ca­łą je­go na­ma­cal­no­ścią, z po­spo­li­to­ścią ota­cza­ją­cych mnie przed­mio­tów. Od­su­ną­łem się ze wstrę­tem od kon­serw i zim­ne­go mię­sa. Nie­udol­nie pró­bu­ję my­śleć, że prze­cież jest to zwy­kłe nad­uży­cie trun­ków i nie­wy­spa­nie, że prze­cież ju­tro bę­dzie le­piej, że mo­gę prze­cież roz­po­cząć in­ne, so­lid­ne ży­cie. A cóż tak znów wy­so­ko zmie­rzasz, co to ma wspól­ne­go z so­lid­no­ścią, to or­dy­nar­ne i nie­opa­no­wa­ne wy­ta­rza­nie się w roz­pu­ście?! Je­steś zwy­kłe by­dlę bez odro­bi­ny cha­rak­te­ru. Praw­da, ale wi­docz­nie ta dłu­ga roz­łą­ka z lą­dem tak na mnie po­dzia­ła­ła. Nie okła­muj się. Przy­zwo­ity czło­wiek mo­że so­bie po­zwo­lić na ma­łą hu­lan­kę, ale sko­ro przy­je­dzie do ob­ce­go i pięk­ne­go mia­sta, nie bę­dzie się szar­gał przez trzy dni, aby po­tem w ogó­le nie móc na­wet w przy­bli­że­niu okre­ślić, jak to mia­sto wy­glą­da. Że­by w ogó­le nic nie zwie­dzić, nie na­cie­szyć się tym sta­łym lą­dem, któ­re­go tak pra­gnął! W twarz tyl­ko ta­kie­mu na­pluć się go­dzi! No, su­mie­nie tym przy­zwo­itym czło­wie­kiem się za­rżnę­ło. To dla mnie ja­kiś no­wy ter­min. Przy­zwo­itość! Co to zna­czy? Mo­że opa­no­wa­nie, takt, spo­kój i uczci­wość? Nie, tak ze mną nie trze­ba by­ło ga­dać, bra­cisz­ku! Je­stem so­bie zwy­kły ży­wy i nie­głu­pi czło­wiek, przede wszyst­kim ży­wy. Po­peł­niam wpraw­dzie błę­dy, ale nie ma we mnie nic z nik­czem­no­ści. Mo­że tro­chę za bar­dzo się roz­bu­cha­łem w tym hisz­pań­skim mie­ście, ale nic pod­łe­go nie uczy­ni­łem. Przede wszyst­kim je­stem te­raz po pro­stu fi­zycz­nie cho­ry. Daj mi spo­kój, gło­sie we­wnętrz­ny! We­zmę te­raz aspi­ry­ny, na­pi­ję się go­rą­cej her­ba­ty i pój­dę do łóż­ka. Ju­tro po­ga­da­my. A co do oglą­da­nia mia­sta, zo­sta­wiam je an­giel­skim pięk­no­du­chom. Ja na pew­no wię­cej od nich zo­ba­czy­łem, mam dar wy­czu­wa­nia na­stro­ju, wie­rzaj mi. Po­le­ci­łem ste­war­do­wi przy­go­to­wać so­bie her­ba­ty. Le­żąc w łóż­ku po­łkną­łem dwie aspi­ry­ny, po­pi­łem to her­ba­tą, ale to wszyst­ko, co przed chwi­lą my­śla­łem, ja­koś mnie nie uspo­ka­ja. Prze­klę­te ner­wy. Ga­du, ga­du, ale w mó­zgu wy­klu­wa­ją się ja­kieś ko­sma­te zwier­zacz­ki i wy­pra­wia­ją na ner­wach ła­mań­ce ni­by mał­py na lia­nach. A co to jest z pie­niędz­mi? Lo­sie, bądź mi­ło­ściw! Wy­ska­ku­ję z łóż­ka i otwie­ram wa­liz­kę. Są, ale ile! Czy też aby ja­kichś po­ży­czek nie na­ro­bi­łem. Już go nie bę­dę py­tał, sa­pie tam, prze­wra­ca się z bo­ku na bok; nic nie za­żył...
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Od ra­na po­rząd­ku­ję no­tat­ki, gwał­tow­nie sta­ram się coś ro­bić, aby za­głu­szyć upo­rczy­we we­wnętrz­ne wy­mów­ki. Czu­ję się cią­gle sła­bo, umysł są­czy ja­kieś bzdur­ne my­śli, pa­pie­ro­sy mi nie sma­ku­ją. W przej­ściu mi­jam się chłod­no z pa­nem De (być mo­że, że się z nim prze­mó­wi­łem i te­raz te­go nie pa­mię­tam, ale o co?), w ka­bi­nie znów po­nu­ro przy­glą­dam się roz­dar­ciu smo­kin­ga. Szu­kam pie­nię­dzy. W bocz­nej kie­sze­ni znaj­du­ję jesz­cze dwa bi­le­ty wi­zy­to­we: „Al­ber­to Es­sa­ba — Re­dac­tor So­cial” oraz „Oscar Stan­ley — Ca­pi­ta­ine au Long-Co­urs”. Co to jest? Nie znam tych pa­nów! Je­dy­na po­cie­cha, że lu­dzie na ja­kichś sta­no­wi­skach. Czy też da się to ja­koś za­ce­ro­wać? Kie­ru­ję dziw­nie mięk­kie kro­ki na po­wie­trze. Znów sło­ta na mo­rzu. I chłod­no. Ogar­nia mnie pod­czas oglą­da­nia się po tym tak wia­do­mym i bez nie­spo­dzia­nek okrę­cie coś w ro­dza­ju wdzięcz­no­ści i wzru­sze­nia. Oto przy­jął mnie do sie­bie, brud­ne czy­ny mo­je po­zo­sta­wił na lą­dzie i uwiózł. I oto znów cho­dzę po nim nie­dba­le ubra­ny, bez blich­tru lą­do­wej ele­gan­cji, a każ­de tak daw­niej znie­na­wi­dzo­ne głup­stwo sta­ło się po krót­kiej roz­łą­ce mi­łe i bli­skie. To nic, że prze­ni­ka mnie mżą­ca wil­goć! Za­glą­dam w zna­jo­me za­ka­mar­ki, z nie­chluj­nej ko­mór­ki wy­cią­gną­łem in­dy­wi­du­alist­kę... Pes­si! Zwi­sa mi w rę­ku bier­na i obo­jęt­na. Na ru­fie prze­su­wa­ją się ta­jem­ni­czo ogni­wa ste­ru, wiatr wzdy­ma mi ko­szu­lę i fur­ko­cze no­gaw­ka­mi spodni. Za bur­tą sy­czy roz­bi­ta fa­la i od­cho­dzi w pie­ni­stych krę­gach. Nie jest on pięk­ny! Jest brzyd­ki i sta­ry, prze­ma­lo­wa­ny wie­le ra­zy, sztu­ko­wa­ny i w ła­tach. Ale po­sia­da mnó­stwo cie­płych w ko­lo­rze za­kąt­ków i wszę­dzie po­ja­wia się pe­wien szyk zu­ży­cia. Je­go po­stę­ki­wa­nia zda­ją się bu­dzić po­dziw dla wy­sił­ku, a do­sko­na­ła obo­jęt­ność zo­bo­wią­zu­je ko­niec koń­ców — do sza­cun­ku. Po­grą­żo­ny w tej nie­spo­dzia­nie przy­chyl­nej ana­li­zie wdzię­ków „Orien­tu”, po­chwy­ci­łem zna­ne mi już tkli­we spoj­rze­nie ak­tyw­ne­go ku­cha­rza. Stał z rę­ką opar­tą na ra­mie­niu błę­kit­no­okie­go, któ­ry w za­że­no­wa­niu i ze spusz­czo­ną gło­wą coś szep­tał. Ci przy­naj­mniej, mie­li swo­je ży­cie — cią­gle wy­czu­wa­ło się mię­dzy ni­mi ja­kiś nie­zwy­czaj­ny kon­takt. Zmie­ni­łem w ka­bi­nie wil­got­ną ko­szu­lę i w trak­cie tej czyn­no­ści do­szły mnie z ty­łu te sło­wa:





— No, jak tam po raj­skim we­se­lu, co?





Od­wró­ci­łem się. W drzwiach stał po­kor­nie uśmiech­nię­ty pan De. Za­raz też za­uwa­ży­łem, że ta­ki uśmiech nie przy­stoi or­lo­no­se­mu.





— Czy ma pan na my­śli na­sze lum­po­wa­nie się w San­ta Cruz?





— No pew­nie! Chcia­łem pa­na prze­pro­sić za te mo­je wy­czy­ny w nie­miec­kiej knaj­pie, ale — wi­dzi pan — czło­wiek się urżnie i po­tem nie wie, co ro­bi.





Szyb­ko się po­ła­pa­łem w sy­tu­acji.





— A tam, głup­stwo. Jak się tak dłu­go ży­ło z da­la od lu­dzi... ta­kie pu­ste dnie.





— Wie­dzia­łem, że z pa­na po­rząd­ny chłop; zresz­tą nie chcia­łem pa­na ob­ra­zić, mó­wiąc o pań­skich wa­dach, tyl­ko... jak się wy­pi­je. Dziś ra­no tak obo­jęt­nie pan mnie wy­mi­nął. Pod­le­ga się cza­sem ta­kim na­stro­jom. Za­po­mnij­my o tym. Ku­pi­łem tam tro­chę wi­na, mo­że się na­pi­je­my i za­gra­my w kar­ty?





Zgo­dzi­łem się skwa­pli­wie. Te sło­wa są mi wy­god­ne. Przed roz­po­czę­ciem gry uci­na­my so­bie jesz­cze po­ga­węd­kę na wspo­mnie­niach. Nic nad­zwy­czaj­ne­go. Szwen­da­nie się po lo­ka­lach w nie­trzeź­wym sta­nie, do­ryw­cze zna­jo­mo­ści, sło­wem, dość or­dy­nar­ne po­trak­to­wa­nie na­tu­ral­nych uro­ków pięk­nej wy­spy. W na­stęp­stwach: za­tru­cie al­ko­ho­lem i wstręt do wła­sne­go nie­opa­no­wa­nia. Grą w kar­ty pod­kre­śla­my po­wrót do nor­mal­ne­go try­bu ży­cia. Dzień jest po­sęp­ny i scho­dzi na bzdur­nych po­ga­węd­kach oraz na mar­no­wa­niu cza­su par­szy­wą, ja­ło­wą grą w kar­ty. Ka­pi­tan sia­da z na­mi do ko­la­cji. Jest prze­pi­ty, opuch­nię­ty i sta­ra się sztucz­ną we­so­ło­ścią po­kryć świa­do­mość głupstw, ja­kie praw­do­po­dob­nie po­ro­bił po pi­ja­ne­mu na lą­dzie. Roz­sta­li­śmy się jed­nak jak lu­dzie świa­do­mi swych nie­do­rzecz­nych wy­czy­nów. Czer­wo­ne kwa­śne wi­no czu­łem w żo­łąd­ku, jak­bym je po­łknął ra­zem ze szklan­ką. Na do­miar ga­dul­stwo pa­na De nie po­zwa­la­ło mi usnąć. Nie nu­dzi­ło i nie ba­wi­ło — iry­to­wa­ło. Mó­wił o tym, jak nie­cie­ka­we jest ży­cie, i że są tyl­ko dwie spra­wy, dla któ­rych war­to ist­nieć: wła­dza i przy­ro­da. Cią­gle py­tał: „No nie, czy nie mó­wię, jak jest?” Prze­sta­łem w koń­cu mó­wić: „Aha”...
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Mo­rze te­raz jest już wprost przy­kre, ci­ska na po­kład zim­ne bry­zgi, słoń­ce zgi­nę­ło gdzieś w nud­nej si­wiź­nie gór­nych od­mę­tów, opa­da­ją nas przej­mu­ją­ce mgły i na­wet pra­ca lu­dzi wy­da­je się bez­sen­sow­na i nie­po­trzeb­na. Cią­gle ma­lu­ją ten obo­la­ły cią­głym wy­cie­ra­niem i ob­stu­ki­wa­niem okręt. Na­wet pierw­szy ofi­cer ła­zi z pędz­lem i pusz­ką far­by; wy­pa­tru­je, gdzie by za­ma­zać ja­kąś pla­mę. A plam jest bez li­ku i cią­gle po­ja­wia­ją się no­we. Tyl­ko dwa ko­ty prze­ła­do­wa­ne ener­gią skrę­ca­ją się w po­my­sło­wych fi­glach, jak gdy­by po­łknę­ły ha­czy­ki na węd­kach. Nie zbli­żam się na­wet do nich, bo wpę­dza­ją mnie w apa­tię. Z Ukra­iń­ców po­zo­sta­ło dwóch, bo Iwasz­ko za­gi­nął w San­ta Cruz bez wie­ści i od­je­cha­li­śmy bez nie­go. Czu­ję się pod­le z dwóch wzglę­dów: po pierw­sze; że tak ja­dę, a po dru­gie, że nie­sły­cha­na ilość cza­su nie po­zwa­la mi wprost na za­ję­cie się czymś­kol­wiek, bo świa­do­mość, że po­tem znów bę­dę miał czas, roz­pra­sza ja­ką­kol­wiek ini­cja­ty­wę. W ogó­le do­ku­cza­ją mi ci trzej fa­ce­ci w bia­łych ki­tlach, któ­rzy się cią­gle wy­si­la­ją i krę­cą w kół­ko, że­by nam dać na czas jeść i że­by­śmy po­tem mie­li czas do na­stęp­ne­go po­sił­ku. Ko­cie ru­chy ste­war­da prze­mie­rza­ją­ce­go prze­strzeń od kuch­ni do ja­dal­ni z pół­mi­skiem dy­mią­cych kar­to­fli, mo­no­ton­ne ge­sty wiecz­nie coś sy­pią­cych, mie­sza­ją­cych, sie­ka­ją­cych ku­cha­rzy, ich po­czu­cie rze­tel­ne­go wy­wią­zy­wa­nia się z za­dań i po­god­na przy­jaźń — przej­mu­ją wstrę­tem. Znów mnie po­chło­nę­ła ta kle­ista we­ge­ta­cja. Ten też znów po­grą­żył się w pra­cy, ca­ły dzień bęb­ni na ma­szy­nie, coś kre­śli, wy­ma­zu­je. Znów wy­szedł na po­kład z no­tat­ni­kiem, roz­glą­da się i za­pi­su­je. Za­trzy­mał się na­wet chwi­lę przy ko­tach i też coś za­no­to­wał... Zro­bił się ma­ło­mów­ny i ma mi­nę, że­by mu nie prze­szka­dzać. W tym idio­tycz­nym opil­stwie za­po­mnia­łem na­wet so­bie ku­pić coś do czy­ta­nia. Ca­ły dzień prze­pla­ta­łem wy­le­gi­wa­niem się na łóż­ku, krót­kim spa­ce­rem, wty­ka­niem no­sa w róż­ne dziu­ry, wę­sze­niem atrak­cji, i da­lej­że na łóż­ko: ma­rzyć, roz­my­ślać o bred­niach. Dziś w no­cy ma­my wje­chać do Bi­scaye24.
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Na­wet świa­dom by­łem ca­łą noc te­go wjaz­du w Bi­scaye. Prze­wa­la­ło mną w łóż­ku ni­by po­la­nem. Księ­życ świe­cił i w je­go gra­na­to­wym świe­tle ka­bi­na kłę­bi­ła się po­nu­ry­mi kształ­ta­mi sprzę­tów, peł­na ję­ków, skrzy­pów i po­pi­ski­wań. W szaf­ce brzę­cza­ły prze­su­wa­ją­ce się bu­tel­ki, ja­kiś ron­del szur­gał za ścia­ną. Na­de in­ną mru­czał pan De: „Cho­le­ra, a to do­pie­ro”... Nie chcia­ło mi się z nim wsz­czy­nać roz­mo­wy. Po­nie­waż prze­wra­ca­łem się z bo­ku na bok i prze­wra­ca­ło mną z bo­ku na bok, więc krę­ci­łem się w kół­ko. Cza­sem gwał­tow­ne po­chy­le­nie dzio­ba okrę­tu wci­ska­ło mi gło­wę w po­dusz­kę, to znów na­gły przy­siad ru­fy uno­sił mi ją do gó­ry. Czu­łem się, jak gdy­by mnie w becz­ce spusz­cza­no z ja­kiejś po­chy­ło­ści. Na­czy­nia za ścia­ną roz­sz­cze­ka­ły się na do­bre, chro­bo­ta­ło to i cie­niut­ki głos szkla­nek wy­twa­rzał nie­sa­mo­wi­tą ka­ko­fo­nię. Ra­no jak śle­piec, opie­ra­jąc się rę­ka­mi o ścia­ny, prze­do­sta­łem się do ła­zien­ki. Wszyst­kie przy­bo­ry to­a­le­to­we zgod­nie zgro­ma­dzi­ły się na dnie wan­ny.
Na­wet nie pró­bo­wa­łem ich usta­wić na zwy­kłym miej­scu, bo z pół­ki zsu­nę­ły się na­wet reszt­ki prosz­ku do zę­bów. Umy­łem się wśród nie­by­wa­łych trud­no­ści i zaj­rza­łem do ja­dal­ni. Na­sze ma­szy­ny do pi­sa­nia, ze­ska­ku­jąc ze sto­łu, ścią­gnę­ły za so­bą plu­szo­we po­kry­cie. Te­raz jak dwa oswo­jo­ne zwie­rząt­ka drze­ma­ły obok sie­bie; jed­na na bocz­ku, dru­ga do i gó­ry brzusz­kiem. Po pro­stu ba­łem się uchy­lić po­kry­wy, do­pie­ro tak czę­sto prze­śla­du­ją­cy mnie od ty­łu głos pa­na De: „Ra­ny Bo­skie, a co to zno­wu!” — zmu­sił mnie do przy­klęk­nię­cia nad przy­ja­ciół­ką. Ja swo­ją, a on swo­ją. Z wierz­chu nic nie za­uwa­ży­li­śmy, jed­no­cze­śnie wkrę­ci­li­śmy świst­ki pa­pie­ru — pi­sa­ły. Spa­dły co praw­da na dy­wan i pod­czas
gwał­tow­ne­go prze­chy­le­nia zmniej­szy­ła się od­le­głość od pod­ło­gi.





— Nie, nie, pro­szę pa­na — wy­ja­śniam. — Od­le­głość po­zo­sta­ła ta sa­ma; pod­ło­ga też się po­chy­li­ła.





— A, ra­cja... No, ale nie po­tłu­kły się.





Tak, tak! Te zda­nia, za­czy­na­ją­ce się od „no”, za­czy­na­ły mi już do­ku­czać. Na okrę­cie w ogó­le pa­no­wał na­strój awan­tu­ry, jak po ja­kimś ba­ła­ga­nie i przed na­stęp­nym. Tej no­cy pa­lacz, wście­kły od chwiej­by, go­rą­ca i z reszt­ka­mi te­ne­ry­fskie­go kat­zen­jam­me­ru, wy­szedł na po­kład i prze­cho­dząc ko­ło ła­szą­cej się Pes­si, chwy­cił ją za kark i wy­rzu­cił za bur­tę. W tej spra­wie wy­bra­łem się na gó­rę do ka­pi­ta­na. By­łem wście­kły na tę bez­myśl­ną zbrod­nię. Za­czął mi męt­nie tłu­ma­czyć, że z pa­la­cza­mi w ogó­le trud­no po­stę­po­wać i że co czas pe­wien na­pa­da ich ma­leń­ki obłę­dzik. Ca­łą tę spra­wę wi­dział dy­żu­ru­ją­cy pierw­szy ofi­cer i już na­wet sklął z gó­ry pa­la­cza, któ­ry po­dob­no miał ta­ką mi­nę, że ofi­cer bał się zejść na dół.





Pa­lacz po­rząd­ko­wał sprzę­ty, lu­dzie umac­nia­li ob­lu­zo­wa­ne li­ny przy­trzy­mu­ją­ce ko­min, sło­wem — rej­wach. Te­raz mo­rze nie­co się uspo­ko­iło, ni­by już szma­rag­do­we, ale cią­gle wście­kłe. Świe­ci słoń­ce, da­le­ko wi­dać ja­kiś sta­tek; dzień wietrz­ny i nie­po­ko­ją­cy. Wszyst­ko się po­ru­sza, zgrzy­ta i stę­ka, lu­dzie za­ta­cza­ją się przy ro­bo­cie jak upar­ci pi­ja­cy. Tak ca­ły dzień.
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Dziś mo­rze jest spo­koj­ne jak staw, wo­da zgęst­nia­ła jak pap­ka i ota­cza nas dziw­nie nie­mi­ła ci­sza. Ka­pi­tan mó­wi, że gdzieś jest sztorm. Mam wra­że­nie, że znaj­du­je­my się pod klo­szem o mlecz­nych ścia­nach, tak rów­ne ko­ło od­dzie­la nas w pro­mie­niu kil­ku­na­stu me­trów od resz­ty świa­ta. Stan ta­ki trwa do dzie­wią­tej ra­no i po­tem wy­ła­nia się nie­zdar­nie, jak z kłę­ba wa­ty, ró­żo­we, nie­zdro­we słoń­ce. W od­da­li to zni­ka, to znów się uka­zu­je bar­ka ża­glo­wa, mo­rze za­czy­na się po­ru­szać, po le­wej stro­nie wy­ło­nił się ce­gla­sty sto­żek skal­ny, uka­zu­je się kil­ka ło­dzi ża­glo­wych, za­czy­na się ruch na mo­rzu — po­ja­wia się jesz­cze kil­ka okrę­tów. Usa­do­wi­łem się na dzio­bie i lor­ne­tu­ję. Ry­bac­kie ża­glow­ce przy­bli­ża­ją się, wi­dać na­wet za­ma­za­ne da­lą po­sta­ci lu­dzi. Wpa­dam w me­lan­cho­lij­ne roz­my­śla­nie nad so­bą. Praw­da to i wstyd mi, że tak cią­gle zmie­niam na­stro­je i ma­zga­ję się przy la­da oka­zji Nie­wie­le jed­nak mógł­bym so­bie wy­obra­zić sy­tu­acji na lą­dzie, któ­re by mnie wpro­wa­dza­ły w po­dob­ne zde­ner­wo­wa­nia i pod­nie­ce­nia, jak mi się to czę­sto zda­rza w tej ko­ją­cej — zda­wa­ło­by się — ner­wy po­dró­ży. My­ślę, że nie tyl­ko sa­ma nu­da po­wo­du­je te przy­kre sta­ny. Mo­że ra­czej dzi­wacz­na świa­do­mość, że te wspa­nia­łe wi­do­ki, ca­ła uro­da prze­strze­ni i słoń­ca przez swą jed­no­staj­ność po­spo­li­cie­ją, że wszyst­ko się tak nu­żą­co po­wta­rza i zle­wa w ja­kieś bo­le­sne „to sa­mo”. I ten przy­mus wy­ła­wia­nia z dnia by­le głup­stwa, aby nie wy­ja­ło­wieć do­szczęt­nie. Kil­ka­krot­nie po­wta­rza­łem, że czę­sto ogar­nia mnie prze­moż­na ocho­ta, aby wyjść i pójść. Mieć moż­ność po­wró­cić. To sło­wo w tych wa­run­kach nie ist­nie­je. Moż­na po­wró­cić do ka­bi­ny, do łóż­ka, ale nie do tej ogra­ni­czo­nej ca­ło­ści, ja­ką jest okręt. To bę­dzie ostat­ni raz. Ni­g­dy już nie wy­bio­rę się okrę­tem w dal­szą dro­gę. Żad­ne luk­su­sy, okrę­ty-ho­te­le nie skor­cą mnie, o ile miał­bym na nich dłu­żej prze­by­wać niż kil­ka dni. Al­bo pan De! Co mnie zmu­sza, abym od­kry­wał ja­kieś je­go pro­ble­ma­tycz­ne wa­dy, że­bym prze­cho­dził chwi­le hi­ste­rycz­nych nie­na­wi­ści do spo­koj­ne­go osob­ni­ka, któ­re­mu się po­do­ba­ją pew­ne rze­czy nie lu­bia­ne prze­ze mnie? Ten brak tak­tu u prze­zna­cze­nia, ja­kie nas tu skle­iło ze so­bą! Mu­sia­łem przejść ca­ły pro­ces nie­na­wi­ści do in­ne­go czło­wie­ka, któ­ry ty­le tyl­ko za­wi­nił, że się zna­lazł obok mnie w tych wa­run­kach. O, ma­cie go — już jest!





— Patrz pan, jak się tu­taj za­ro­iło od tych sta­tecz­ków. I co? Ale ta Pes­si, po­wiedz pan tyl­ko! Co te­mu smo­lu­cho­wi pa­dło na mózg! No, już nie­dłu­go.





Przy­glą­dam mu się bacz­nie: jest... jest bru­net, ma or­li no­sek, krza­cza­stą brew — zwy­czaj­ny męż­czy­zna z wą­si­kiem. Nie uczy­nił mi żad­nej krzyw­dy, za­cho­wu­je się przy­zwo­icie... Ja­kie pra­wo mam wy­ma­gać od nie­go ja­kie­goś po­bra­tym­stwa dusz? To­wa­rzysz po­dró­ży i nic wię­cej.





— Spójrz pan na te łó­decz­ki, jak łu­pin­ki od orze­chów. Ca­łe mo­rze jak tor­cik, jak ma­zu­rek, co? Ale nas w no­cy wy­huś­ta­ło, niech to szlag tra­fi! Do­kąd to pan? Ład­ny prze­cież wi­dok! A my za­wsze w środ­ku te­go tor­ci­ka, za­wsze; w środ... ku... uu.





By­łem już da­le­ko od nie­go. Na­tkną­łem się po raz pierw­szy na po­rząd­ną kłót­nię ku­cha­rzy. Błę­kit­no­oki wał­ku­je z pa­sją cia­sto i wy­rzu­ca z sie­bie ja­kieś wście­kłe, me­ta­licz­ne dźwię­ki. Jest pur­pu­ro­wy na twa­rzy, grdy­ka mu drga — po­iry­to­wa­ny na do­bre. Dru­gi fleg­ma­tycz­nie prze­su­wa ja­kimś kosz­mar­nym wi­del­cem ko­tle­ty na pa­tel­ni. Swąd, wrzask, ko­tle­ty skwier­czą — wi­dać, za ma­ło tłusz­czu. Wcho­dząc do ka­bi­ny spo­ty­kam ste­war­da, któ­ry po­chy­la się, po­ka­zu­jąc dło­nią tuż nad pod­ło­gą, i ję­czy: „Pes­si!” Ma bar­dzo zmar­twio­ną twarz. Prze­cież to by­ła je­go ulu­bie­ni­ca. Ja­dal­nia już upo­rząd­ko­wa­na, roz­sia­dam się i na gwałt do­szu­ku­ję się de­fek­tu w ma­szy­nie. To są mo­je za­ję­cia. Oko­ło ósmej wie­czór wi­dzę z dzie­sięć okrę­tów na ho­ry­zon­cie. Nie wiem dla­cze­go, ale spra­wia­ją na mnie wra­że­nie upar­tych i za­ro­zu­mia­łych be­stii. Od­głos ma­szyn pod­kre­śla nie­ja­ko nasz pysz­ny wjazd do ka­na­łu La Man­che. Ja­kieś brze­gi drze­mią w za­sty­głej i pą­so­wej da­li. To An­glia!
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Ca­ły okręt za­la­kie­ro­wa­ny, że już wprost cho­dzić nie moż­na. Spodnie w bia­łe i czar­ne plac­ki. Na wo­dzie spo­kój, słoń­ce bez wy­ra­zu, wy­bla­kłe i tru­pie. Pa­rę okrę­tów wle­cze się le­ni­wie w kil­ku punk­tach do­okol­nej prze­strze­ni. Na­gle zo­sta­li­śmy znów na­kry­ci klo­szem mgły, jak ka­wa­łek se­ra szwaj­car­skie­go. Tyl­ko te­raz słoń­ce prze­my­ca­ło ni­kłą ja­sność, przez ten kap­tur. I rap­tem w ci­szy roz­legł się ża­ło­sny bek. Po­ru­szy­ło mnie to bar­dzo. Aż tu nad gło­wą ryk­nę­ła chra­pli­wie i pa­skud­nie na­sza sy­re­na. Chwi­la ci­szy i znów bek za­gi­nio­nej owcy. Nie­przy­jem­nie. Ja­sne jest, że pły­nie­my za­kap­tu­rze­ni i po omac­ku. I tak cią­gle, co kil­ka mi­nut. Na­sza sy­re­na za­nie­czysz­cza ci­szę obrzy­dli­wym, peł­nym nik­czem­nej py­chy — ry­kiem, a za­raz po niej od­zy­wa się tam­to świń­stwo.





— Że­by­śmy się tyl­ko nie na­pa­to­czy­li na ja­ki okręt, bo to się zda­rza — sły­szę wia­do­my głos z ty­łu.





Tak do po­łu­dnia prze­ko­ma­rza­ły się dwa za­lęk­nio­ne dur­nie. Przez po­kry­wa­ją­cy nas czop prze­cie­kło tro­chę męt­nej po­so­ki sło­necz­nej, a resz­ta mgieł, kłę­biąc się i roz­pra­sza­jąc, pierz­chła w le­ni­wej uciecz­ce. Uka­za­ło się to, co sub­tel­ni lu­dzie na­zy­wa­ją roz­to­czą. Ci­chy i de­li­kat­nie zmarsz­czo­ny ob­szar wod­ny. Uczu­wa­ło się bli­skość lą­du i wszyst­ko to zro­bi­ło się na­gle jesz­cze bar­dziej nie­cie­ka­we. Po pro­stu ci­cha wo­da. Far­bo­wa­ło ją nie­dba­le obo­jęt­ne słoń­ce. Od­bi­cie tych tan­det­nych uro­ków mo­głem za­uwa­żyć w za­chwy­co­nych oczach pa­na De. Ten pej­za­żyk był w sam raz na je­go gust. Gdzie się to po­dzia­ło zbał­wa­nio­ne bo­gac­two prze­le­wa­ją­ce­go się pod su­tym słoń­cem Atlan­ty­ku? Gdzie sta­da ryb la­ta­ją­cych, wy­pry­sku­ją­cych ra­zem z py­łem wod­nym spod pru­ją­ce­go pysz­ny ży­wioł — okrę­tu? Oczy­wi­ście, pan De nie ogra­ni­cza się do urze­czo­ne­go spoj­rze­nia. Mó­wi tak­że:





— Oto mo­rze, ob­ję­te mi­ło­snym uści­skiem brze­gów, uspo­ko­jo­ne, pod­da­je się de­li­kat­nej piesz­czo­cie eu­ro­pej­skie­go słoń­ca! Oto...



 

— Czy nie ma­my żad­nych ra­chun­ków po tej Te­ne­ry­fie? — prze­ry­wam mu gru­biań­sko.





Bez­czel­ny typ! Ma­cha rę­ką, że­bym mu nie prze­ry­wał eks­ta­zy. Po­na­wiam to py­ta­nie i koń­czę:





— Co pa­nu jest?





— Och, pa­nie Zbysz­ku, już wie pan, że do­praw­dy! No więc, no więc ma pan u mnie te dzie­sięć do­la­rów! Od­dam je pa­nu, tyl­ko zmie­nię... patrz pan, prze­cież to jest msza, świę­ta msza przy­ro­dy...





— Tu nie cho­dzi o pie­nią­dze, tyl­ko o sam fakt, kto ko­mu jest wi­nien, bo już nie pa­mię­ta­łem te­go! — za­wo­ła­łem gniew­nie.





— No już te­raz pan wie, tyl­ko na Bo­ga, nie prze­ry­waj mi, mój mi­ły!





Tym „mi­ły” zu­peł­nie mnie spe­szył i od­sze­dłem od nie­go, jak od cze­goś nie­do­bre­go. Pod­bie­głem do sucz­ki, jak do ra­tun­ku w nie­okre­ślo­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. Roz­po­czę­ła się za­ba­wa bez żad­nych wstę­pów. Sta­ną­łem na czwo­ra­kach; opar­ła przed­nie łap­ki na mo­jej gło­wie i war­cząc de­li­kat­nie, szar­pa­ła mi wło­sy zę­ba­mi. Omal że sam jej nie gry­złem, tak mnie oży­wi­ła. Po­tem roz­płasz­czy­ła się na mo­ich ko­la­nach i już w spo­ko­ju po­su­wa­li­śmy się w sen­nej ci­szy po prze­krwa­wio­nym od słoń­ca szla­ku. By­ło cie­pło, do wo­dy przy­le­pia­ły się pla­my zmierz­chu i mo­rze po­kwi­tło świa­tła­mi są­sied­nich okrę­tów.
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Ra­no za­pro­sił mnie do swej ka­bi­ny na gó­rze stat­ku te­le­gra­fi­sta. Wy­pi­li­śmy po kub­ku cie­płej ma­la­gi. Po­ka­zał mi apa­ra­ty, wy­tłu­ma­czył jak i co. We wszyst­ko, co mó­wił, wie­rzy­łem, choć nie mo­głem spraw­dzić. U te­go nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka wi­si nad łóż­kiem fo­to­gra­fia ład­nej dziew­czy­ny. Po­wia­da, że to je­go na­rze­czo­na, i nie wie, co o tym my­ślę. Ma tu­taj tak­że tro­chę sztucz­nych kwia­tów, dwa nie­ład­ne dy­wa­ni­ki i gip­so­wą fi­gur­kę Her­ku­le­sa z glo­bem na bar­kach. Roz­mo­wa nam nie wy­cho­dzi, mi­mo że jest wy­raź­nie ura­do­wa­ny mo­ją wi­zy­tą. Wspo­mi­na mi­łe chwi­le, ja­kie z pierw­szym ofi­ce­rem, bos­ma­nem i ze mną spę­dził w San­ta Cruz. Słu­cham tych no­win z za­in­te­re­so­wa­niem. Tak — mó­wię w koń­cu — to by­ło we­so­ło! A czy przy­pad­kiem, prze­pra­szam bar­dzo — nie mam tam ja­kichś fi­nan­so­wych zo­bo­wią­zań wo­bec pa­nów? „Ach, to głup­stwo! Pan był oczy­wi­ście tro­chę te­go... Sześć­dzie­siąt pe­sów! Za­ła­twi pan to przy oka­zji! Mo­że jesz­cze wi­na?” „Dzię­ku­ję, do­bre, ale tro­chę za słod­kie. Już pój­dę so­bie. Mi­le się mu­si pa­nu tu­taj czas spę­dzać? „E, przy­zwy­cza­iłem się”. Opusz­czam go, pe­łen nie­we­so­łych my­śli. A je­śli się oka­że, że wi­nien je­stem ka­pi­ta­no­wi ty­siąc fun­tów szter­lin­gów! A je­śli się oka­że, że sprze­da­łem nie swo­je au­to? Pod­czas obia­du ka­pi­tan od­po­wia­da mi ze śmie­chem, że­śmy się w ogó­le nie wi­dzie­li. Na­wo mo­ja, kie­dyż się roz­sta­nie­my na za­wsze! Po obie­dzie pan De pro­po­nu­je mi od­czy­ta­nie swe­go wier­sza. Zga­dzam się. Treść ta­ka: sta­tek na swych bar­kach uno­si nie tyl­ko nas, ale i my­śli i ma­rze­nia na­sze. Dla­te­go też po­świę­ca­my je mo­rzu, dzię­ki któ­re­mu sta­tek ist­nie­je, a tak­że skła­da­my po­dzię­ko­wa­nie stat­ko­wi, że nas szczę­śli­wie do­wo­zi do oj­czy­stych brze­gów. Po­wia­dam, że (znik­czem­nia­łem!) to jest wprost ślicz­ne. „A wie pan, kie­dy to stwo­rzy­łem?” — mó­wi zdła­wio­nym gło­sem au­tor. — „Wczo­raj... wczo­raj! Kie­dy mi pan tak prze­ry­wał”. O! Czu­ję, że mi wszyst­ko wy­ba­czył i że ko­cha mnie. W rzad­kiej har­mo­nii roz­gry­wa­my kil­ka par­ty­jek. Prze­rwa­ły nam grę dwa ko­ty, któ­re zde­cy­do­wa­nie wsko­czy­ły jed­no­cze­śnie na stół, jak­by w ja­kiejś de­le­ga­cji. Są mar­kot­ne i bez żad­nej ini­cja­ty­wy. Za­raz ze­sko­czy­ły po tej wi­zy­ta­cji i wy­szły. Wy­cho­dzi­my na po­kład, roz­ma­wia­jąc o Pes­si. Pan De mó­wi: „Te­go dra­nia, pa­la­cza, to bym kra­jał w pa­sy i so­lą po­sy­py­wał”. To na­mięt­ne pra­gnie­nie wy­po­wie­dzia­ne by­ło z ta­kim ogniem, że wprost zda­wa­ło się być bli­skie speł­nie­nia. Spa­ce­ru­je­my po dol­nym po­kła­dzie, jest ja­sno i let­nio, nos od­róż­nia ob­ce, lą­do­we wo­nie. Te­raz po mo­rzu pły­ną w ko­kie­tli­wych drgaw­kach róż­ne śmie­cie, zwłasz­cza desz­czuł­ki. Wy­glą­da to jak sym­bol nie­użyt­ku. Po­peł­ni­łem błąd, chwa­ląc wiersz pa­na De. Roz­bu­dzi­łem wi­docz­nie je­go mu­zę, bo oto trzy­ma mnie pod rę­kę i mó­wi o pla­nach na przy­szłość, zwie­rza się, sło­wem — ja­kiż ja je­stem nie­ostroż­ny! Mu­szę te­raz mó­wić ta­kie zda­nie: „Wszel­ka twór­czość ro­dzi się w bo­le­ściach, miej pan cier­pli­wość i przede wszyst­kim uni­kaj zwie­rzeń w tych kwe­stiach! Je­śli jest w pa­nu ten ogień, to niech pan się nie zra­ża nie­uzna­niem, bo to do po­tom­no­ści na­le­ży”. Ja­sne jest, że po­peł­niam łaj­dac­two, ale już wszel­kie kłót­nie z nim, te na ci­cho, i te na gło­śno, obrzy­dły mi i pra­gnę spo­ko­ju. Tor­tu­ro­wał mnie ze trzy go­dzi­ny.
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Ostat­nie dnie wy­raź­nie się skra­ca­ją, a to na sku­tek uka­zy­wa­nia się lą­du, okrę­tów, sło­wem — wjeż­dża­my w pew­ne oży­wie­nie. Ra­no zo­ba­czy­łem wy­sta­ją­cy z wo­dy jak­by ostro­kół z wie­życz­ką i dom­ka­mi w środ­ku. Po­dob­no na­zy­wa się to­to Hel­go­land25 czy też po­dob­nie. Te­le­gra­fi­sta mó­wi mi, że to jest nie­miec­ka twier­dza, ale ja mu nie wie­rzę i nie bę­dę te­go spraw­dzał, bo mnie to nic nie ob­cho­dzi. Ob­cho­dzi mnie ra­czej to, co wi­dzę da­lej. Tam są praw­dzi­we drze­wa i pa­są­ce się by­dło na po­lach. I stam­tąd pach­nie wszyst­kim tym, czym pach­nie zie­mia w le­cie. Urzekł mnie wprost ten wi­dok swo­ją istot­no­ścią. Na do­miar głos dzwo­nu z ko­ściół­ka sen­nie bie­gnie po wo­dzie. Je­ste­śmy na rze­ce Ła­bie. Je­stem bar­dzo tym wszyst­kim prze­ję­ty. W ci­szy i w sil­nie grze­ją­cym słoń­cu wjeż­dża­my do Ka­na­łu Ki­loń­skie­go26. I na­gle do­zna­ję uczu­cia, jak­bym już był na lą­dzie, bo po obu stro­nach okrę­tu, bli­ziut­ko — prze­su­wa­ją się dwie pa­no­ra­my zie­mi ob­ję­tej ła­god­ną ci­szą lip­co­we­go po­łu­dnia, z le­ni­wym na­stro­jem tej po­ry ro­ku. W tym wą­skim ko­ry­ta­rzu wod­nym okręt nasz wy­da­je się te­raz ol­brzy­mem. Od­szedł mnie na­gle ca­ły nie­po­kój prze­by­tej dro­gi i sta­ło się to tak szyb­ko, że my­ślę już o tym jak o czymś mi­nio­nym, prze­sło­nię­tym cza­dem nie­pa­mię­ci. Mi­ja­ją­ce drze­wa i łą­ki, upstrzo­ne by­dłem, zda­ją się uwi­dacz­niać szyb­kość okrę­tu. Jaz­da ro­bi się we­so­ła jak na spa­ce­ro­wym stat­ku. Mi­ja nas tak­że roz­śpie­wa­ny sta­tek wy­ciecz­ko­wy, po­kry­ty sza­rym mro­wiem har­ce­rek nie­miec­kich, któ­re po­zdra­wia­ją nas ty­sią­cem po­wi­tal­nych ge­stów. Ciem­nie­je, brze­gi po­kwi­ta­ją świa­tła­mi, sły­chać okrzy­ki spa­ce­ro­wi­czów, otar­li­śmy się o gru­pę gwiż­dżą­cych na pisz­czał­kach skau­tów, z pól bi­ją moc­ne za­pa­chy, czu­ję na po­licz­kach wy­pie­ki i bie­gam od bur­ty do bur­ty pe­łen nie­opa­no­wa­nych, ra­do­snych uczuć. Ode­szło mnie tak­że coś, z czym się już po­nie­kąd zży­łem; to­wa­rzysz­ka tej nud­nej ody­sei — tę­sk­no­ta. I po­zo­sta­ło tyl­ko ra­do­sne pod­nie­ce­nie, rów­nie sil­nie nie­po­ko­ją­ce umysł, jak to wszyst­ko, co mi­nę­ło i — być mo­że — wy­da­wa­ło się złem. Do pół­no­cy sie­dzia­łem sku­lo­ny na po­kła­dzie, aż w koń­cu odu­rzo­ny dusz­ny­mi za­pa­cha­mi, ca­łym eks­trak­tem emo­cji po­wro­tu, zwa­li­łem się w łóż­ko.
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W no­cy sta­li­śmy przez kil­ka go­dzin w Hol­te­nau27. Śle­py przy­pa­dek zda­rzył, że po­zo­sta­wi­li­śmy w miej­sco­wym szpi­ta­lu pa­la­cza, te­go od Pes­si. Spadł z wy­so­ko­ści dzie­się­ciu me­trów na wę­giel. Słoń­ce jest dziś bia­ła­we i grze­je, a nie pa­li — jak tam. Pły­nie­my Mo­rzem Pół­noc­nym. Zu­peł­nie nie zwra­cam uwa­gi, co się dzie­je na stat­ku, to już prze­sta­ło być waż­ne. Zbli­ża­my się do...
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O go­dzi­nie dwu­na­stej wy­pi­li­śmy z ka­pi­ta­nem na po­że­gna­nie. Tak­sów­ka za­bra­ła na­sze rze­czy, my wsie­dli­śmy do dru­giej. Pro­ces do­jaz­du do Gdy­ni, lor­ne­to­wa­nie He­lu i to wszyst­ko, co pod­czas te­go prze­cho­dzi­łem, po­zo­sta­wiam so­bie ja­ko do­zna­nie, któ­re­go ser­ce mo­je jest nie­po­dziel­nym wła­ści­cie­lem. W tak­sów­ce sie­dział obok mnie pan De, ale bar­dzo się od­da­lał. W wa­go­nie re­stau­ra­cyj­nym od­gry­wał ro­lę nie zna­ne­go mi bli­żej osob­ni­ka. Gdy­bym po­mie­ścił tu­taj wszyst­kie je­go okrzy­ki i zda­nia, spra­wił­bym wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry się po­wta­rza. Na dwor­cu war­szaw­skim po­że­gna­łem się z nim, jak gdy­bym go po­znał wła­śnie w tym wa­go­nie. Mu­siał­bym się do­brze za­sta­no­wić, gdy­by te­raz ktoś za­żą­dał du­cho­we­go okre­śle­nia te­go pa­na. Stłukł mi się, jak nie pa­su­ją­cy do me­go oka mo­nokl.





War­sza­wa po­wi­ta­ła mnie Ko­nem lek­ko uchy­la­ją­cym ka­pe­lu­sza zza ro­gu Ma­zo­wiec­kiej, po­wi­ta­ła mnie mdłym, za­ścian­ko­wym wie­czo­rem i stroj­ną ulicz­ni­cą, prze­mie­rza­ją­cą ten szlak jesz­cze „za ru­ska”.





  
    
      Przypisy:
1. Pu­er­to Nu­evo — naj­waż­niej­szy port mor­ski Ar­gen­ty­ny, po­ło­żo­ny nad za­to­ką Rio de la Pla­ta, w miej­scu gdzie rze­ki Pa­ra­na i Uru­gwaj wspól­nie ucho­dzą do Oce­anu Atlan­tyc­kie­go. [przypis edytorski]

2. Dár­se­na B (hiszp.) — dok B. [przypis edytorski]

3. tu­ale­to­we (prze­starz.) — to­a­le­to­we. [przypis edytorski]

4. Sier­ra do Marr — pa­smo gór­skie w po­łu­dnio­wo-wschod­niej Bra­zy­lii, roz­cią­ga­ją­ce się wzdłuż wy­brze­ża Oce­anu Atlan­tyc­kie­go. Naj­wyż­sze szczy­ty li­czą nie­co po­nad 2 tys. me­trów.  [przypis edytorski]

5. San­tos — mia­sto w po­łu­dnio­wo-wschod­niej Bra­zy­lii, w sta­nie São Pau­lo, nad Oce­anem Atlan­tyc­kim. [przypis edytorski]

6. rua (port.) — uli­ca. [przypis edytorski]

7. Do­swi­dan­ja, drug moj, do­swi­dan­ja (ros.) — do wi­dze­nia, mój przy­ja­cie­lu, do wi­dze­nia. [przypis edytorski]

8. La Cum­par­si­ta — naj­słyn­niej­sza z me­lo­dii tan­ga. Zo­sta­ła skom­po­no­wa­na w 1919 ro­ku przez 22-let­nie­go Uru­gwaj­czy­ka Ge­rar­do Ro­drígu­eza. [przypis edytorski]

9. Sys­tem dok­to­ra Ca­ro. Uto­pia hu­mo­ry­stycz­na — po­wieść Adol­fa No­wa­czyń­skie­go (1927). [przypis edytorski]

10. Krzyż Po­łu­dnia — naj­mniej­szy co do wiel­ko­ści gwiaz­do­zbiór nie­ba, cha­rak­te­ry­stycz­ny dla nie­ba po­łu­dnio­we­go. [przypis edytorski]

11. rio­ski — z Rio de Ja­ne­iro.  [przypis edytorski]

12. hi­sto­ria Pol­ski Wa­cła­wa So­bie­skie­go — cho­dzi o Dzie­je Pol­ski, to­my 1–3 (wyd. 1923–1925). [przypis edytorski]

13. Czu­do­wie — ple­mio­na ugro­fiń­skie. [przypis edytorski]

14. baj­de­wind — tu: nie­sprzy­ja­ją­cy wiatr.  [przypis edytorski]

15. Fer­nan­do de No­ron­ha — ar­chi­pe­lag na Oce­anie Atlan­tyc­kim, po­ło­żo­ny 350 km na wschód od wy­brze­ży Bra­zy­lii.  [przypis edytorski]

16. Kul­par­ków — za­kład dla cho­rych umy­sło­wo w dziel­ni­cy Lwo­wa.  [przypis edytorski]

17. va­peł (od fr. va­peur) — sta­tek pa­ro­wy. [przypis edytorski]

18. Fo­go — jed­na z wysp Zie­lo­ne­go Przy­ląd­ka, znaj­du­je się tam naj­wyż­szy szczyt ar­chi­pe­la­gu, wul­kan Pi­co del Fo­go. [przypis edytorski]

19. pod ka­zy­rok (z ros.) — sa­lut. [przypis edytorski]

20. ska­ti­na (z ros.) — by­dlak. [przypis edytorski]

21. sztucz­ko­we spodnie — kla­sycz­ne mę­skie spodnie, naj­czę­ściej z fla­ne­li i w ko­lo­rze sza­rym w prąż­ki. [przypis edytorski]

22. ba­ciar (ba­tiar) — „czło­wiek uli­cy” w gwa­rze lwow­skiej. [przypis edytorski]

23. Gott stra­fe En­gland (niem.) — Bo­że, ukarz An­glię. [przypis edytorski]

24. Bi­scaye —  Za­to­ka Bi­skaj­ska, po­ło­żo­na po­mię­dzy pół­noc­nym wy­brze­żem Pół­wy­spu Ibe­ryj­skie­go a po­łu­dnio­wo-za­chod­nim wy­brze­żem Fran­cji. [przypis edytorski]

25. Hel­go­land —  ma­ła wy­spa na Mo­rzu Pół­noc­nym, na­le­żą­ca do kra­ju związ­ko­we­go Nie­miec Szle­zwik-Holsz­tyn. [przypis edytorski]

26. Ka­nał Ki­loń­ski — ka­nał łą­czą­cy Mo­rze Pół­noc­ne z Bał­ty­kiem, zbu­do­wa­ny w la­tach 1887–1895, prze­bu­do­wa­ny i po­głę­bio­ny 1909–1914. [przypis edytorski]

27. Hol­te­nau — dziel­ni­ca mia­sta Ki­lo­nia, któ­re na­le­ży do kra­ju związ­ko­we­go Nie­miec Szle­zwik-Holsz­tyn i po­ło­żo­ne jest nad Za­to­ką Ki­loń­ską. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Wolne Lektury – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Wolne Lektury

            KRS 0000070056
        


        
            Wspieraj Wolne Lektury i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/unilowski-pamietnik-morski/

      Tekst opracowany na podstawie: Zbigniew Uniłowski, Żyto w dżungli. Pamiętnik morski. Reportaże, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1981.
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      Okładka na podstawie: Dr Zenobia Kopertyńska-Rusinowa, pierwsza kobieta - lekarz okrętowy, wchodzi na pokład statku (1920-1930), anonimowy, domena publiczna
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